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Tf dniach kryzysu, k tó iy  minął, 
piasa polska wykazała yodną uzna­
nia soiiaai ność.
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Pochwała prasy i s p o t e M  p o ls k im .
Niebezpieczeństwo minęło. Od 

wczorajszego południa wyszliś­
my z okresu oczekiwania na woj 
nę i wróciliśmy do życia norm al 
nego. K onferencja m onachijska 
uregulow ała zatarg czet-ko -  nie 
miecki, wczorajsza odpowiedź 
czeska i nasza na nią zgoda za­
kończyła zatarg  polsko - czeski. 
Ju tro  omówimy te  wielkie zmia 
ny  w sytuacji politycznej państw 
europejskich, przy tern zaznacza­
my, że ton naszego artyku łu  bę­
dzie bardzo odbiegał od tonu te ­
go bezwzględnego tryum fu, któ­
ry  słyszym y na ulicach od ludzi 
nic zna ących się na polityce za­
granicznej. Dziś chcieliśmy po - 
wiedzieć tylko słów kilka o posta 
wie prasy  i  społeczeństwa pols­
kiego w  tych dniach krytycznych 

Przypom inam y, że pisaliśmy 
wczoraj:

W  chwili, kiedy rząd polski decy­
duje się na *roki tak  stanowcze, mo­

gące przesądzić o losach Polski na 
lata, ha! na stulecia całe, winniśmy 
zapomnieć o wszystkich naszych do 
rządu pretensjach i krytykach, czekać 
na wypadki, gotowi do spełn.ema 
obowiązków obywatelskich i pamiętać, 
że Prezydent i Rząd odpowiedzialni 
są prz«d Bogiem i historją za przy­
szłość Polski.

Podobnie jak  my m yślała cała 
prasa opozycyjna. Praw ie ni - 
gdzie nie spotykaliśm y w prasie 
polskiej artykułu , któryby w 
czemkolwiek u trudniał sytuację 
rządowi polskiemu. Najbardziej 
zażarci frankofile i czechofile z 
prof. Strońskim  na czele pisali 
artykuły  o braciach z nad Olzy 
w tym  samym  tonie, co prasa 
otrzym ująca wskazówki cd mini 
sterstw a spraw  zagranicznych.

Ponieważ prasa niezależna jest 
odbiciem nastrojów społeczeńst­
wa, więc fak t ten  ma duże zna­
czenie. W skazuje, że społeczeń­

stwo polskie stać na solidarność 
w chwili krytycznej,że całe stron 
nictw a um ieją podporządkować 
swoje polityczne widzimisię dy­
rektyw ie czynników decydują - 
cych o losie państwa. Innem i sło 
wy Ozon, który  głosi, że jego ce­
lem jest stworzenie solidarności 
Polaków wobec niebezpieczeńst - 
wa zewnętrznej napaści jest cał 
kowicie niepotrzebny. Polska da 
ła właśnie budujący przykład,że 
na taką solidarność potrafi się 
zdobyć bez żadnego Ozonu.

Aby jeszcze bardziej uw ydat­
nić postawę prasy polskiej w 
tych dniach krytycznych i jej 
znaczenie wskażmy na przykład 
francuski. Tam nie było jednej 
orjentacji jak  u nas, a cała p ra­
sa francuska podzieliła się na 
dwa obozy i każdy z nich utru  
dniał, a nie ułatw iał rządowi ne­
gocjacje i politykę. Pierwszy od­

łam  wołał, że honor F rancji jest 
zaangażowany, że zdradzaiąc 
Czechy Francja dopuści się czy­
nu haniebnego, że podpis Francji 
na dokum entach nie będzie już 
nic znaczył; — drugi odłam wo­
łał ty tu łam i biegnącemi przez 
całe stronice gazet: „nie będzie­
my um ierali za Czechów". A 
więc i  jedn: i drudzy krępowali 
ruchy dyplomacji francuskiej; 
jedni u trudniali jej ustępstwa, 
drudzy szerzyli defetyzm  i 
wprost u trudniali mobilizację. 
Nic podobnego nie było do po­
myślenia w  Polsce.

Zestawienie to zresztą nie po­
winno w nas wzbudzać przesad­
nej megalomanji. Solidarność na 
rodowa jest u nas większa, a le | 
za to F rancja ma inne w alory w  
potencjale wojennym, o wie - 
le bardziej realne, których nie­
ste ty  jesteśm y pozbawieni. Cat.

Czesi oddali SIąsk
PRAGA. Pat. Na kitka mirut c r^  l god*. 12-fa dnia uzzor*jsr^go rz™d 

c?eski zawiadom ł  telefonicznie p. p. w P rid te min.-Papee, że przyj­
m ie  postulaty, wysunifi? przez rz?d polski w node doręczone* w  piątek w 
późnych godzinach wieczornych czesko-słowackiemu ministerstwu spraw za­
granicznych.

W wyniku rozmowy telefoniczne! poseł P. P. ud*ł się do min. Krofty, ce"em 
odebrania noty, poccem niezwłocznie p,wiadomił o treści noty W rszawę.

K O M U N I K A T  R Z Ą D U  P O L S K I E G O
WARSZAWA, PAT. NOTA POLSKA Z DNIA 30 WRZEŚNIA, KTÓRA SPRECYZOWAŁA W SPOSÓB

Śc i s ł y  p o s t u l a t y  n a r o d u  p o l s k i e g o  o d n o ś n i e  d o  z w r o t u  s l ą s k a  z a o l z a N s k ie g o  p o l s c e , z o  
s t a ł a  d z i s  p r z y j ę t a  w  c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i  p r z e z  r z ą d  r e p u b l i k i  c z e s k o s ł o w a c k i e j .

STOSOWNIE DO BRRZMIENIA NCTY POLSKIEJ REJON CIESZYNA ZOSTANIE PRZEKAZANY WŁA­
DZOM WOJSKOWYM POLSKIM DO GODZINY 14-tej WDNIU 2-go PAŹDZIERNIKA. EWAKUACJA I PRZEKA­
ZANIE POLSKIM WŁADZOM WOJSKOWYM RESZTY POWIATU CIESZYŃSKIEGO I POWIATU FRASZTACKIE- 
GO DOKONANE ZOSTANIE W CIĄGU DZIESIĘCIU DNI-

SPRAWY, DOTYCZĄCE OKREŚLENIA DALSZYCH TER YTOR J O W, PROCEDURY PRZEWIDZIANEGO 
NA NICH PLEBISCYTU, SPRAW ROZRACHUNKOWYCH, WYNIKAJĄCYCH Z PRZEJĘCIA TERYTORJ0W, ZO­
STANĄ UREGULOWANE W NASTĘPSTWIE W DRODZEPOROZUMIENIA Z RZĄDEM CZESKOSŁOWACKIM-

RZĄD CZESKOSŁOWACKI WYDA ZARZĄDZENIA NIEZWŁOCZNEGO ZWOLNIENIA POLAKÓW Z 
WOJSKA CZESKOSLOWACKIEGC ORAZ ZWOLNIENIA WSZYSTKICH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH NARODO 
^OSCI POLSKIEJ.

RZĄD POLSKI Z GŁĘBOKĄ RADOŚCIĄ PRZYJĄŁ FAKT, ŻE BOLESNY SPÓR POMIĘDZY OBYDWOMA
n a r o d a m i , z n a l a z ł  p p o z y t y w n e  r o z w i ą z a n i e  w  m y ś l  p o k o j o w y c h h  i n t e n c y j  n a r o d u  p o l ­
n e g o .

t v

Plebiscyt w Morawskie! Ostrawie I Bogumlnle
WARSZAWA. CZESI, JAK WYNIKA Z TREŚCI NO! GACH: MORAWSKA OSTRAWA I BOGUMIN.

z g o d z i l i  s i ę  n a  p l e b i s c y t  n a  p o z o s t a ł y c h  i TERMIN PLEBISCYTU ZOSTANIE USTALONY
^O R N Y CH  TERYTORJACH Z TEM, ŻE PLEBISCYT OD -------           -
JADZIE SIE NA WARUNKACH JAKIE UZYSKALI NIEM 

V W SUDETACH. PLEBISCYT ODBĘDZIE SIĘ W OKRĘ ODSTĄPIONYCH-

p o ls li  u t a i  dzit do km za Olza
 ̂ WARS'AWA. Załatwienie wszystkich niezbędnych formalności związanych z przejęciem przez 
acS*e pilskie re?onu przygranicznego zostanie zakończone dziś w południe.

Zaraz potem nastąpi uroczyste wkroczenie wojsk polskich do Cieszyna za Olzą.

WIEŚĆ 0 WYZWOLENIU W CIESZYNIE
CIESZYN. PAT. Na wieść o przyjęciu orzez rząd praski 

arunków, postawionych przez Polskę w sprawie Śląska Zaol- 
Zanskieg0, zapanował tu nastrój niezwykle radosny.

Wiadomość rozeszła się lotem błyskawicy po całem tnif -
"C!e- po cbu stronach mostu zgromadziły się tysiączne tłumy,któ 
re pprzez most wznosiły radosne okrzyki.

W krótkim czasie po nadejściu wiadomości o przyjęciu 
warunków polskich, na stronę czeską udali się kolejarze polscy, 
celem załatwienia sprawy naprawy uszkodzonych przez Cze­
chów torów po tamtej stronę Olzy. Na rynku i na brzegu Olzy 
ustawiono megafony, przez które bez przerwy podawany jest 
hymn narodowy, „Pierwsza Brygadą", oraz pieśni legjonowe.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

24 godziny
między wojną a pokojem

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W dniu 30 września cała prasa poranna przyniosła wyniki 
obrad w Moca chjum . W nastrojach stolicy w yczuła się radość spo 
wodu uratow ania pokoju w  Europie, podziw dla sukcesów Hitlera, 
zarzuty spowodu pominięcia postulatów  Polski, k ry tyk i w  najsu 
rowszych słowach wobec kół m iarodajnych. Wiadomo również, że 
na notę polską z dnia 27 września odpowiedź czeska jeszcze nie na 
deszła.

P rasa  południowa pisze, że P raga gra na zwłokę. Rozchodzą 
się pogłoski, że Śląsk w ytargujem y, że go nam  w ykroją, ale dopie 
ro po długich rokowaniach dyplomatycznych po kilku miesiącach.

W kaw iarniach mówią już o dym ji min. Becka. Pytanie, 
co zrobi rząd, ciśnie się na usta  wszystkich.

O godz. 13-ej przychodzi wiadomość, że odpowiedź czeska w 
końcu nadeszła, ale nietylko, że nie w yjaśnia sytuacji, lecz prze - 
ciwiue obraca ją  na naszą niekorzyść.

s Godzina decyzji

^  Między godziną 13-tą a 14-tą zostaje zwołana narada na Zam 
ku. Min. Beck jedzie na naradę z gotowym projektem  noty. P ro  - 
jek t jest oczywiście już znany w Sztabie,który cały czas w spółpra­
cuje z min. Beckiem. Gen. Regulski odgrywa rolę łącznika międsy 
arm ią a m inisterstw em . Obrady trw ają  krótko. P ro jek t zostaie przy 
jęty . Z tą  chwilą zanada decyzja: P raga  do godziny 12-te,i ma dać 
odpowiedź tak lub nie.

Pierwsze dzwonki alarmowe

N atychm iast potem  rozpoczynają grać dzwonki alarmowe 
Banjo ogłas2 1  pierwszy kom unikat, sygnalizujący ogromne naprężę 
nie sytuacji. Przedstaw iciele całej zbierają sie w prezydjum
rady m inistrów . Zostcjc ogłoszony kum unikrt nr. 2 zapowiadający 
ważne i kat- gcryczne decyzje ,k tóre rząd poweźime wieczorem. Ró 
wnocześnie kom unikat ten zostaje ogłoszony w  Radjo. W redak - 
cjach telefony dzwonią bez przerw y. Ulica jeszcze spokojna, ale to 
już ostatnie chwile. Fala dodatków nadzwyczajnych już przewala 
się raz, potem  drugi raz, niosąc wiadomości o krw aw ych incyden - 
tach.

Echo strzałów z pod Cieszyna zaczyna coraz głośniej odbijać 
się o m ury W arszawy.

M onachjum — jakież to odległe. Teraz tylko Fraga i wojna. 
Decyzja wieczorna rządu jest już znana-

basadorowia

Tymczasem pałac Bruehlow ski oświetłony a giomo. Zajeżdża 
ją lim uzyny: francuska, angielska, niemiecka, włoska, japońska, wę 
gierska, rum uńska. Przedstaw iciele dyplomacji przybyli na zapro 
szenie m inistra  Becka, k tó ry  informował ich kolejno o decyzji rzą 
du.

W owym czasie aeroplan, wiozący Czechom „W ojna lub po 
kój", płynie pod stropem  gwiazd ku Pradze. Nota nie jest form alnie 
ultim atum . Ktoś nazwał ją notą litew ską nr. 2. Jest w  tonie katego 
ryczna, ale w  postulatach um iarkowana.

We wszystkich lokalach publicznych pusto w  ten wieczór. 
Tylko hotel Europejski m a sensację. Wieczorem zjaw ia się w  resta  
uracji m in. Beck. Po obiedzie zagląda do dancingu.

W oknach domów św iatła dłużej niż zwykle.
Niepokój. Ranek może być tak inny, niż ten codzienny.

Pierwszego października. —  Co zrobi Praga?

Czy to praw da, że P rDga może liczyć na Sowiety? Podobno 
w  nocy nad granicą polską w  kilku miejsc,ich przeleciały „zabłąka 
ne“ sowieckie aeroplany. N iew inna dem onstracja nietoperzy przy 
księżycu. To straszy, ale tylko rozhisteryzowane baby.

Jak  w yglądały narady  na zamku w  Hradczynie nad no tą  poi 
ską w  nocy z 30 w rześnia na 1 października?.

Około godz. 10,30 przychodzi wiadomość, że czeska rada mi 
nistrów  rozpoczęła obrady o godz. 10-tej. Przyszły inform acje o roz 
mowach am basadorów Wiotkiej B rytanji i  F rancji w  Pradze.

O godz. 11,30 jeszcze obrady czeskie trw ają . Rząd czeski pro 
si W arszawę o odroczenie decyzji jeszcze o k ilka godzin. Widocz 
nie uzgodnienie stanowiska jest trudne. Ale parę  m inut przed 12-tą 
przełożenie term inu okazuje się już zbyteczne, gdyż m inister Papee, 
polski poseł w  Pradze zostaje poinform ow any o odpowiedzi, a poseł 
stwo podaje je j treść telefonicznie do W arszawy zaraz po 12-tej. 
M inister Beck postanawia podać do wiadomości odpowiedź czeską 
dopiero za godzinę. Już jednak o pół do pierwszej odpowiedź jest 
znana. Obiega coraz szersze koła. Po godzinie 1-szej‘ukazuje się ko 
m unikat PAT. a o godz. pół do drugiej dodatki nadzwyczajne. Po­
kój na ustach wszystkich.



S Ł O W O

Włeść o wyzwoleniu w Cieszyn
(Początek m  str. 1-e!)

O godzinie 15 na rynek przeniesiono slup framczny, kolo 
którego zgromadziły się tłumy ludności.

Na parę minut przed godziną 16-tą przed most podjechał 
samochód, z którego wysiedli dwaj oficerowie polscy celem 
powitania mającego przybyć generała wojsk czeskich.

O godzinie 16.20 z czeskiej strony mostu usunięto zasieki 
z drutu kolczastego i przepuszczono samochód z clior^giewką 
o czeskosłowackich barwach państwowych. Na połowie mostu 
samochód się zatrzyma! ł wysiedli z niego dowódca 8-mej dyw. 
piechóty wojsk czeskich gen. Hrabczik, ppłk. Szincel, oraz po­
rucznik.

* Po wzajemnem zapoznaniu się gen. Hrabczik oświadczył 
że przybywa w imienia armji czechosłowackiej, aby z polskłemi 
władzami wojs vOwemi owić zadania, które mu zostały po­
wierzone.

n

Następnie oficerowie pc!scy 1 czescy dwoma samochodami 
przez gęsty tłum zgromadzonej publiczności odjechali do siedzi­
by polskich władz wojskowych.

Cały łask Zaclza^s
GŁĘBOKIE PRZYWIĄZANIE DO RZPLITEJ 

CIESZYN. PAT. Cały Śląsk Zaolzańskl, dokąd dotarła 
witiść o przyłączeniu Śląska do Polski, żyje w niebywałym entu­
zjazmie. W chwili obecnej już nietylko Cieszyn, lecz i cała Kar­
wina tonie w powodzi sztandarów polskich.

Korespondent PAT,a, który wkrótce po ogłoszeniu zgody 
rządu czeskiego na warunki polskie był w dawnym czeskim Cie­
szynie, widział niezwykle wzruszające sceny. Kobiety na ulicach, 
dowiadujące się o zaszłej zmianie, klękały z piachem na ulicy 
2 modliły się. , - -

M A N IFEST A C JE  W  W A R S Z A W IE
WARSZAWA. Na wieść o przyję­

cia noty przez rząd praski o godz. 5 
p lic  J . Piłsudskiego wyyołmiy mani­
festujące thrmy.

O godz. 16-ej wygłosił prz-"i ra - 
djo przemówienie minister spraw za­
granicznych Józef Beck (sprawozda­
nie dajemy oddzielnie).

Pozatem na pL J . PLsudshb^o mo­
wy wymodli: pułk. Dąbkowski, pre- 
M l okręgu warszawskiego Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego oraz wicemi­
nister Piasecki, preses zarządu głów- 
wnego Towarzystwa Pomocy Polonji 
s a j f Ł  eą. Przemówienia mówców by­
ły przerywane entuzjastyczneml okrzy 
kami: „Niech żyję bracia z za 01zy“ , 
„Niech żyje Śląsk Zaolzański",

Wódz Naczelny Marszałek Śmigły 
3 y d s" , „Niech żyje minister Beck".

Po przemówieniach tłum r u r  d  
pochodem, kierując się w Aleję Ujas 
dowską przed Generalny Inn; lektorat 
Sfl Zbrojnych. Słychać było powta- 
rzająoe się ciągle okrzyki: „Niech ży­
je  marna.* k Śmigły R ydz", „NiesŁ 
żyje 'W idz". Okrzyki te  poczynają 
się powtarzać ehóralnie. Wress c.e 
wychodzi na balkon G.I.S.Z. mar 
szalek Śmigły Rydz i dziękuję z u- 
żmiechem, salutując za owacje, po- 
ezem wraca do swych pokojów. Tłum 
poczyna wołać jednym wielkim okrzy 
kiom: „Wodzu przemów". Marszałek 
Śmigły Rydz ukazuje się na balko­
nie poraź dragi, następuje głęboka ci 
sza. P. Marszałek wygłasza nast&tują

„Niech żyje a rm ja" , „Niech żyje co przemówienie.

Przemówienie Marsz. Śmigłego-Rydza
WARSZAWA. PAT. Przemówienie marszałka Śmigłego 

Rydza.wygłoszone wczoraj wieczorem do obywateli stolicy, 
manifestujących na cześć wodza naczelnego spówódu przyłącze­
nia Śląska Zaolzańskiego do Polski: )

„Dziękuję wam, żeście przyszli tutaj I oświadczam wam, że 
ta  sama radość, którą wy dzisiaj odczuwacie l manifestujecie i 
w  mojem sercu jest.

Jestem głęboko przekonany, że ta godność i szlachetna 
karność, która cechowała was w ciągu dni minionych ] dzisiaj, 
zawsze będzie was cechować, bez względu t a  *o, czy  będziemy 
szli przez chwile izcżęśliwe, czy trudne.

Gdy patrzymy na minione dni, to widzimy Jak gdyby palec 
Boży, zwrócony do narodu i pokazujący drogę, którą należy iść. 
Na tej drodze jest drogowskaz z napisem: jedność, zdecydowa­
nie, wierna smżba ojczyźnie i wiara w naszą przyszłość.

Niech żyje Polska".

Końcowy okrzyk ,,Niech żyje Pol­
ska" tłum podchwytuje spontanicznie 
l suebkrotiue powtarza, poezsm śpie­
wa hymn naród awy. P. KrrczaJek 
td ś je  się do swoich aparatamentów.

RZĄD 17 MARSZAŁKA 
ŚMIGŁEGO RYDZA 

Tymczasem przybyli do Generalne 
go Inspektoratu członkowie rządu in 
er-porę na czele z p, premjere n gen. 
Składkowskim, wicpremjerem Kwiat­
kowskim i minii tri m spraw zagranica 
pych Beckiem

P. premjer SlrwoJ -  Składkowzki 
w imienin Rządu Rzeczypospolitej z ło ,

Hołd P.Prezfdsntawi złożył rzął Rzp.
WARSZAWA. Pat. W czoraj o godz. 79-tej Pan Prezydent Rze 

czypospolitej przyjął w  ob3cności pana m arszałka Śmigłego Rydza, 
rząd Rzeczypospolitej w  pełnym  składzie z p. prezesem rady m inis­
trów  gen. Sławojem  Składkowskim na czele, który złożył Pana Pre 
zydentowi hołd w  chwili pow rotu p rastare j polskiej dzielnicy śląs 
kiej do Rzeczypospolitej.

Przemówienie m. Betóa
WARSZAWA PAT. Przemówienie naczył, był Jćik wie!k:, że wszystkich 

mlncetra spraw zagraniczm-,ch Bocka- wysiłków naszych potrzeba, ażeby tf£ 
wygło-rone przez radjo wczoraj o znaleźć się perdżej nie jeg0 marzenia, 
dzkiie 16-tej: ale jego rozsądnego przemyślenia o

Historja j polityka Stanowią dąg  **’« pc:sk ch sprawach, 
przerwany, znaczący drogę narodów Dc siejszy dzień zaznaczony jest
|  prwstw W promieniu rozumu ludz-- wydarzeniem dość poważnym, bo przy 
kego  iłgdy się to nie zaczyna i nigdy wrócontem prastarej polsltfej żerni, 
nie kończy. Śląska Zaolzażslciego, w gram.ee Rze*

Ale ten ciąg, na pozór znaczony mo- c?ypospoi;tej. Powrót dawnej ziemi 
notonnym kalendarzem ma swój z u- do jej ojczyzny, to wydarzenie ważne, 
pełtrie różny wyraz, zależnie od tego, Dlatego obok komentarzy politycznych 
co w poszczególnych epokach życia obok wyjaśnen.a pracy, dokonanej 
narody ze swych sił J myśl; dla sr/ych przez rząd Rzeczpospolitej w tym o- 
wspólnych spraw, Łj. dla spraw ntfę- kreso, wydaje mi się koniecznem przy 
dzynarodwwych pośw.ęcają. ; pomnieć te najistotniejsze podstawy,

Są w‘ęc zatem epok; szarej codzłen- na jakch s;ę myśl polityczna Polski o- 
nej pracy, w której też niewątpliwie perać musL 
prawdziwa wartość każdego partnera

cła m.ędzynarodowego rozwój tego J0* wspomniałem, żyjemy w okre- 
życ znaczy — a są obok tego epo- ^  dość szybkich przemian. Przed" 
ki, gdze każde państwo otuli zdać eg* miała rządzić św.atem L.ga

Wezera] wojska niemieckie za;ąły
Sudety

BERLIN. Pat. Naczelne dowództwo armji niemieckiej 
komunikuje:

Wojska niemieckie pod dowództwem gen. Ritter \o n  
Leebe przekroczyły wczoraj o godz. 14 byłą granicę czesko - 
niemiecką w Lesie Czeskim między miejscowościami H el fen 
berg i Xinsterhaus i rozpoczęły okupację obszaru nr. 1, prze 
widzianą w układzie z 30 września br.

BERLIN. Pat. Międzynarodowa komisja, mająca za za 
danie unormowanie przejęcia przez Rzeszę obszaru su d eck ie ­
go, zebrała się ponownie wczoraj przed południem, W  czasie 
posiedzenia omawiano ewakuację obszarów oznaczonych nu 
merami 1 i 2.

Pierwsze zarządzenia w Sudatsdi
BERLIN. Pat. Pierwszem  rozporządzeniem, wydanem  przez 

władze niemieckie na obejm owanych terenach czesko - słowackich 
został wprowadzony ruch jednostronny pojazdów i pieszych.

Oddziały angielskie
jadą do Sudetów

LONDYN, Pat. 6 bataljonów  wojska brytyjskiego ma w 
najbliższych dniach wyruszyć do Czechosłowacji celem obsadzenia 

i obszarów, na k tórych zgodnie z układem  monachijskim, ma się 
odbyć plebiscyt.

LONDYN, Pat. Odjazd brygady wojsk angielskich do Cze­
chosłowacji nastąpi za 2 dni. Składa się ona z 4 bataljonów wojsk 
gw ardji i 2 bataljonów  wojsk linjowych. Oprócz tego zamierzone 
jest wysłanie 5 tys. członków brytyjskiego legjonu (organizacja b. 
kom batantów). Oddziały wojsk brytyjskich w raz z oddziałami 
wojsk innych pańslrw tworzyć m ają korpus międzynarodowy, któ­
ry  zastąpi wojska czeskie, ewakuowane z obszarów plebiscyto­
wych. W ten  sposób korpus m iędzynarodowy będzie rozlokowany 
między wojskam i niemieckiemi, a wojskam i czeskiemi, uniemoż­
liw iając wszelkie starcia podczas w ytyczania nowych granic. Nie- 

; miec i Czechosłowacji. 5 tys. członków brytyjskiego legjonu pilno- 
I wać ma porządku celem zapewnienia normalnego przebiegu akcji 
! plebiscytowej. Dowództwo brygady obejmie brygadjer Thorne. do­
wódca pierwszej brygady piechoty gw ardji, stacjonowanej w  
Aldershot.

żył p. " s i  isiłkowi życzenia, podkre­
ślając, że Marszałek Śmigły Rydz j 
zrealizował dwa wielkie dzieła, któ-j 
rych nie zdążył dokonać za życia M as, 
szalek Piłsudski:- n&ifffclłzacja sto-{ 
sunków z Litwą i  odzyskacie Śląska 
Zaolzańskiego.

P. Marszałek odpowiedział w krót 
kich słowach, dziękując za współpra­
cę, która pozwala przezwyciężyć tru ­
dności i  daje tak  owocna w yniki

Około godziny 19-eJ członkowie 
Rządu, a wkrótce potem Marszałek 
Śmigły Rydz opuścili inspektorat sił 
zbrojnych, udając się na zamek.

z*min ze swoich zdolności ze swoje* 
go .nsłytiktu j myślenia.

Okres, który o j  paru lat przeżywi ­
my, możnaby nazwać nowym egzami­
nem, jaki zdają pa.istwa Europy po­
wojennej.

Zaczynaliśmy pracować po odbudo­
wie naszego życia własnego, po jesie 
nl 1918 roku., w wanmkŁch niezmm 
nie ciężkich. W żyda m iędzynaroo
wem niema Ł zw „okoliczność; łago- j w st^ąsó w ^a ieb y ^T a  ziem a do nas 
drących". Jest tylko ba.dzo bezpofire-, wróc.la. Dążyliśmy do tego wszyscy 
dtóe, żeby nie powiedreć brutalne Caty nal ód licz-ć się jednak zawsze z 
ścerame s.ę wartości , s , Coś więcej, tcm musiał, że przybl żenie marzenia 
nawet Bardzo łatwo spotyka się chęć ^  życ a n;e jest rze pros^  a

Narodów. Wczo.aj — ta czy inna kon 
ferencja dz:# stanął przed nami jeden 
i  bezpośrednio interesujących nas pro 
blemów.

Część naszej Zicmj oderwana była 
od naszej ojczyzny w roku 1919. Fakt 
ten, jak każdy błąd, zaciążył bardzo 
poważnie nad życ.em całej tej części 
Europy, v. której mamy swoje h*story- 
czne miejsce. Trzeba było głębokich

a

umniejszenia każdego, kto swych shr ' 
sznych racyj w dość odważny spo* 
sób postawić n:e potrafi.

wet wielk.ch o tar wymagać może. I 
kiedy ten problem w formach realnych 
j uchwytnych stanął przed nami, s e r  

Polska, skrwawiona writtą o n;e- “  całego narodu zabły żywiej. Glos 
- - - - - - ■ w 'ele ' każdego obywatela przyczyniał 8.'ę domusiałapodległość, przeżyć   —  .. — , . -

prób zlekceważenia Jej i upokorzeniu stworzeni tej s.ły, którą każde żąda-
j nie państwa polskiego nceć musi, aby

Dziś drugie przemówienie
Marszałka Śmigłego Rydza

WARSZAWA. Pat. W  niedzielę 2 października o godz. 13.50 
m arszałek Rydz Śmigły przem ówi przez radjo.

Posiedzenie Rady Ministrów
WARSZAWA. Pat. Dnia 1 bm. odbyło słę w  godzinach wie 

ezornych pod przewodnictwem  p. p rem  je ra  g in .  Sław oja Składko 
wskiego posiedzenie rady m inistrów, na k tórem  p. m inister spraw  
zagranicznych Józef Beck ire f tra w r i  bieżące zagadnienia między 
narodowa.

W I L E Ń S K I

IrjiiGf M  Hlovf S. i.
Założą ty  w 1873 r.

B A N K  D E W I Z O W Y  
Instytucja Centralna -  Wilno MIcHItwIcza 8. 

ODDZIAŁY: WARSZAWA,  LJDA,  S U W A Ł K I .
Bank załatwia wsze kte operaqe 
w zakres bankowości wchodzące.

P r z y j m u j e  w k ł a d y  w złotych, w złotych w złocie. 
Terminowe i na każde żądanie.

Mówiąc o tern n>  mogę anł na 
chwilę zapomnieć beznremych cier" 

p^ń komendanta PSsudskiego, który, 
myśląc i pracując, jako wódz państw* 
polskiego, tem się wyróżnił, że wbrew 
neraz materjainej rzeczywistość; w 
pojęcin wem widział zawsze tylko 
jdną Polskę, dostojną w purpurze 
swego majestatu.

Ten kontrast między purpurą jego 
uczuć i myślenia o Polsce, a tem co z 
Polski św.at chciał zrobć, byi napew

było respektowane przez innych. N‘e 
mamy w Swem uspnsob eniu chęci 
StiłOdzerga jnnym. W obliczu trudnych 
wydarzeń, opinja polska łączyła się 
koło zagadn'cnia, opartego na wrodzo 
nem ijs rżeniu narodor* poczuciu pra­
wa ; sprawiedliwości. W tych dziedzi­
nach jedmk najszerzej pojętych, jest 
ona nieustrpłwa j n.ezdolna do kom­
promisu.

Została załatwiona poważna sprawa 
Jestem przekonany, żc wszyscy to ro-

ro  największego podziwu godnym ro r  :um:emy nie jako powierzchowny tri' 
działem jego życia. j umf nad wczorajszym przeć:wrrikem,

Józef Piłsudski powiedział kędyś, ale jako wyrównanie linii naszego pań 
że myśleć może z; p'ęć Polsk zreali- stwowego życ a na ten poziom jaki 
zOwać może tylko to, co ta jedna wy- na każdego z nas nakłada odow ązek 
konać potrafi Ale już ten świadomie obywatela Rzeczypospolitej, 
ikroriny zak.es, który tej jednej wyz- i

Depa3za Z w. EzfennScsrzy
do Marszołka Śmlgłeoo-Rydza

naszych, niosących wolność b ra ­
ciom z za Olzy".

Jednocześnie prezydjum  Zw. 
Dz.ennikarzy EP wysła!o depe - 
sze gratulacyjne: do rządu Rze- 
czyposnolitej na ręce p. prem jera 
gen. Sławoja Składkowskiego, 
oraz un p. m inistra spraw  zagr. 
J. Becka.

LONDYN. W kołach miarodajnych ośiriadczaja że po 
ruszenie przez Chamberlaina na jego wczorajszej mowie spra 
wy kolonij minło przygotować angielską opinję, źe w  sprawie 
tej prawdopodobnie Niemcom udzielone będą pewne koncesje 
Sprawa ta będzie przedmiotem późniejszych dopiero rokowań 
przyczem byłyby to bądź rokowania niemiecko - angielskie, 
-ądź konferencja czterech mocarstw.

Pakt czterech dzlałs
W Hiszpanii zanssi się na zawieszenie broni

RZYM. PAT. Dzienniki donoszą z Paryża, że w związku 
z Dorozumieniem, osiągniętem w Monachjum, uległa poważnym 
zmianom sytuacja polityczna w czerwonej Hiszpanji. Mianowi­
cie rząd Ne jrina liczył, że w razie wybuchu ogólnego konfliktu, 
Francja wyśle natychmiast posiłki rząlowl barcelońskiemu. Na­
dzieje te rozchwiały słą apowodu zażegnania groźby wojny 
przez konferencję monachijską.

W konsekwencji mówi się w Barcelonie i Paryżu o dymi­
sji rządu Negrhn którego miejsce zająćby miał socjalista Ba- 
steiro. Nowy rząd zmierzać będzie podobno według źródeł wło­
skich do nawiązania rokowań z generałem Franco celem, zawar­
cia zawieszenia broni.

WARSZAWA. Pat. Prezydjum , 
Zw. Dziennikarzy RP. wysłało j 
do p. m arszałka Śmigłego Rydza I 
depeszę treści następującej: {

„Proszę przyjąć panie marsza! 
ku najlepsze i gorące życzenia 
zjednoczonego Dziennikarstwa j 
Polskiego dla siebie i  dla wojski

Zaginął transatlantycki samolot
BERLIN. PAT. „Lufthansa" donosi, że transatlantycki sa­

molot pocztowy „D.O. 80", który wystartował z Natalu do Bat- 
1 urst, zaginął bez śladu.

Wszczęte natychmiast poszukiwania nie dały dotychczas 
rezultatu.

Lot do stratosfery ma nastąp 3.X.

Znowu w v;"ęz 'en 'u
AresitcwanlG rssf. 7. D

(TELEFONEM Z WARSTAWY)
WARSZAWA. W dniu 29 września aresztow any i osadzony zo 

sta! w  więzieniu b. redaktor „Sztafety" oraz założyciel i b. redaktor 
fa la n g i"  — Zygm unt Dziarmaga.

W arto podkreślić, że red. Dziarmaga zgłosił się w raz z innym i 
kolegami z b. ONR do bataljonów  ochotniczych „Falangi", utworzo 
nych przy Ochotniczym K orpusie Zaolzańskim.

ZAKOPANE. PAT W  Dolinie 
Chochołowskiej w  dalszym ciągu 
trwa pogotowie startowe. Wczo­
raj pogoda znacznie się polepszy­
ła i chociaż chwilami padał deszcz 
przy porywistym wietrze, jednak 
należy się liczyć z dalszą popra­
wą. Możliwość startu balonu stra­
tosferycznego może nastąpić ju t 
w poniedziałek rano. Tymczasem 
w obozie stratosferycznym każdy 
dzień wykorzystywany jest sta­
rannie dla przeprowadzenia dodat 
kowych prób działania przyrzą­
dów rozmieszczonych w  gondoli 
i pieczołowitego badania urządzeń 
startowych i Łp Dziś m. in. do­
konano próby działania urządzeń 
odświeżających powietrze, dzia­
łania butli Devara z powietrzem 
ciepłem, oraz zapasowych inhala­
torów z tlenem.

J W  dniu wczorajszym obydwaj 
lotnicy stratosferyczni w ciągu 

i2-ch godzin przebywali w herme­
tyczn ie  zamkniętej gondoli. Asy­
stował im asystent prof. Smoleń­
skiego Strebejko, który udzielał 
obu l^nikom wyjaśnień, co do 
działania przyrządów odświeżają­
cych powietrze.

Ppuu Profesorowi Dr. Ignace­
mu Abramów czowi za doko­
nanie operacji I niez^yule tro­
skliwa opiekę w przeciągu mie­
sięczny kuraci tą drog; SKła- 
aam serdeczne rodź ękowanie. 

Marja Tumiłowiczowa.
1 października 1938 r.



S Ł O W O
TOSZU7Ą VON WIEM!

d iS Z
Ostatniego dnia podróży poślubnej 

młoda para siedziała nad jeziorem i 
podziwiała wielki .księżyc, który się 
właśnie w\ łonił z za wzgórza.

— Czy czasami nie zdarza ci się 
kochanie, że jakaś okolica, której na- 
pewno nigdy w życiu nie oglądałeś, 
wydaje ci się znajoma?

— Owszem — odparł on — czasa­
mi się człowieKowi wydaje, że jakąś 
okolieę oglądał już dawniej...

— Dawniej? — spytała ona z roz- 
szerzonemi oczami... — Tak dawniej... 
W jakiejś innej inkarnacji... O, ko­
chanie.., Ja napewno byłam tu już kie 
dyś... Ciekawe jak tu wyglądało wów­
czas... Może siedzieliśmy na tem sa­
mem miejscu...

— Na tej samej ławce? — spytał 
en — wątpię czy była tu ta ławka już 
wówczas...

— Ale znaliśmy się napewno — 
rz -tła  ona z przekonpniem. Dlategu 
jnż od pierwszego dnia naszego pozna 
nia miałam dla ciebie tak wielkie zau­
fanie.

— I  ja  do ciebie również... Napew­
no tak było. Kochaliśmy się już kie­
dyś w przeszłości... Nie mogło być ina 
czej.„

— A może nawet zdarzyło się to 
kilkakrotnie. Mogliśmy w przeszłości 
zawsze wracać do siebie, prawda?

— Sądzę — odparł on.
—- Napewno ilekroć żyliśmy na zie 

mi , kochaliśmy się .. — mówiła pa­
trząc na księżyc, który szeroko się 
uśmiechając, przeglądał się w ciem­
nym granacie wody.

— Może ja  byłam Desdemoną, a 
ty  Otellem, kochanie? To byłoby 
wspaniałe... Ty mnie zabiłeś... Ach, 
dlaczego to uczyniłeś? Przecież kocha 
łam cię i byłam ci wierna...

— Aież moja droga — rzekł on z 
lekkim wyrzutem — Otello i Desdeme 
na nie istnieli przecież nigdy. Wymy­
ślił ich Shakespeare...

— Nre istnieli ? — zawołała ona 
— Ach jaka szkoda. W takim ra­
zie byliśmy Cezarem i Kleopatrą.

— Nie — odrzekł on z pewnością 
t głosie. Ja  nie byłem Cezarem Ja  
byłem Antoniuszem, jeśli ty  już konie 
czr ie musiałaś być Kleopatrą-.

— Cezarem — powiedziała ona pro 
sząCo.

— Nie, Antoniuszem! A wogóle 
myślę, że byłem raczej Augustem Moc 
nym

— A ja?
— A ty byłaś jedną z moich pod­

dane!.. Może chłopką...
— I  ożeniłeś się ze mną?
— Co też ci wpada do głowy... Zo­

baczyłem cię na polu, podobałaś mi 
się, a już na drugi Jzień zapomniałem 
o tobie...

— P fe ! — krzyknęła ona z oburze­
niem. — To wstrętne! Napewne nie 
byłam taką chłopką na jeden dzień. 
Jak  to brzydko z twojej strony, że 
ntozeez wogóle tak myśleć...

— A ja to mogłem być Cezarem — 
mimo, że nie miałem na to wcale 
oenety, co?

— Nie, nie... — strarała się ona 
Załagodzić. — Napewno byliśmy Filo- 
Baonem i Bancis...

— Przeeież i om nie istnieli...
— Nie szkodzi, W tałum razie AŁe 

\ardem 5 Heloizą...
— Nie, na to również się nie zga 

Łzan,. Jak  możetz wogóle myśleć, że 
Ja... Ja  byłem raczej Goethem. Teraz 
Możesz sobie wybrać, którą z moich 
miłości chcesz być..

— Wybrać ? — oczy jej zaokrągli­
my się. — Ja  mam wybierać?

— Tak — odparł uprzejmie. — 
-jżesz soibe wybrać, którą z nich 

®hcesz być. Masz je do dyspozycji:
■ *yderyka Brion, Szarlotta Buff, K a- 
fzrzyna Scbónkopf, parli von Stein, 
liryka... Proszę, dysponuj niemi—

Ona zaczerpnęła mocno powietrza.
— A więc taki byłeś? Tego o to- 
nie myślałam! Nie kochanie, to tak 
będzie. J a  byłam Katarzyną Wiel- 
a teraz ty możesz sobie wybierać!

r°8zę dysponuj nimi — odsunęła Się 
niego i siedziała wyprostowana.

1 Dziękuję — odparł on ironicznie. 
A więc to nazywasz miłością? Jako 

'eethe kochałem cię przynajmniej. A 
jakie wiersze pisałem do ciebie...

A jakie wiersze pisałeś do in- 
■ gagatku? Postawię ci ostatnią 
T°Pozycję. J a byłam Brunhildą, a ty
''Hitherem,

Procedura wyborów do Sejmu
W ybory do Sejmu na podsta­

wie obecnie obowiązującej ordy­
nacji wyborczej są procedurą 
dość skomplikowaną. Szerszy o- 
gół niezbyt orjen tu je się w prze­
pisach ustawy, co ułatw ia robie­
nie rozmaitych nadużyć agitacyj 
nych. Aby wyjaśnić bliżej głó­
wne arkana przepisów w ybor­
czych, pozwalamy sobie niżej 
streścić zasady ordynacji.
KTO WYBIERA I KTO MOŻE 

BYĆ WYBRANY?
A więc Sejm składa się z 

posłów (art. 1). Praw o w ybiera-
i nia przysługuje każdemu ooywa- 
: telowi bez różnicy płci, k tóry 
! przed dniem zarządzenia wybo­
rów, w danym  wypadku przed 

jdn. 13. 9. b. r. ukończył lat 24.
| Art. 3 ordynacji wyborczej

A rt. 25 dokładnie określa z ja ­
kiego powodu mogą być wnoszo­
ne reklam acje. A więc z powodu 
pominięcia w spisie upraw nione­
go do głosowania, lub z powodu 
wciągnięcia na listę osoby, która 
praw a wyborczego nie posiada. 
Reklamacje wnoszone być mogą 
pisemnie lub ustnie do protoku- 
łu ze wskazaniem dowodów. Ko­
m isja obwodowa na podstawie 
reklam acji bądź uzupełni spis 
lub też zawiadomi osobę pomi- 
niętą, że reklam acja nie została 
uwzględniona. Od uchwały ko­
m isji obwodowej w wypadku nie­
uwzględnienia reklam acji można 
odwołać się do przewodniczącego 
okręgowej komisji, k tóry  roz­
strzyga ostatecznie.
KTO ORGANIZUJE WYBORY

mówi o osobach, które nie posia­
dają praw a wybierania. Są to o- 
soby pozbawione praw  na pod­
stawie wyroków sądowych, wyda 
leni ze służby państwowej 
wojska, utrzym ujący się z nie­
rządu i chorzy zamknięci w szpi­
talach psychjatrycznych.

Bierne prawo wyborcze przy­
sługuje każdemu wyborcy, któ­
ry  ukończył przed ogłoszeniem 
wyborów lat 30. Nie mogą być 
wybrani na posłów: wojewodowie 
i podlegli im urzędnicy na obsza­
rze, w którym  pełnią służbę, pro­
kuratorzy, kuratorow ie okręgów 
szkolnych oraz podlegli im u- 
rzędnicy, oficerowie i szeregowi 
Policji Państwowej z wyjątkiem  
pełniących służbę we władzach 
centralnych.

GEOGRAFJA WYBORCZA
Obszar Polski podzielony jest 

na 104 okręgi (art. 6). Na każdy 
okręg wypada dwa m andaty po­
selskie. W W ilhie np mamy dwa 
okręgi wyborcze nr. 45 i 46. P ier­
wszy obejm uje I, II i VI komi- 
sarja ty  policyjne i m. N. W ilej- 
kę,drugi (46) III,IV,V i  VII korni 
sa rja ty  poi w W ilnie Okręg 
47 obejm uje powiat wileńsko - 
trocki bez m. Nowej W ilejki i 
pow. święciańskiego.

Okręgi dzielą się na obwody 
głosowania, k tóre ustala władza 
adm inistracyjna na tej podsta­
wie, że obwod nie może liczyć 
więcej, niż 3.000 mieszkańców. 
Ogłoszenie z podziałem na obwo­
dy będzie ogłoszone przed dn. 4 
października.

SPISY WYBORCÓW I ICH 
KONTROLA

Spisy wyborców oddzielnie 
dla każdego obwodu sporządza 
gm ina w ciągu dni 20 po ogłosze­
niu wyborów do Sejmu. Każdy 
obywatel powinien być wciągnię 
ty  na listę, o ile zamieszkiwał w 
danym  obwodzie w przeddzień 
ogłoszenia wyborów.

Spisy wyborców będą wyłożo­
ne w  biurze obwodowej komisji 
przez pięć godzin, poccąwszy od 
dnia 23 do dnia 30 po zarzą­
dzeniu wyborów do Sejmu (art. 
24). W danym  w ypadku spisy 
będą oddane do użytku wyborców 
od P-go października do dnia 13 
października. W tym  czasie każ­
dy obywatel może je  przeglądać, 
robić wyciągi i składać reklam a­
cje. Na podstawie złożonych re- 
klam acyj w  spisie wyborczym 

[właściwa kom isja obwodowa do- 
Kona popraw ek i uzupełnień. 

[Wnosić reklam acje może każdy 
obywatel, posiadający prawo wy 
bierania do Sejmu.

Do przeprowadzenia wybo­
rów powołuje się: generalnego ko
raisarza wyborczego, okręgow e|izarl,  okręgu;

borczego, jako przewodnieząceg* • 
b) z delegatów samorządu terytor­

ialnego, wyL.-anyeh:
przez rady powiatowo — po jed­

nym delegacie na 20.000 miesdttń. 
ców danego powiatu;

przez rady gminne — po dwfoh de 
legatów na gminę, Kcząeą powyżej 
6.000 mieazkańeów, e po jednym de­
legacie w pozostałych gminach;

przez rady miejskie — po jednym 
delegacie na 4.000 mieszkańców mia­
sta, wydzielonego z powiatowego 
związku samorządowego, a na 6 0O0 
mieszkańców w pozostałych miastach;

e) z delegatów samorządu gospo­
darczego i organizmcyj zawodowych, 
wybranych:

przez Izbę Rolniczą — po jednym 
delegacie na dwóch delegatów rad po­
wiatowych, wchodząeyeh w skład da­
nego zgromadzenia okręgowego;

przez Izbę Przemysłowo -  Handlo­
wą — po -jednym delegacie na 600 ey 
bor> ów de Izby, zaaul >zkałych na ob-

i, h > kom isje wyborcze i obwodowe ko 
misje. Art. 13, 14, 13, 16, 17, 18, 
19, 20 i 21 ordynacji dokładnie 
określają organizację i zakres 
funkcyj wym ienionych wyżej ciał 
wyborczych. Pozatem w każdym 
okręgu wyborczym powołany zo­
staje przez Min. Spraw  W ewnętrz 
nych komisarz wyborczy. Komi­
sarz vyborczy spełnia dwie fun­
kcje: przewodniczy na zgroma­
dzeniu okręgowem, k tó ie  ustala 
kandydatury  na posłów oraz czu 
wa nad prawidłowością postępo­
wania wyborczego.
KANDYDATURY POSELSKIE

irt. 31 ordynacji postana­
wia: Listę kandydatów  na po­
słów ustala w  każdym  okręgu 
wyborczym zgromadzenie okię ■ 
gowe. Co to jest zgromadzenie o- 
kręgowe i k to je  tworzy? W ję­
zyku potocznym zgromadzenia o- 
kręgowe nazw ane zostały „u- 
chem igielnem". Składają się o- 
ne z delegatów instytucyj i orga- 
nizacyj, k tóre powinny reprezen­
tować ogół społeczeństwa 1 jego 
w arstw y. Jest to oczywiście stan  
idealny, w  rzeczywistości spraw a 
przedstaw ia się zgoła inaczej.

ZGROMADZENI A OKRĘ­
GOWE

Spis insty tucyj i organizacyj, 
k tóre posiadają prawo posyłaniaJ 
delegatów na zgromadzenie w y -“ 
borcze określa art. 32.

Tak skonstruow ane zgroma­
dzenie okręgowe spełnia rolę si­
ta, przesiewającego kandydatury. 
Jest to jeden z najważniejszych 
aktów wyborczych, społeczeńst­
wo bowiem może oddać głosy ty l 
ko za tych kandydatów , którzy 
przejdą na  zgromadzeniu okrę­
gowem.

KTO WCHODZI W SKŁAD 
ZGROMADZEŃ OKRĘGOWYCH

Zgromadzeni* okręgowe tkłada się:
a) z okręgowego komisarza wy-

. !

de: Czy nie mogliśmy być Zygfry- 
i Krymhildą? 

i Nie. Ja  w każdym wypadtu by-
^  Brunhildą! 

ip No to może Dantem i Beatryezą?
lest słuszne. Nimi byliśmy!

Beatryezą? — Żałuję, ale nie 
BHam. ogóle uważam za śmieszne, 
Ze iy konieeznie musiałeś być wielkim 
człowiekiem Ty, który nic nie umiesz.
Śmieszne.! *

A ty? Ty nie chcesz nawet być 
ehłoj»ką? A czy ty jesteś coś lepszego.

Nawet nie wiesz kto to była Beatry­
cze. Ty, która masz odwagę uważać 
Goethego za rozpustnika. Gdybym to 
przypuszczał, tobym...

— To, co byłoby wówczas, eieka- 
wam?

— To zastanowiłbym się poważnie 
przed naszenr, małżeństwom....

— A ja — krzyknęła ona z płomie­
niem w oczach — gdybym przypusz­
czała jaki z ciebie był rarytas, gdy 
byłeś Augustem Mocnym i Goethem, 
nigdy w życin nie wyszłabym za cie­
bie... Wiesz kim ty byłeś? Byłeś Na­
poleonem. Oto inasz twego wie]] iego 
człowieka! A’., ja  — u on neiła z try­
umfem — ja byłam Józefiną! Zdra­
dzałam cię, tak, zdradzałam cię na 
każdym kroku! Wówczas miałeś za 
swoje!

— A wiesz czem ci odpłaciłem?™
* «■ *

Nie dokończymy tej rozmowy za­
dawalając się twierdzei *em, że roz­
wód nastąpił po trzech miesiącach 
Przyczyna, niezgodność charakterów.

PrzeŁ WeL

Przez Izbę Rzemieślniczą — po 
jednym delegaei* na 500 wyborców do 
Izby, zamieszkałyek na obszarze okrę 
fea >

przez organizacjo zawodowe
eowników fizyeznyeh — po jednym 
delegacie na dwóch delegatów rad 
miejskieh oraz rad gminnyeh w gmi­
nach, utworzonych .z osad przomytło­
wy ch;

przez organizacje zawodowe pra­
cowników nmyrłowyeh — po jednym 
delegacie na dwóeh delegatów praeow 
ników fizyeznyeh.

(2) Przy nstalaniu liczby delega­
tów do zgromadzenia okręgowego każ 
de rozpoczęte 20.000, 6.000, 4.000, 606 
bądź 2 Iieey się za pełne.

(3) W  okręgaeh . •ybe^zyeh, Iżeaą 
eyeh ponad 75.000 ludnośei miejskiej, 
w skład zgromadzenia okręgowego 
webodzą nadto:

a) delegaei samorządu zawodowe­
go, wybrani:

przez Izbę Lekaraką — po tamek 
na okrąg,

przez Izbę Odwokaeką p* dwóeh 
na okrąg;

prze* Izbę Nefarjahaą — pa jed­
nym na okrąg;

b) delegaei zrzeazed taehmiezayah
— po trzecw aa  okrąg;

e) delegatki orpznoaeyj Jjafc&Mgah
— po pięó na ekrag; 

w o-rręgaieh zaś, na których obsza­
rze znajduje się szkoła akademicka,

d) delegaci szkół akademickich — 
po trzech delegatów na szkołę riela- 
wydziałową i po jednym dolegam* na 
szkołę jednowydziałową.

„PIĘĆSETKI*
Oprócz wym ienionych wyżej 

delegatów do zgromadzenia okrę­
gowego wchodzą delegaci zgło­
szeni po jednym  przez conajm - 
niej 500 wyborców, zamieszka 
łych w okręgu wyborczym  Zgło­
szenie powinno nastąpić na ręce 
przewodniczącego zgromadzenia 
okręgowego nie później niż 20-go 
dnia po zarządzeniu wyborów, a 
więc w  danym  wypadku nie póź­
niej niż do 3 października. Pad 
pisy powinny być poświadczone

przez notarjusza. W yborca może 
podpisać tylko jedno zgłoszenie.

„Pięćsetki" dają  możność 
wzięcia udziału w  akcji zgłasza­
nia delegatów do zgromadzenia 
okręgowego, zarówno oby­
watelom niezrzeszonym, jak  i 
organizacjom, które nie zostały 
obdarzone prawem  wysyłania de­
legatów. „Pięćsetki" umożliwia­
ją  tym  właśnie kołom obywateli 

i postaw ienie własnych kandyda­
t u r  poselskich, aczkolwiek samo 
wysunięcie kandydatury  nie prze 
sądzą jeszcze spraw y czy będzie 
ona poddaną pod głosowanie po­
wszechne.

WYBORY KANDYDATÓW 
NA POSŁOW

W m yśl art. 39 ordynacji zgro 
madzenie okręgowe powinno się 
zebrać w 30 dni po zarządzeniu 
wyborów (13-ty październik) w 
celu ustalenia listy kandydatów 
na posłów. Praw o zgłoszenia kan 

jdydatów  przysługuje każdemu 
i uczestnikowi zgromadzenia.

Z pośród zgłoszonych kandy-

T O  T U  
T O  T A M

gonisz w poszukiwaniu 
coraz lepszego nożyka. 
Najdłuższa nawet droga 
Twoich udręk doprowa­
dzi C ię  zawsze do noży­
ka .Niebieski Gillette*, 
który codziennie
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' datów na posłów zostaną wpisa
1 ni na  listę:
j a) wszyscy zgłoszeni kandy- 
j daci, jeżeli liczba ich nie prze­
wyższa czterech, albo

b) gdyby liczba zgromadzo­
nych kandydatów  była większa, 
ei którzy w głosowaniu uzyskają 
eonajmrdej 1/4 głosujących w 
zgromadzeniu okręgowem (art. 
44).

Głosować można tylko na u- 
przednio zgłcazonych kandyda­
tów. Każdy delegat, pe zarządze­
niu głosowania, w ypisuje na kar­
cie nazwiska najw yżej czterech 
kandydatów , k a rty  przeto zawie­
rające m niejszą liczbę nazwisk, 
np. trzy , dwa lub jedno są waż­
ne, natom iast nieważne są karty  
zawierające pięć lub większą licz 
bę nazwi ik. Za podstawę oblicze­
n ia bierze się nie liczbę oddanych 
głosów, lecz liczbę głosujących. 
Np. jeśli w  zgromadzeniu okrę­
gowem uczestniczy 80 delegatów, 
wy o tarcza oddanie 20 głosów na 
jednego kandydata, aby ten  był 
pp i^  rny n a  listę

GŁOSOWANIE
Po ustaleniu  listy  kandyda­

tów n-_ posłów przez zgromadze­
nie okręgowe i zatw ierdzeniu jej 
przez okręgową kom isję w ybor­
czą (art.5G)najpóźniej 45-go dnia 
od daty  ogłoszenia wyborów do 
Sejm u, przewodniczący okręgo­
wej kom isji wyborczej ogłosi li­
stę kandydatów  z wskazaniem  
dnia (6 listopada) i godzin głoso­
w ania (art. 53).

Podczas ak tu  głosowania i u- 
stalan ia wyników wyborów, w 
lokalu w yborczym  mogą być o- 
becni mężowie zaufania, zgłosze­
ni po jednym  na obwód przez ka­
żdego z kandydatów  na posłów 
(art. 561

Przewodniczący obwodowej 
komisji wyborczej czuwa nad po­
rządkiem  w czasie głosowania i 
nad zabezpieczeniem jego tajno­
ści. W tym  celu kom isja przed 
rozpoczęciem głosowania zbada 
czy u rn a  j« st próżna i zamknie 
}*•

Głosowanie odbywa się w spo 
sób następujący: (Art. 62).'

Wyborca wymienia wobec komisji 
obwodowej swe imię, nazwisko i 
adres; gdy zostanie sprawdzone, że 
jeet wciągnięty do spisu, wyborca 
otrzymnje kopertę urzędową i kartę 
do głosowania; wyborca oznaczy na­
stępnie kreskami na karcie nazwiska
2 kandydatów, na których pragnie od 
dać głos, poezem po włożeniu karty do 
koperty wręczy kopertę przewodu ezą 
eerau komisji obwodowej, który w je 
go obecności wrzuci ją  do urny.

W lokalu wyborczym urządzono 
bedą osłony, zabezpieczające tajność 
głosowania.

Kreska, którą wyborca oznacza 
nazwisko kandydata, na którego gło­
suje, może być postawiona w kierun­
ku pionowym, skośnym, lub pozio­
mym.

USTALANIE I OGŁOSZENIE 
WYNIKÓW WYBORÓW 

A rtykuły  67 — 75 ordynacji 
wyborczej om awiają dokładny 
przebieg ustalenia wyników gło­
sowania przez komisje obwodowe 
i okręgową komisję wyborczą po 
zamknięciu głosowania. W dwu- 

j nastym  dniu po głosowaniu ge- 
! neralny komisarz wyborczy ogło 
si oficjalny w ynik wyborów do 

■ Sejmu. W obecnych w yborach na 
’ stąp i to w dniu 18-go listopada.

NIE GRYWA NA GITARZE —  
WOLI RADJO

•€€410

TYP 128-Z (NA PRĄD ZM1F.NNY).
3 LAMPOWY LUKSUSOWY OD­
BIORNIK. (2 PENTODY 1 LAMPA 
PROSTOWNICZA). 3 ZAKRESY 
FAL. GŁOŚNIK DYNAMICZNY.

ZŁ. 22ć,— ZA GOT.

D U Ż Y  WYBÓR ODBIORNI­
KÓW SIECIOWYCH I BATE­
RYJNYCH O D  Z Ł . 1 7 0 .— 
D O  Z Ł . 2 7 0 . — ZA GOT.

RATY DO 15 MI1SIĘCY.
SPRZEDAŻ W CZOŁOWYCH  
S K L E P A C H  RADJOWYCH.

Redakcja, która szkaluje 
i zasłania są kaleką
Mowa o w ydaw nictw ie K rako­

wski K urjer W ieczorny. Zamieś
cił on swego czasu o nas nikczem 
ne oszczerstwo za k tó re  podaliś 
m y go do sądu.

Cóż z tego, kiedy spraw a ta 
trzy  razy była wyznaczana na 
wokandę wileńskiego Sądu O- 
kręgowego i trzy  razy była od­
raczana.

W łaśnie wczoraj sędzia Toma­
szewski odroczył ją po raz trzeci.

Chcdzi o to, że „redaktorem " 
Krakowskiego K urjera  Wieczor­
nego jest jakiś p. Comber, podo 
bno kaleka bez rąk  i bez nóg 
Kaleka ten przysyła św iadect­
w a lekarskie, że staw ić się nie 
może, bo istotnie podróżować z 
K rakow a do W ilna nie jest w 
stanie i sąd spraw ę odracza 
Wczoraj naw et nie fatygował się 
przysłać takiego świadectwa, ale 
sędzia widać z-  względów hum a 
n itam ych  nie zdecydował się za 
stosować do niego rygoru dostar 
czer/a przez policję.

Jest to ze strony Krakowskie 
go K urjera  Wieczornego naigry 
wanie się z w ym iaru spraw iedli 
wości, naigryw anie się z sądu, 
niugryw anie się z uczciwości i  
honoru.

Mogą oni sobie jakie chcą rzu­
cać potwarze na ludzi, skoro w y . 
myślili sobie taki doskonały pa- 

j raw an z kaleki.
j Oddajemy to postępowanie 
.pod osąd wszystkich uczciwych 
| ludzi w Polsce, a przedewszyst 
' kiem  pod osąd kolegów 
dziennikarzy, którzy rok te  - 
m u wołali patetycznie w  
prasie warszawskie], że napaści 
w  dziennikach powinny się skoń 
czyć.

Niechże teraz znajdą sposób 
na tego rodzaju nikczemne postę 
powanie.

WEDLA
RACJONALNE ŚN lf Dt\NJE 

LUDZI PRACY
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ł e n  m u s i  d r z e w k o  
owocujqce posadzić. Kto 
chce na 43  loterii wy. 
grać, ten musi los d o i kia- 
sy, przynoszqcy szczęście, 
n a b y ć  w k o l e k t u r z e

A.W0LAHSK
W iln o , W ie lk a  6 .

Ciągnienie rozpoczyna się 19 p aźd z ie rn ika .  
Z a m ó w ie n ia  z a m i e j s c o w e  z a ła tw ia m y  o d w ro tn ie . 

Konto P. K O . 1 4 5 4 6 1 .

Echa gospodarcze
Sekret poliszynela

Dlaczego tok wiele przedsiębiorstw?

Doskonały dwutygodnik gospo 
darczy „Polityka Gospodarcza" 
podaje następujące ciekawe szcze 
góły o „huldingach" państwowych 
czyli o organizacjach i spółkach, 
których wyłącznem zadaniem jest 
administrowanie.... innemi spółka­
mi.

Np , pisze „Pol. Gosp.“ , —  Sp. 
z o. odp. „Zjednoczenie Górniczo- 
Hutnicze" jest wspólną własnoś­
cią B G. K., Skarbu Państwa i 
Skarbu Śląskiego. Z kolei Zjedno 
czenie Górniczo Hutnicze jest wła 
ścicielem Górnośląskich Zjednoczo 
nycii Hut Królewskiej i Laury, — 
które to przedsiębiorstwo jest zno 
wu właścicielem Częstochowskie­
go Tow. Górniczo -  Przemysłowe­
go.

Podobny przykład: PKO nale­
ży do Skarbu Państwa, PKO jest 
właścicielem Banku „Polska Kasa 
Opieki". Ta ostatnia znowu jest 
w aścicielem Polskiego Biura Po­
dróży Orbis, Sp. z o. odp.

52 procent akcyj przedsię­
biorstwa Huta „Pokój" S. A. 
należy do Skarbu Państwa. Hu­
ta „Pokój" jest ogromnem 
przedsiębiorstwem i składa się z 
właściwej Huty Pokój, oraz huty 
Baildon, produkującej stal szlache 
tną. • Ponadto Huta Pokój jest

wielkim koncernem, gdyż posiadanoi 
ikc Hu- 

50,01
m. m. 98 proc. kapitału a 

My Ludwików w Kielcach, 
proc. kapitału akc. przedsiębior­
stwa Z. Zieleniewski, Fitzner i 
Gamper S. A.... Z kolei firma Z. 
Zieleniewski posiada 24,4 proc. w 
pierwszej Fabryce Lokomotyw w 
Polsce w  Chrzanowie oraz 49,9 
proc. w firmie Babkok Zieleniew­
ski w Sosnowcu...".

Czy utrzymanie takich koncer­
nów jest celowe, pyta redaktor Po 
lityki Gospodarczej nie dając na 
to odpowiedzi. Ależ oczywiście. 
Nic bardziej celowego w Polsce. 
Gdyby przedsiębiorstwa państwo­
we skomasować, ile by zniknęło 
Rad Nadzorczych, 1 tłustych stano 
wisk dla naszych etatystycznych 
magnatów? Czy istnienie Holdin­
gów Państwowych ma zdrowy 
sens? Stanowczo ma. Sensem tym 
jest zdrowa chęć zysku przejawia 
na przez wyższą biurokrację na­
szego etatyzmu. Niezliczone Spół 
ki, które z kolei administrują in­
nemi spółkami, i wyciągają g-osz 
podatkowy na zbędne inwestycje 
lub „reprezentację", są popróstu 

'maszyną do napychania sobie kie 
szeni w sposób legalny i pańs*wo- 

(wotwórczy. (ab.)

lisia z historii

P O H ^ W
Idealnie miałki, z a t o m i z o w a n y .
bez m e t a l i c z n y c h  domieszek 
nieszkodliwy dla skór, sporzą­
dzony z c e b u l e k  lil ii  b ia łe j ,  
u p i ę k s z a j ą c y

[ w d e r -

A B  A R i  3

Wśród miast, które w myśl układu 
monachijskiego zajmują, jako pierw­

sze, wojska n emleckie, położone są na 
terytorium t. zw. Egeriand (kraj Cheb 
aki). Należą do nich Asch, Eger, Fał 
kenau, Franzensbad, Karlsbad i Scho- 
enbacli

Postaramy s ę po krótce podać nłe- 
co informacji o tych miejscowościach, 
zaczynając od s.edziby głównej, kwa­
tery Henleina.

ASCH

Asch — do niedawna miasto po - 
wiatawe, ostatnćo siedziba głównej 
kwatery Henleina, położone u podnó­
ża Heinbergu, na której znajduje się 

piękna wieża umożł wiająca daleką 
obserwację poza garnice Czechosło­
wacji do Bawarji ; Saksonf. Miasto 
Uczy ponad 20 tys. ludność n ende­
ckiej, w połowie wyznania ew mg di- 

ckiego. Stacja węzłowa Hnji kolejo­
wej Eger — Hof.

Silny przemysł tekstylny z przemy­
słową szkolą zawodową. Siedziba str 
.perintendentury koścoła ewangelickie­
go. Przesziośtj historycznej niema, z 
wyjątkiem tej, że historja niemieckiej 
wojskowość-' wspomina o generale ba­
warskim, Adolfie Asch, który opraco­
wał plan udziału wojsk bawarskich w 
wojnie 1870 — 1871 r., a w fatach — 
1893 — 1905 był m^istrem wojny.

EGER — CHEB

Eger po czesku Cheb, położony nad 
rzeką tej samej nazwy, która jest le­
wobrzeżnym dopływem Łaby, wpada­
jącym do niej pod Litomłerzycam)', po 
przepłynięciu t. zw. Egeriand. Miasto 
liczy około 30 tys. meszkańców Niem 
ców. Punkt węzłowy kolei czeskich, 
bawarsk'ch i saksońskich. Posiada głó 
wny urząd celny ,izbę handlowo . prze 
myślową, gimnazjum i liceum, szkołę j 
realną, seminarium nmuczycelskie, i 
szkołę rolniczą. Dwa bardzo stare kia : 
sztory: Franciszkanów założony w r. 
1256 i Dominikanów w roku 1236. Ru­
iny starego zamczyska cesarskiego, w 
których znajdują się dw'e kaplice: doi 
na w stylu romańskim, górna w goty- i 
ckfm i sala rycerska, w której zostali 
wymordowani zv Mennicy WaUensteó 

na w roku 1634.

alkalczne sole glaubersk'e. Budynki 
. kuracyjne, promenady kolumnowe, ho 
tele, teatr — zdobią miejscowość ku- 

, racyjną.
Sam Karlsbad znany jest z przemy­

słu szklanego, porcelany, wyrobów cu 
kleriiiczych j likierów. Fabry?:, porce­
lany znajdują a'ę w sąsednich miejsco 
wościach Pirkenhammer (wieś) oraz 
w Aich. Według krążącego podania 
gorące źródło odkrył Karol IV podczes 
polowania w roku 1347. Tu leczył się 
również, a po wy zdrów 'eti’u wzniósł 
zamek cesarski w roku 1358. Miasto 
sięga roku 1370. Pierwszy zakład ku­

racyjny powstał w roku 1711 na Sta­
rej Łące. Mar ja Teresa wybudowała 
w roku i762 zakład kąpielowy 1 pijal­
nię przy Miihlbrunn. Do roku 1520 tył 
ko kąpano się w Karlsbadzie. Dopiero 
w 1521 wprowadził kurację picia wód 
dr. Payer, który wydal pierwszy pra­
cę o właściwościach kuracyjnych Karl 
sbadu.

Hstorycznie Karlsbad znany jest z 
t.zw. karlsbadzldch uchwał, które wpro 
wadzły po zamachu na Kotzebuego o- 
raz Ibella kuratorów do uniwer. cenzu­
rę książek, czasopism i t.p. Uchwały te 
zostały zmienione w roku 1848.

ESI

USUWA ZM AR SZCZK I !
O D M Ł A D Z A  SKÓRĘ!

M Y D Ł O  H A M  A M E L I S
oraz C0LD C R E A M  H A M  A M E L I S
foniczny, wzmacniający

Do nabycia
we wszystkich 

pierwszorzędnych firmach.

Lab. Chem. Farm.

M. MALINOWSKIEGO
Warszawa, Chmielna 4.

harcerza zabitego przez Czechów

Ratusz z 1603 roku z muzeum, w któ 
rem znajdują się paro ątkj po zamor 
dowanym tam Waltenstełnie. Przemysł 

sHide rozwinięty, zakłady metalowe 
budowy maszyn, tkalnie i przemyci 
chemiczny, bnarware. Okolica nazywa 
się Egeriand, bogata, urodzajna kotli­
na, gdzie wydobywa s.ę węgiel bru 
natny. Na północ od Eger leży wyga­
sły wulkan Kammertmiil, 500 m. wyso 
kości. Poraź pierwszy z nazwą Eger 
spotykamy się w roku 1601. Jako niia 
sto zarejestrowane w roku 1279 pod 
władzą cesarską, stanowiące w 12-tyni 
wieku teren autonomiczny pod nazw ą1 
terra Egrenzls, król czeksi Ottokar II 
bierze przejściowo pod swoje panowa 
nie. Poraź drugj w roku 1322 wydziet 
żaw'a go Ludwik bawarski Czechom. 
Podczas wojny 30-Ietn.ej zajęty w roku ' 
1621, jak również w roku 1647 prze? 
Szwedów. W r. 1634 zostaje zamor­
dowany ria ratuszu Walienstein. W r. 
1742 zdobyty przez Francuzów. VV ro­
ku 1743 wraca do Austrji.

KARLSBAD

Karlsbad — po czesku Karłowe j 
yary  — słynna miejscowość kuracyj- ; 
na, gromadząca po 60 — 70 tysięcy ’ 

r kuracjuszy w niektórych latach. Sta­
łych mieszkańców ponad 20 tys. prze­
ważnie Nemców. Położona w doli­
nie rzeki Tepl, otoczonej lasami, po­
sada 16 termicznych źródeł o wyso­

kiej wartości kuracyjnej, zwłaszcza 1

30 ub. m. Czesi wydali zwłoki 
poległego pod Izdebną ś.p. W itol­
da Regera, komendanta Zw. H. P. 
na Śląsku. Jak wiadomo, ś.p. Wi­
told Reger poległ od strzału czes­
kiego karabinu maszynowego, gdy 
przechodził graricę. Pogrzeb od­
był się w Cieszynie wczoraj i 
miał charakter wielkiej manifesta­
cji.

Ś.P. Witold Reger, podharc­
mistrz, urodzony w 1906 r. w Cie 
szynie, ukończył gimnazjum i 3-Ie 
tnią Akademję Rolniczą w  Cieszy­

nie. Do harcerstwa wstąpił w  ro­
ku 1920, był kierownikiem druży­
ny w Cieszynie, był komendantem 
hufca w Cieszynie, był też instru­
ktorem przy hufcu czesko - cie­
szyńskim (H.C.P.) Ostatnio pełnił 
obowiązki komendanta hufca harc. 
w Cieszynie, brał udział w licz­
nych obozach harcerskich i wy­
prawach zagranicznych.

Bohaterski harcerz był synem 
Tadeusza Regeru, długoletniego 
posła itia sejm z ramienia PJP.S.

Sensacyjne relacje nłk. Lindbergha
Sowiecie htnictwo niezdolne 

do działań wojennych
„Evening Standard" przynosi

sensacyjne doniesienia, tłumaczą­
ce, dlaczego Rosja sowiecka by- 
>a całkowicie zignorowana w osta 
tnim kryzysie.

Według tega pisma, od pewne­
go czasu wiadome i udowodnione 
jest, że choć samoloty sowieckie 
są doskonałe, personel lotniczy zo 
stał fatalnie przetrzebiony pod­
czas ostatnich „czystek".

Utracenie najlepszych pilotów

i inżynierów, unieruchomiło nie­
mal zupełnie fabryki sowieckie i 
na jakiś czas odebrało Sowietom 
zdolność działania.

Informacje powyższe zakomuni­
kowane zostały prezydentowi Be­
neszowi i inym rządom, nie wyłą 
czając rządu amerykańskiego.

Uczynił to amerykański lotnik 
pik. Lindbergh po swej podróży 
do Sowietów.

Repsrtu£r l i t r ó w  
i k i n  s t a t e c z n y c h
TEATR WIELKI: „Książę Sz-rasu"*

TEATR NARODOWY: „Szkoła
obmowy", w niedzielę o godz. 3,30 
„Zielony frak". •

i TEATR ATENEUM: „świętoszek",
i [EAIK POLSKI- „Subretka".
! TEATR LETNI: „Jean-,

TEATR NOWY: „Bratnie dusze".
TEATR MAŁY: „Rozwiedźmy się"
TEATR KAMERALNY: „Głębia na

I Z.mnej"
TEATR MALICKIEJ- „Odrobina mi­

łości" .
TEATR 8,15 „Księżnczka Czardasz.

ka“
MAŁE QU5 PRO QUO; „N.c nie w a- 

domo".
CYRULIK WARSZAWSKI: „Naoko. 

ło cyrubka".
TEATR WIELKA REWJA: „Dla cie­

bie, Warszawo".
JUNA.

ATLANTIC: „Druga młodość". 
BAŁTYK: „Krzyk ulicy"
CAPITOL: „Słow.czek".
CASINO: „Jezebel".
COLOSEUM: „Przygoda Robin Ho- 

oda".
EUROPA: „Ludzie za mgłą". 
FILHARMONJA: „Pani Waiewsfcą* 
HOLLYWOOD: Nieczynne. 
IMPERJAL: „Przygoda Tomka Sa­

wy era"
PALLADJUM: Paryżanka".
PAN: „Prawo do szczęścia". 
RIALTO: „Modelka".

ROMA: „Olimpiada" .
STY! OWY: „Naga prawda". 
STUDJO: „5-OOu.OOO szuka spad­

kobiercy.".
ŚWIATOWID: — Nieczynny. 

VIKTORJA: „Paweł i Gaweł"

W Krakowie 
TEATR MIEJSKI: ,»taiy mąż", J-

W Poznaniu
TEATR POLSKI: po poł.: „Sp«w 

my modne", wćecz. „Pcnna Coctail".

W e  L w o w ie
TEATR WIELKI po po t „Ja»“— 

wiecz, „Gałąika rozmarynu".

W  f i r o l i J i ;
TEATR MIEJSKI im. E. ORZESZ­

KOWEJ: ^Jan".
tONA:

UCIECHA: „Dybuk".
HELJOS: „Darmozjad"
MALEŃKIE LUX: ,Z*oty saksofon* 
PAN: „Groźny Bill".
APOLLO: „Druga młodość".

1LACZEGO DOTYCHCZAS Nffi 
ZAPISAŁEŚ SIĘ NA CZŁONKA 

P. C. K.

A W E jR i-A M IN ,  A D A M Ó W - Z A L E S I E
N A  W Ł A S N E J  P A R C E L I  — W Ł A S N Y  D O M

Jeszcze są do nabycia w granicach Wielkiej Warszawy tanie pa-rcele willowe wśród lasów. Najracjonalniejsze 
zabezpieczenie i oprocentowanie kapitału przy najdogodniejszych warunkach kredytowych. 36 pociągów z Dworca 
Oliwnego. Autobus. Tramwaje Nr. Nr. 1, 12, 19 do kolejki Grójeckiej i 23, 24 do Gocławka. Autobus do Wawra 
i Anina. Akty hipoteczne natychmiast. Na spłaty (kredyt 3 — 5 lat) i za gotówkę sprzedaje

ZARZĄD GŁÓ WMY DÓB W ILANOWSKICH w Warszawie, Marszałkowska 94 m. 18,
telefon 8-44-56, godz. 9— 15, 17.30— 19.

l i M n B P M n a m ź l l W
A LEK SA N D ER  K U PR IN .

2)

R E P E T  J E R

słów:

Oddaliliśmy natychm iast służbę, zamknęliśmy drzwi na 
k lucz i zgasili lampę. Ustawiono głowę cukru na trzech sk rz y ż o w a ­
nych szablach, opartych na kraw ędziach wielkiego kotła. Rum za­
ją ł się niebieskim  płomieniem, i sztab -  rotm istrz Iwanow zainto­
nował fałszywym  barytonem -

Gdzież huzary  dawnych czasów?
Gdzie huzary zawad jaki?

W tórowaliśm y m u bezład nym  chórem. Gdy doszedł do

Pomnę, dziady, was jak dziś,
Jak  pijaliście dzbanami 
I siedzieli przy ognisku 
Z czerwonemi ach, no-sa-a-m i —

głos m u zadrżał i zaczął fałszować jeszcze bardziej.
Poncz nie był jeszcze gotów, gdy nagle Sirotko uderzył się 

w czoło i zawołał:
— Chryste Panie, bracia mili! Na śmierć zapomniałem, że 

mam dzisiaj odebrać tabory. Trzeba, chłopcy, uciekać.
— Siedź, siedź, co się tam  wykręcać — zaoponował Iwanow.

— Ja k  Boga kocham, praw dę mówię. Puśćcie mnie. O ós­
mej godzinie muszę być naipóźni ej. Ale przecie zaraz wrócę. No, 
Olchowski, któraż to teraz? Pochwal się, bracie, zadzwoń.

Olchowski zaczął szukać po kieszeniach i nagle powiedział 
zm artw ionym  głosem:

— Aież historja!

—  Co się stało? — zapytał Aschenberg.
— Nie mogę znaleźć zegarka, a przecie m iałem  go przed 

chwilą, kiedy zdejmowałem m undur.
— Zapalcie światło, panowie.
Zaświeciliśmy lam pę i zaczęli szukać zegarka, ale nigdzie 

go nie było. Niewiedzieć czemu, zrobiło gię nam  wszystkim iak )ś 
nieswojo, i nie patrzyliśm y sobie w oczy.

— Kiedyż go pan m iał w ręku  ostatni raz? — zapytał von 
Aschenberg.

— Jak  tylkośm y drzwi zamknęli... Zdjąłem  wówczas m un­
dur i położyłem obak siebie — myślę, w  ciemności można będzie 
wiedzieć, k tó ra  godzina.

W szyscy um ilkli i- zasępili się. Iwanow w alnął w  stół pię­
ścią z taką siłą, że kieliszki zadzwoniły i pospadały na podłogę.

— Do w szystkich djabłów! -— wrzasnął: — szukajm yż prze­
klętego zegarka. Dalej, chłopcy, pod stół, pod ławki, pod szafę. Że­
by  się znalazł natychm iast!

Szukaliśmy kw adrans bez skutku. Olchowski zmieszany i 
zawstydzony, pow tarzał co chwila: „Ach, moi drodzy, pal djabli
zegarek... a niech go licho..." Ale Iwanow, z oczami krw ią nabieg- 
łemi, krzyknął na niego:

— Dureń jesteś! Gwiżdżę na twój zegarek! Czy nie rozu­
miesz, że służ - by - tu  - nie - by - ło!

Wreszcie, zmordowani jałowem  szukaniem, zasiedliśmy do­
koła stołu w przygnębiającem  milczeniu. Kożyn powiódł dokoła 
posępnem spojrzeniem  i zapytał ledw ie dosłyszalnie:

— Cóż teraz, moi panowie?
— To już pańska rzecz, m ajorze — odparł surowo Iwanow: 

— pan tu  najstarszy... To tylko, że zegarek musi się znaleźć.
Postanowiliśmy, że pozwolimy się po kolei zrewidować. P ier­

wszy w ystąpił kozak Sirotko, za nim  sztab - rotm istrz Iwanow. 
Twarz starego kaw alerzysty stała się purpurow a, i blizna od sza­
bli, k tóra przecięła mu niegdyś czoło i siw ą głowę, w ydała sie

szerokim  białym  ściegiem. Drżącemi rękam i w yw racał kieszenie 
m unduru  i spodni z taką siłą, jakby je chciał wyrwać, i, gryząc w ą- 
sy, bełkotał:

— Hańba! Ohydal Odkąd pułk pułkiem, pierwszy raz w  ży­
ciu coś podobnego... żeby oficerowie jeden drugiego obszukiwali... 
W styd mojej siwej głowie.

Takim sposobem wszyscyśmy się po kolei zrewidowali. Po­
został tylko Cziekmariow.

— No, braciszku, chodźże... cóz ty  tam ? —  popchnął go pie­
szczotliwie Iwanow.

L eci Cziekmariow stał o p arty  o ścianę, blady, z drgającem i 
w argam i i nie ruszał się z miejsca.

— Chodźże, chodź, Cziekmariow — zachęcał go m ajor Ko­
żyn: —  widzisz przecie, że wszyscyśmy się zrewidowali.

Cziekmariow zwolna potrząsnął głową. Nigdy nie zapomnę 
strasznego uśmiechu, k tó ry  w ykrzyw ił m u wargi, gdy z trudem w y­
rzucił z siebie:

— Ja... ja  się... nie pozwclę... zrewidować.
Iwanow zatrząsł się.
— Coś ty  powiedział? Do w szystkich djabłów! Pięciu sta­

rych oficerów pozwoliło siebie pohańbić, a ty  nie? ■ Widzisz, że 
mam cały pysk pokiereszowany i zęby wybite kolbą, a jednak da­
łem sobie jak  złodziejaszek przeszukać kieszenie Coś ty lepszego 
od nas wszystkich? Czy honor masz drażliwszy od starych ofice­
rów? No, zaraz mi tu ta j podejść! Słyszysz?

Czekmariow zaprzeczył znowu ruchem  głowy.
— Nie pójdę — w yjąkał.
Było coś okropnego w jego nieruchom ej pozie, w m artw em  

spojrzeniu jego oczu i w jego n a p r ę ż o n y m  u ś m i e c h u .
Iwanow zmienił nagle ton i p o w i e d z i a ł  t a l o m  ł a g o d n y m  gło­

sem, jakiegobyś się nigdy nie spodziewał p o  t y m  s t a r y m  pijaku i 
szorstkim  żołnierzu:

(D. N.).
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JERZY HOPPER

H o r o d n o
niedoszła rezydencja Stanisława Augusta

Dwór w Horodnie

Wśród wielu zabytkowych na­
szych dworów, do najpiękniej­
szych : najlepiej zachowanych za­
liczyć należy drewniany dwór - 
pałac w Horodnie. Najistotniejszą 
cechą jego jest styl doby stani­
sławowskiej, promieniujący z każ­
dego szczegółu architektoniczne­
go. Jest to jeszcze jeden dowód 
ekspansji króla Stanisława Augu­
sta w dziedzinie sztuki. Niestety, 
Horodno dotąd jest jeszcze mało 
znane, niezbadane i naukowo nie- 
opracowane. A ma ono niewątpli­
wie łączność.z zamkiem Warszaw 
skim i z Łazienkami. Pokrewień­
stwo stylowe wnętrz wykazałoby 
to niewątpliwie przy ściślejszych 
badaniach.

Duży parterowy dom wyniesio­
ny na łagodnym pagórku, z okaT 
załym gankiem, monumentalnemi 
schodami i podjazdem, jest 
wprost imponujący swojem pała- 
cowem założeniem.

Piec 7. 18 wieirn 7. herbem „Leliwą" 
w luszy

Horodno znajduje się już w oko 
licach Lidy, odlegle od mej o 25 
kilometrów i o 12 od Ejszyszek.

Było ono niegdyś dziedziczną 
Masnością Salomei z Sapiehów 
ks. Radziwiłłowej i przez nią da­
rowane zostało Ludwikowi Sku­
pin Tyszkiewiczowi w 1762 roku.

Ludwik Skumin Tyszkiewicz 
Pisarz Wielkiego Księstwa Litew- 
sk*ego, Hetman Polny i Marszałek 
°brał sobie Horodno za rezyden­
cję. Był on ożeniony z Konstacją 
ks. Poniatowską, córką Kazimie­
r a  Poniatowskiego, brata Króla 
Stanisława Augusta. "

Otrzymawszy obietnicę od'wieT 
2*n od Króla, Tyszkiewicz

zajął się przygotowaniami dla 
dostojnego gościa. W ciągu 
jednego roku zbudował on 
dom, dwór drewniany, który 
urządził z przepychem, Miejscowe 
podanie głosi, iż w tym celu spro­
wadzeni byli do Horodna rzemie­
ślnicy, a „ozdoby dla dekoracji 
wnętrz przywieziono aż z Paryża.

Skutkiem wypadków krajowych 
wizyta królewska do skutku nie 
doszła.

Tyszkiewicz umarł w 1808 r. 
Horodno przeszło wówczas do 
córki jego Anny primo voto Alek- 
sandrowej Potockiej, a secundo hr. 
Dunin Wąsowiczowej. W roku 
1856, Anna Dunin-Wąsowiczowa 
darowała Horodno synowi swemu 
z pierwszego małżeństwa Maury­
cemu Potockiemu. Hr. Maurycy 
w sto lat po wybudowaniu domu, 
znalazł jeszcze go w niezłym 
stanie, ale dokonał niektórych po­
prawek i remontu. Zmienił osza­
lowanie i naprawił chylące się 
ściany. Piękne. posadżk; jednak 
już zgniły, jak też jedwabiej po­
krywające ściany. Ocalały nato­
miast sztukaterje i złocenia.

W takim właśnie stanie H010- 
dno zachowało się po dzień dzi­
siejszy, będąc obecnie własnością 
p. generałowej Kondratowieżowej.

Dwór horodeński prócz wspa­
niałego domu mieszkalnego, skła­
da się jeszcze z przepięknego par­
ku i kaplicy. Nie mówimy już o 
zabudowaniach gospodarskich ró­
wnież starych, ale pospolitych.

W parku znajduje się sztuczny 
staw o kształcie bardzo wydłu­
żonego prostokątu zakończonego 
glorjetą, czyli altaną, składającą 
się z murowanych kolumn.

Dom mieszkalny jest wspania­
łym okazem stylu stanisławow­
skiego. Od frontu ma wysoki po­
djazd i ganek na kolumnach. Wnę 
trza przestronne, sufity wysokie, 
kominki z epoki, piece kaflowe 
również z 18 wieku z herbem Ty­
szkiewiczów, Leliwą. Ściany nie­
gdyś obite jedwabną materją, 
dziś wyklejone tapetą, zachowały 
obramienia i listwy, w których się 
trzymał jedwab.

Drzwi, supraporty i ramy od 
luster ró- nież zachowały się do­
skonale. Wszystkie te szczegóły 
wykonane snycersko z drzewa, 
lub z masy, w kolorze białym ze 
złoceniami, wykazują rękę jakie­
goś pierwszorzędnego mistrza i 
architekta. Czy istotnie pochodzą 
one z Paryża, jak głosi podanie, 
— nie wi.my. W każdym razie 
nie jest to dzieło prowincjonalne­
go majstra jakiegoś, a artysty u- 
talentowanego o wielkiej kuPurze.

Panoplja, sceny mitologiczne i 
alegorje, wieńczące obramienia 
luster, wKomponowane w supra­
porty, są pełne stylowego wyra­
zu. Jest w nich jakaś finezja, i 
lekkość, bije z nich dobry gust i 
atmosfera salonów.

Wojna coprawda nie oszczę­
dziła liorodna, tak jak i inne dwo­
ry. Jak informuje nas właściciel­
ka, pani Konoratowiczowa, wszy­
stkie bronzy zginęły, wywieźli je 
Nierr.ry. Istotnie, na drzwiach są 
ślady od dawnych klamek i okuć, 
a na wspaniałym, marmurowym 
kominku pozostały tylko otwory 
od gwoździ, któremi były przy­
mocowane. Bronzów tych było 
dużo sądząc po śladach. Nad 
wspomnianym kominkiem w zło­
conych ozdobach znajduje się me- 
daljon z głową Stanisława Augu­
sta. Z mebli pozostało zaledwie 
kilka krzeseł i foteli w stylu Lud­
wika 16, oraz konsole pod lu- 
stom i.

Trzeba oddać tu słu 1 i 
należną uwagę, iż obecni właści­
ciele Horodna z całą świadomo­
ścią wartości tego zabytku pie­
czołowicie go pielęgnujr. Wszy­
stko utrzymane z niezwykłym 
pietyzmem dla dzieła sztuki.

Opodal domu znajduje się duża, 
murowana kaplica, a raczej ko­
ściółek w stylu t. zw. wileńskiego 
baroku..

nątrz dobrze zachował się bogaty 
ołtarz 1 bardzo interesujący chór, 

.wsparty na charakterystycznych 
l filarach, przypominających wileń­
skie w kościele Św. Ducha. Po­
sadzka w niej ceglana. Na

M. SAMOZWANIEC

„Poltourment"

Kominek marmurowy z portretem 
Stanisława Augusta w medaljonie.

drzwiach stylowe, rokokowe oku­
cia. Kaplica ta ma niewątpliwie 
bliskie związki z architekturą wi­
leńskich kościołów.

Supraporta nad lustrem

Kaplica jest prawdopodobnie 
pochodzenia wcześniejszego i ze 
style; 1 stanisławowskim nie ma 
nic wspólnego. Facjata jej już 
trochę przekształcona ma na 
szczycie sygnaturkę. Na nadsta­
wie frontu umieszczona wyrobio­
na w tynku płaskorzeźba z trzema 

■herbami fundatorów, wśród któ- 
irych nie widać jednak Leliwy 
Skumin - Tyszkiewiczów. Wew-

Supraporta we dworze HorodeńłJnm

Całość tego pięknego majątku, 
składającego się z dworu, prasta­
rych kasztanowych alei w parku, 
sposobu ich rozplanowania, mu­
rowanych ław i nieodzownego 
uregulowanego stawu z glorjetą, 
składa się na wyraz epoki owia­
nej nieprzepartym urokiem osoby 
króla, z którym tak organicznie 

i kojarzyło się piękno.
I Jerzy Noppen.

W eso ły  i p o g o d n y  p o b y t n ad  
P o lsk ie m  m o rzem  m ia ła m  z a tru ­
ty  tę sk n o tą  za za g ra n ic ą . —  T u  
m o rze  —  ta m  m orze , a w  ś ro d k u  
m in is te r  —  m y ś la ła m  w y g rz e w a  
jąc  s ię  n a  J u ra c k ie j  p laży . —  
Z ap ew n e , to  m a  sw ój u ro k , a le  
cóż to  je s t  w p o ró w n a n iu  z ta k ą  
W a rn ą , a lb o  C a rm e n  Sylvą! —  
B a, a ta k i  B a la to n ! M ożna ta m  
ro b ić  k u ra c ję  w in o g ro n o w ą  
w p ro s t z b u te lk i  i ju ż  do  śn ia d a ­
n ia  m ieć  ś m ie ta n k ę  to w a rz y s tw a  
m ięd zy n aro d o w eg o ! C zem uż, ach  
czem uż, n ię  p o je c h a ła m  „ tam , 
g d z ie  p ie p rz  ro śn ie " , czy li do sło ­
neczn e j R u m u n ji, ty lk o  p u szczam  
p ien iąd ze  w e  w ła sn y m  k ra ju !

O czyw iście  te  w sz y s tk ie  m y ­
ś li n ie  b y ły b y  m i p rz y sz ły  do 
g łow y , g d y b y  n ie  K la rc ia . T a 
K la rc ia , k tó ra  b ęd ąc  o w ie le  b a r ­
dzie j p rzed s ięb io rcza  ode m n ie  
p o je c h a ła  z a m ia s t n ad  n asze  m o­
rze, do u ro cze j „ C a rm e n "  i k tó ­
r a  p e w n ie  sob ie  te ra z  n u c i: „Bo 
m iłość  to  cy g ań sk ie  dziecię ... e tc ."  
o d d a jąc  „oko —  za oko" o g n i­
s ty m  R u m u n o m .

* * 
*

Po powrocie z wakacyj nie 
omieszkałam odwiedzić Klarcię, 
która, jak mnie powiadomili zna 
jomi, powróciła już z zagra- 
nicy.

M atka jej przyjęła mnie z ja ­
kąś dziwną m iną i prosiła mnie, 
ażeby Klarci niczem w rozmo­
wie nie drażnić.

— No jakżesz tam  było w 
Carmen Śylva? — zapytałam  
moją przyjaciółkę.

— Cu... downie! — rzekła 
K larcia i plunęła sobie w brodę.

— Dobrześ się bawiła?
— Wspa - niale! (i w tern 

miejscu znów, ku  m ojemu zdu­
m ieniu, plunęła sobie w  bródkę).

Nie można się było jakoś z nią 
dogadać. Szybko zakończyłam 
m oją wizytę, n ie mogąc opano­
wać niemiłego uczucia, że z 
K larcią coś nie jest w  porządku. 
W przedpokoju zatrzym ała m nie 
jej m atka, z chustą przy oczacft.

— Biedna, biedna K larcia — 
wybuchnęła —  czy pani zauwa­
żyła?...

— Rzeczywiście — odparłam  
— jest jakaś dziwna...

— Bo też niech pani sobie 
wyobrazi jak  ją  tam  męczyli,

■ mieszkało biedactwo w bara- 
, kach, bo tam  podobno niem a 
żadnych pensjonatów. Dostała 
odrazu udaru  słonecznego, a 
trzeba pani wiedzieć, że ta  cała 
Carmen Sylva, to nie nasz cudo­
wny, lesisty półwysep Helski, ani 
jednego drzewka, traw ki, nic dla 
oka — wszystko dla kąpieli. Ma­
ła, rozpalona plaża i morze — to 
wszystko! Podróż trzecią klasą 
w rozgrzanych wagonach miała 
być jedną męczarnią. Biedactwo 
nie może odżałować, że nie poje­
chała nad nasze morze, szczegól­
niej jak  się dowiedziała, jaka 
tam  w tym  roku była wspaniała 
pogoda. Od tego czasu dostała te ­
go okropnego nerwowego ticku, 
że przy każdem zdaniu „pluje 
sobie w brodę". Lekarze zalecili 
jej spokój i... jaknajdłuższy po­
byt w  kraju .

Supraporta we dworze Horodeńskim
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W przyszłą niedzielę ogłoszone będą wyniki

K O N K iRSU  LITERACKIEGO „SŁO W A11
W dniu wczorajszym  upłynął term in nadsyłania prac na 

konkurs literacki „Słowa". Plon jego w ypadł ilościowo wcale po­
kaźnie, gdyż ogółem 82 autorów  nadesłało 87 prac.

Nie wszystkie z nich odpowiadały w arunkom  konkursu: 4 
autorów ujaw niło swoje nazwiska, 6 urywków zostało napisane 
wierszem, 2 utw ory przekroczyły znacznie rozm iary wym agane 
przez konkurs.

W sumie do zawodów o palm ę pierwszeństw a staje 68 auto­
rów (7T prac). Ponieważ istniejo jeszcze możliwość, że część prac 
w ysłanych w przepisanym  term inie z miejscowości bardziej od­
dalonych od W ilna, znajduje się jeszcze w  drodze, sąd konkurso­
w y zbierze się dnia 5 b. m. i wyniki ogłosi w  przyszłą niedzielę, t. j 
dnia 9 października.

***

W jakiś czas po przykrej w i­
zycie u mojej biednej przy ja­
ciółki, wpadł m i w  rękę num er 
„Czasu" z dnia 31 sierpnia, 
gdzie przeczytałam  sensacyjny 
artyku ł pod ty t.: „Skandal z w y­
cieczką „Poltoura". Czytając ow 
artyku ł stanęły m i w  oczach a- 
w ańtum icze powieści Karola 
M aya i M arczyńskiego. Bohate­
ram i owego wycieczkowego skan 
dalu b j li żadni zagranicznych 
wrażeń, Polacy, ich ciemięzcami 
zaś, żydkowie: pan Muszkat i pan 
Sam uel Pem ikoff! Akcja owej 
dram atycznej przygody rozgry­
w ała się na Lazurowem Wybrze ■ 
żu, w pachnącej kw iatam i Nicei. 
Wycieczkowicze nie otrzym ali 
po przyjeździe wpłaconych w 
k ra ju  dewiz, ale cuda Riviery, 
tak im uderzyły do głowy, że 
chwilowo nie robili sobie z tego 
zawiele, myśląc, że m ają pobyt

w p e n s jo n a ta c h  zgó ry  zap łaco n y . 
P rz e d s ta w ic ie le  „p o lsk iego" b iu ­
ra  p o d ró ży  „ P o lto u r"  n ie  w p łac i­
li je d n a k  w łaśc ic ie lom  n ic e j­
sk ich  p e n s jo n a tó w  an i g ro sza  i 
po ty g o d n iu , zaczęła  się d la  b ie d ­
n y c h  tu ry s tó w , m ów iąc s ty lem  
pow ieśc io w y m , „ is tn a  g e h e n n a " . 
W łaśc ic ie le  o św iad czy li n ieszczę­
sn y m  „ p o ltu rk o m " , że b ed ą  ich  
trz y m a ć  ja k o  z ak ład n ik ó w , n ie  
d a ją c  im  żadnego  ja d ła  n i n a p o ­
ju . M ożna sobie  w yoD razić  ja k  się  
m u sie li czuć ci, k tó rz y  n ie  p rz e ­
m y cili p rzez  g ra n ic ę  a n i p ięćd z ie  
s ięc iu  z ło tych , a ja k  m u s ia ły  t r y ­
u m fo w ać  te  p o tw o ry , k tó re  p a ń ­
stw o  w ła sn e  uszczu p lili o su m ę  
trz y d z ie s tu  z ło ty ch , p rzem y co ­
n y c h  z ręczn ie  w obcasie  od b u ­
ta , lu b  p u d e rn iczce , za k tó rą  m o­
żna, ja k  w iadom o, zyć w e  F ra n ­
cji p rzez  ca ły  ty d z ie ń  d o s ta tn io .

C zy ta jąc  ow ą n ie p ra w d o p o ­
d o b n ą  h is to r ję , p rz y p o m in a ją  się 
p rz y g o d y  p o rtu g a lsk ic h  p io n ie ­
ró w  —  o d k ry w c ó w  z po łow y  
X V I-eg o  w iek u , a szczegó ln ie j 
je d n e g o  z n ich , k tó ry  zo sta ł n a  
sk u te k  in try g  a ra b sk ic h  z a trz y ­
m a n y  w  In d ja c h  p rzez  R adżę  
C a licu t i w ra z  z ca łą  załogą m o­
rzo n y  g łodem .

D zie ln y  ów  P o rtu g a lc z y k  zdo 
ła ł  je d n a k  zm y lić  czu jn o ść  s t r a ­
ży, z a k a tru p ił  kogo  na leża ło , roz 
w in ą ł żag le  i... zw iał!

K ilk u  p o lsk ich  „odK ryw ców " 
N icei zdo ła ło  ró w n ież  zw iać, p o ­
ży czy w szy  sob ie  p ie n ią d z e  od 
zn a jo m y c h  P o lak ó w , zam ieszk u ­
ją c y c h  F ra n c ję . R esz ta  w  d a l­
szym  c iąg u  m u s ia ła  u p ra w ia ć  
„K o ssó w " n a  L az u ro w e m  W y­
b rz e ż u  , czy li  g ło d ó w k ę  z a p ra w io ­
n ą  „ g a łk ą  m u sz k a tu ło w ą "  t. j. 
g o rz k ie m  ro z m y ś la n ie m  o s p ry t ­
n y m  p a n u  M uszkacie , k tó ry  w y ­
łu d z iw szy  p ien iąd ze , z n ik n ą ł i 
z m y lił pogonie!

P o n ie w a ż  n a w e t  n a  p o lu  w y ­
c ieczk o w y ch  sk a n d a li  is tn ie je  p ra  
w o  se r ji , w ięc  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
m o g liśm y  czy tać  w  je d n e m  z 
p ism  w a rsz a w sk ic h  o p o n u re j w y  
cieczce  d o  G rec ji, o rg a n iz o w a n e j 
p rzez  je d n o  z n a jb a rd z ie j  z n a ­
n y c h  w  k r a ju  tusm  lite ra c k ic h . 
U c zes tn ik  ow ej w y c ieczk i sk a rż y  
się  n a  z u p e łn y  b r a t  o p iek i ze 
s tro n y  o rg a n iz a to ró w , n a  fa ta ln e  
po m ieszczen ie  i  n a  o k ro p n y  p o ­
w ró t  w  p o c iąg u  e m ig ra c y jn y m , 
g dzie  n ieszczęśn i m iło śn icy  za­
g ra n ic y  b y li  p rzez  ru m u ń sk ą  p o ­
lic ję  s trz e ż e n i tak , że n a w e t n ie  
w o ln o  im  b y ło  w y jść  p o d czas p o ­
s to jó w  n a  dw o rzec  w  ce lu  zaspo­
k o je n ia  g łodu! O rg a n iz a to rzy  zaś 
w ra c a li  lu k su so w y m  p o c iąg iem  
z w sz e lk ie m i w y g o d am i, śm ie­
ją c  s ię  z a p ew n e  w  k u ła k  z „do­
b re g o  k a w a łu " , ja k i z ro b ili sw o­
im  n a iw n y m  k o m p a tr jo to m . —  
Ile  je s t  w  te m  p ra w d y  —  n ie ­
w iadom o? —  F a k t  je s t , że te g o  
ro d z a ju  za ż a len ia  p o ja w ia ją  się  
co raz  częściej w  p ism ach  co­
d z ien n y ch , co ro z są d n 3rm  lu ­
dziom  o d b ie ra  z u p e łn ie  o ch o tę  
do  ta k  b a rw n ie  re k la m o w a n e j 
przez b iura  podróży... zagranicy.

M. Samozwaniec.

Klinika Wewnętrzna
U. S. B. na Antokolu

wznawia przyjęcia chorych z 
dn. 4 października. 

Poradnia dla przychodź, chorych 
czynna od godz. 8 — 11 rano.

POLSKI CZERW ONY KRZYŻ 

CHRONI, RATUJE. ZAPISZ Sil; 

NA CZŁONKA POLSKIEGO 

CZERW O N EG O  KRZVŻA
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JAN BUŁHAK

Inscenizacja „Warszawianki”

N a j p i ę k n i e j s z e  
koncerty świata — 
całe bogactwo to­
nów, o d t w a r z a  
zdum,ewaj4co wiernie S U P E R  K 95 — 
przeznaczony dla miłośników muzyki, któ­
rych ucho czułe jest na pełmę skali tonów.

A  O T O  ZA LET Y  T E C H N IC Z N E :
1. Magiczna Skala
2. 4  iampy .czerwone*
3. 7 obwodów strojonych
4. G łośnik elektrodynamiczny

5. Antifading
6. Mocne chassis
7. Regulacja barwy dźwięku

SPRZEDAŻ NA DOGODNE RATY W CZOŁOWYCH FIRMACH RADIOWYCH

Niedługo już ukaże się oczeki­
wana księga zbiorowa p. t. „Fer­
dynand Ruszczyc — życie i dzie­
ło".
Obecnie podajemy urywek ze wspo 
mnień J. Bułhaka, już wydru­
kowanych w książce, o insceniza­
cjach Rnszczyca przed wojną.

REDAKCJA

Teatr Polski w roku 1913-ym pod 
dyrekują Pawłowskiego i Strychar- 
s ki ego mieścił się w budzie cyrkowej 
aa placu ŁukLskim. Cyrk był chwilo­
wo nieczynny i jego opróżnienie da­
wało przytułek naszej kopciuszkowatej 
Melpomenie. IN ie była ona zresztą 
wybredna i nieźle dawa.a sobie radę 
w tej niegodziwej drewnianej szopie. 
W dniu 13 stycznia na „Warszawian­
ce" teatr zapemił się po brzegi — 
całe Wilno przyszło oglądać insceni­
zację Rnszczyca i  dramat Wyspiań­
skiego, wystawienie którego, pomimo 
licznych skreśleń cenzora, było naou- 
tza" zadaniem drażliwem i  przeob rad­
ziło się w wielką manifestację patrio­
tyczną. A jednocześnie byto niezwy- 
kłem świętem sztuki. U wejścia spo­
tykały programy, wykonane w słone- 
eznym kolorze Ruszczycowskim. Pro­
gram oficjalny jm siał mieć tekst ro­
syjski obok polskiego, co tworzyło w 
takim zwłaszcza dniu, nieznośny dy­
sonans. Więc ograniczono się do nie­
wielkiej liczby druków urzędowych, a 
właściwe, tylko polskie programy, 
rozoawano z nadrukiem: „Dodatek do 
& rrjera Wileńskiego". Ten wybieg 
ehronił od inwazji moskiewszczvzny 
l był oczywiście pomysłem Rnszczyca. 
Ciepła, złocista karta programu była 
►toczona dostojnym, gronostajowym 
Kłakiem, a wewnątrz przez tekst, 
przeświecała bladym zarysem u - 
ikrzydlona harfa, z które, spływały 
perły. Na karcie motto: „Szlakiem .
tęsknoty" tak przemawiało słowami 
Norwida:
„Bo nie zginęło żadne utęsknienie,
I  żadna boleść nie przewiała marnie,
E żaden uśmiech, blady nieskończenie.. 
Jest taki anioł co skrzydłami gamie 
I śmiech i boleść i to niedotkliwe 
Człowiek? chaos bierze w dłoń, jak

żywe-.
Spytm  się tedy wiecznego człowieka, 
Spytam się dziejów o spowiedź pięk­

ności
Cóż wiesz o pięknem 7-

...Kształtem jest — Miłości .

„Wieczór Poezji", składał się z 
trzech części, z „Wstępu dó btiebo- 
skiej Komedji", z obi mu. pod tytu­
łem „O ezem tu dumać na paryskim 
bruku" i z „W arszawianki", wszyst­
ko w oryginalnej i pięknej Oprawie 
dekoracyjnej Rnszczyca. Wstępu Krar- 
sińskiego już dziś nie pamiętam — 
wraź en'a jego doszczętnie wymazały 
doznania następne. Te wprost olśnie­
wały, donywały najgłębszy krzyk ser­
ca, najgodniejszy zachwyt oczu.

W paryskiej mansardzie, przy 
oknie stał Mickiewicz i patrzał w dal. 
Przed jego wyobraiu ą przesuwała się 
wizja dziedzińca Uniwersytetu W i­
leńskiego, jak ją  znamy ze sztychu 
Wilczyńskiego, pochód profesorów w 
togach wśród arkadowej rytmiki gma­
chu przed strzelistą fasadą kościoła 
Świętego Jana. I  mówił wygnaniec o 
swojej wrdkiej tęsknocie za krajem 
słowami wstępu z „Pana Tadeusza". 
A my, patrząc na tę zjawę z wewnę- 
trznem drżeniem, ze łzami, których 
już nie trzeba było' wstydzić się, 
nie wiedzieliśmy, nędzarze, tego, o 
czem wiedział, co prorokował wie­
szczy duch Rnszczyca: że „słowo sta­
nie się ciałem" już niezadługo, że to 
widzenie za lat kilka przeistoczy się 
w żywą, cudną rzeczywistość naszego 
Uniwersytetu, wskrzeszonego w wol­
nej Polsce, że to, czego nie doczekał 
Mickiewicz, etanie się udziałem Ru- 
szczyca, i że on sam, jako profesor 
w uroczystej todza, będzie kroczył po 
tym podwórzu od kościoła do podwo­
jów uczelni... Twórcze i wskrzesieiel- 
skie są tęsknoty wielkich dusz — śle 
pe i niewidząee oczy zwykłych śmier­
telników...

Nie ochłonęliśmy jeszcze po tern 
olśnieniu, gdy przyszła „Warszawian­
ka". Ogarnął nas biały czar komnaty 
empirowego dworu i jasnych siostrza 
nych pustnei dwóch polskich dziewic, 
a na tej bieli legły krwawe stygmary 
męki i bohaterstwa, zmroczył ją  
krzyk rozpaczy i patos szaleństwa- I  
zabrzmiała ta straszliwie piękna 
nieśń:

Oto dziś dzień krwi i chwały,
Oby dniem wskrzeszenia byŁ-

•  •  o ą •  - ■

Są uczucia, którycn godną oznaką ze 
wnętrzną może być tylko — pokorne 
milczenie. Pochylić głowę — zgiąć

kolana — uczcić szozytność chwili 
milczeniem....
• • • • £ ;• 0 f

„W arszawianka" miała w tym se­
zonie zimowym dwadzieścia pięć 
przedstawień, potem jnż bez dwóch 
poprzedzających obrazów Sam wi­
działem ją  chyba z dziesięć razy, bo 
fotografowałem ją dla Ruszczyca i 
często z nim do teatru wpadałem, bio­
rąc w naszem święcie udział, na jaki 
mię było stać. Niektóre meble na 
scenie były z mego saionn, ale wię­
cej jeszcze dał Rnszczyc własnych, 
spotykając się z nieehęcią ich użyczę 
nia przez innych posiadaczy. Zacho­
wało się kilka moich zdjęć salonu z 
dwiema siostrami, a także ze szta­
bem Chłopickiego, oraz pojedynczych 
postaci scenicznych, ulo żadna foto- 
grafja nie oada nastroju Ruszczy- 
eowskiej inscenizacji, tej uroczystej 
bieli salonu kolumnowego, z monu- 
mentalnem popiersiem „boga wojny" 
między oknami, tych girlando wy ch 
obramień, wieńczących ściany, tego 
jękliwego klawikordo, kryjącego w 
swych strunach tajemnicę zgonu, tych 
wreszcie młodych dziev ic w śnieży­
stych szatach zaślubin ze śmiercią- 
Żyliśmy potem długie tygodnie tym 
dramatem, odnajdując w nim coraz 
nowe czary, a sukces Ruszczyca był 
całkowity, przechodzący wszelkie wy­
obrażenie: teatr był oblegany stale i 
do końea sezonu sztuka miała świet­
ne powodzenie. Potem „Warszawian­
k a"  pojechałą w objazd po cai/m  
kraju i po cesarstwie rosyjskiem, za­
wędrowała nawet do Petersburg i 
święciła wszędzie długie tryumfy, co 
ja  odczułem doraźnie, bo z mą poje­
chały w świat i moje meble, których 
zastępstwa przygodnemu Rnszczyc 
wolał uniknąć, więc potem mawiało 
się żartobliwie, że moja kanapa ma 
niezwykłe uzdolnienia aktorskie, bo 
grała „Warszawiankę" po całym świe 
cie. A gdy po wieln miesiącach i ko­
lejach powróciła na miejsce, miała 
wygląd nietyle dumny, ile sfatygowa­
ny i trzeba było ją  oddać do kura­
cji ( tolarzowi. Ten rok 1913-ty, osta­
tni przed wybuchem wojny, był w 
Wilnie rokiem Ruszczycowsldm i  je­
stem szczęśliwy, że mogłem być jego 
naoeznvm światkiem.

A oto echo prasy warszawskiej o 
tych inscenizacjach: „...oglądaliśmy
„O ilę" i „W arszawiankę", okraszone 
dekora'cyjnemi wysiłkami Ruszczyca. 
Piszę „wysiłkami", ho w Wilnie, 
urzy fcrrku wykwalifikowanych ma­
larzy, przy ubóstwie kasy teatralnej, 
zarówto wnętrza „W arszawianki", 
jak salonów w Schońbrunn musiały 
powsiać osobistą pracą Rnszczyca, 
kt<r;» zam. malował, sam kroił, sam 
szył B’’einal i projektował kostjurny 
dam dworskich, — niestrudzony, im­
ponujący miastu i ludziom ogromem 
niewdzięcznej nieraz, zawsze bezinte­
resownej pracy". Nawet w oczach 
protekcjonalnej krytyki warszawrkie- 
go olimpu Ruszczyc zasłużył na po­
chwałę.

Dopiero po „Warszawiance" zro­
zumiałem z całkowitą jasnością po- 
słanictwo artystyczne Ruszczyca w 
Wilnie. Zrozumiałem, że malarstwo, 
to tylko mała cząstka jego osobowo­
ści, że nierównie większem jest to, 
co czyni Rnszczyc przy pomocy swej 
sztuki — promieniowaniem swej du— 
szy. Że namalować obraz —to może 
być w 'de, ale — oddać sieb’fl — to 
jest daleko więcej. Ukazał mi się w 
całej wymowie i powadze natchniony 
przywódca i organizator życia arty­
stycznego i kulturalnego w Wilnie i 
kraju.

Ale muszę jeszcze wrócić do pre- 
mjpry. Po wybuchu gorączkowego en­
tuzjazmu całej widowni, k 'ó ra  utwo- 
rzyła jakby jedną wielką r'-azinę i 
długo otaczała Ruszczyca serdecznym 
ściskiem, przysiedł epilog: wyludnie­
nie teai-ru, gaszenie świateł. Znale­
źliśmy się w ki Licu razem z Ruszczy- 
cem. i  poszliśmy, jako że było naj­
bliżej „do Bułhaka". Przepełniało nas 
uniesienie, radość szczególna, mocna 
poczuciem jakiegoś pomnożenia i 
wzbogacenia życia w powszechneru 
zbrataniu. Zadzwoniły gęcto kielichy, 
bv wówi zas szampan nie Lył jeszcze 
Zbytkiem, dostępnym tylko dla nieli­
cznych uprzywilejowanych „demokra­
tów ". Ruszczyc promieniał, darzył 
nas dobrem słowem i uśmiechem, cho­
ciaż był bardzo znużony i trzymał się 
resztkami sił. Spędziliśmy tę noc na 
bezprzytomnych wywnętrzeniach, na

porywach wylewnej uciechy, kiedy 
naprawdę człowiek jest drugiemu bra­
tem i kiedy słowo idzie z serca pro- 

I sto do serca. Nie wiem, o czem mó­
wiliśmy, ale czuliśmy się naprawdę 
szczęśliwi, przyjęciem jakiejś Ru- 
szczycowskiej komunji piękna. Opar­
ty w rogu kanapy, Ruszczyc brał 
udział w naszem oszaleniu, ale stop­
niowo przycichał, a gdy wybiła ja­
kaś godzina poranna, zauważyliśmy, 
że usnął. Nawet jego żelazny orga­
nizm wypowiedział posłuszeństwo po 
ostatnich tygodniach nieludzkich tru­
dów, I  spał wśród nas cicho, spokoj­
nie, jak dziecko, zmęczone całodzien­
ną zabawą...

To nas otrzeźwiło Zrozumieliśmy, 
że musi już być bardzo późno i że 
rasz< święto trzeba kończyć. W  mi>-

oząeem porozumieniu podeszliśmy do 
Fnszczyca, wzięliśmy go ostrożnie na 
ręce i  zanieśliśmy na łóżko. Nie czuł 
nic, spai kamiennym snem zwycJęzcy 
olimpijsUegc Długo patrzałem ze 
wzruszeniem na tę piękną głowę w 
uśpieniu... Ale gdy się nazajutrz obu­
dziłem dość wcześnie i poszedłem do 
pokoju sąsiedniego, by powiedzieć go­
ściowi dzień dobry, zastałem łóżko 
puste, Rnszczyca ani siadu, jauby ta 
noc byli tylko sennem marzeniem. 
On nie miał czasu na długie wylegi­
wanie d e  Popędził do pracy, może 
już do Realizowania jakiegoś nowego 
pomysłu. Śpieszył do swojej pracy 
twórczej, jak do kochanai.

(Wyjątek z pracy J, Bułhaka wcho­
dzące. w skład wydawnictwa).

 —o--------

Kotlet cielący \ żyletka
i.

Redaktor dodatku niedzielnego 
„Słowa" staluje u mnie co tydzień 
artykuł i za każdym razem udzie­
la mi szczegółowych instrukcyj, o 
czem n:e wolno mi pisać. A więc 
nie wolno recenzować książek, bo 
to nudne i publiczność tego nie 
lubi; nie wolno filozofować, bo to 
nudne i publiczność tego nie lu­
bi; wykluczone są „sprośności" 
(np. Gogolewski nos, Slbo miłość 
śród dzikich TrobriandczyKow), 
bo to nie uchodzi; teatr, bo od 
tego jest w „Słowie" Teodor 
Bujnicki; kino, bo od tego jest 
Tad. C.; zabytki, Werki i obser- 
■watorjum astronomiczne, bo od 
tego jest profesor Jerzy Hoppen; 
Ozon i komisje wyb jrcze, bo od 
tego jest dyrektor Kazimierz Lu- 
boński; dowcipy szkockie, bo od 
tego jest Wel; wojna chińsko -  
japońska oraz tereny i tory, bo 
od tego jest p W  L.; wykluczone 
są wilki, pożerające po wsiach 
dzfeci, bo od tego jest Pawlikow­
ski; wykluczony Dziarmaga î  ?'.a- 
secki, bo od tego jest Szychów • 
ski; literatura , bo czytelnik nie 
może jej stiaw :ć; wykluczone jest 
i to, i tamto i owo. Więc o czem 
pisać? Niech pan napisze —  sta­
luje redaktor —  jakiś lekki felje- 
ton; może to by  także cos ostre­
go: publiczność to lubi. Na takie 
obstalunki chce mi się odpowie­
dzieć: dobrze, będzie więc kotlet 
cielęcy i żyletka. A w duszy my­
ślę, że redaktor popełnia gwałt 
na wolnej twórczości, ogranicza­
jąc spiritus, qui fiat ubi vult, i że 
ten gwałt jest zaprzeczeniem te- 
orji o kulturze, rodzącej się tyl­

ko w  anarchji. Na usprawiedli­
wienie redaktora dodatku niedziel 
nego mógłbym powiedzieć tylko 
to, że nie on jeden ogranicza kul­
turę: rouią to n estety wszyscy 
redaktorzy, powodowani przesą­
dem, że publiczność tub. tylko 
kotlety cielęce i żyletki, że nie 
chce myśleć, filozofować i rozwa­
żać. W rzeczywistości jest prze­
ciwnie: publiczność pragnie po­
ważnej strawy duchowej, i dzien­
nikarstwo demoralizuje ją, dbga- 
czając jakimś jej nieistniejącym 
gustom. W tern miejscu przypo­
minają mi się ostrzegawcze sło­
wa St. Ignacego Witkiewicza: 
„Zachodzi obawa —  pisał on — 
ze przez ciągłe podlizywanie się 
wychowywanej na coraz gorszvm 
materjale publiczności, . i^ rn r  
zamienią się u nas w bandę błaz­
nów, bawiących zupełnie zidjo- 
ciały tłum. Kult dowepiarstwa za 
wszelką cenę nie jest tu bez wi- 
n j. Dowcip jest rzeczą cenną w 
n iw ę. Ale gdy go się zacznie 
propagować jako jedną z najwyż­
szych wartości literatury, jest 
obawa, że nastąpi generalne" jej 
spłycenie". Będzie to zasługa 
dziennikarstwa, wielbiącego lek­
kość i feljetonowość, zwłaszcza w 
tak poważnych chwilach, jakie 
przeżywa dziś Europa.

2.
Co do mnie, byłem zawsze naj­

lepszego zdania o feljetonie. Ro­
zumiałem, że jest to wprawdzie 
miszkulancja literacka, ale wyso­
kiej klasy. Jak t. zw. wielki re­
portaż („le ct-and reportage"), 
który uprawiać mogą tylko wy- 
b.tne talenty, istnieje obok „ma­

łego reportażu" —  tego od „psów 
przejechanych" („les chiens ćcra- 
sćs“ ), tak mamy feljeton i felje­
ton. Są „zygzaki", „migawki",, 
różne „mimochody", ale jest także 
ten rodzaj feljetonu, któ­
ry reprezentował we Fran­
cji np. Anatol Fran­
ce i Proust, w Rosji niegdyś Do­
stojewski, u nas ■— Świętochow­
ski, Prus albo Zapolska, której 
feljetony lwowskie były majster­
sztykami Iiterackiemi, godnemi i 
dziś jeszcze czytania. Wiele ar­
tykułów, albo jak mówimy dzi­
siaj —  essejów, Aldousa Huxleya 
—  to również typowe feljetony; 
tak samo rzecz się ma z wielu 
artykułami Bertranda Russella al­
bo Chestertona. Dostojewski po­
trafił poruszać w swych feljeto- 
nach kwestje bardzo drażliwe i 
śliskie: ma nawet cały feljeton o 
skłonności pospólstwa (a także 
inteligencji w pewnych okoliczno­
ściach) do wymyślania się pew­
nym brzydkim wyrazem, oznacza­
jącym pewną część ciała, którą 
omówił eufemicznie zap‘omocą 
zaimka „on"; a jednak ten felje­
ton Dostojewskiego nie był ani 
sprośny, ani wulgarny. Dlaczego? 
C‘est le ton qui fairt la chansen 
I właśnie o kulturze feljetonu roz­
strzyga „ton", który należy utrzy­
mać, ton możliwie najwyższy, 
choćby się mówiło o sprawach 
najbardziej błahych i pospolitych.

Wszelako feljeton nie jest ga­
wędą o sprawach błahych i po­
spolitych: to mylne przekonanie. 
Raczej przeciwnie. Istotę feljeto­
nu stanowi narracja o rzeczach 
poważnych —- z zastrzeżeniem co 
do formy tej naracji. Aby określić 
formę feljetonu, możnaby się po­
służyć detinicją Bernarda Snaw,

aczkolwiek dotyczy ona nie felje­
tonu, lecz shawowskiej komedji: 
„Moja metoda —  tłumaczy „w!el- 
ki kpiarz" — polega na tern, aby 
odnaleźć i poruszyć jakąś spra­
wę ważną i godną wypowiedze­
nia się o niej i następnie wypo­
wiedzieć się w sposób możli­
wie fr/wolny. A cały sens żartu 
tkwi w tym fakcie, że ja to robię 
zupełnie serjo". I w dalszym cią­
gu opowiada Shaw „zupełnie se­
rjo" o przygodzie, jaką miał u 
okuhsty, którego raz odwiedził w 
celu zbadania swych oczu. Od 
okulisty dowiedział się, że ma
wzrok doskonale normalny. Gdy 
mu to lekarz oznajmił, sądził
Shaw. że ma takie same oczy, jak 
mniej więcej ogół ludzi. Ale oku­
lista obalił to przypuszczenie ja­
ko paradoksalne. Oczy normalne, 
a więc zdolność dokładnego wi­
dzenia, posiada najwyżej 10 pro­
cent współczesnego społeczeńst­
wa; reszta t. j. 90 procent widzi 
nienormalnie. „Mój wzrok fizycz - 
ny i duchowy —  kończy Shaw 
frywolnie i zupełnie serjo —  jest 
normalny widzę wszystko inaczej 
niż większość ludzi, a przytem 
widzę prawidłowo. Wówczas zro­
zumiałem przyczynę moich niepo­
wodzeń". Jakich nic". wodzeń? 
Oczy1'! ista literackich, społeczeń­
stwo b iciem  nie lubi takiego 
„widzenia" rzeczywistości.

Feljetonista powinien mieć w 
pamięci przytoczone słowa Ber­
narda Shaw i dodać jeszcze do 
nich pewną uwagę Chestertona o 
sposobie patrzenia na rzeczy i zja­
wiska. Należy je mianowicie oglą­
dać —  poucza Chesterton —  ze 
wszystkich stron’ z przodu i z ty­
łu, z prawego i lewego boku, a 
gdy się je już w ten sposób obej­
rzało, trzeba się wznieść porad

Jnie i spojrzeć, jak wyglądają zgó- 
ry; ale to nie wystarcza: trzeba
je obejrzeć koniecznie -od dołu; 
nakoniec, jeśli to możliwe, zaj­
rzeć i do środka. Wówczas dopie­
ro można o nich coś napisać.

Myśli Bernarda Shaw i Che­
stertona powinny stanowić, zda­
niem mojem, receptę dla praw­
dziwego, dbającego o swe dzieło, 
feljetonisty: znaleźć rzecz godną 
wypowiedzenia się o niej, wypo­
wiadać się możliwie frywolnie, 
lecz zupełnie serjo, widzieć ina­
czej niż większość i oglądać to, 
co się widzi, jak najwszechstron­
niej —  oto ideał i synteza felje­
tonu, który dzięki temu nieraz 
stać się może źródłem niepowo­
dzeń i goryczy dla jego autora. 
Albowiem, przeciętnie biorąc, każ 
dy człowiek lubi patrzeć na rze­
czy z jednej tylko strony — od 
prawicy albo od lewicy, i nie lu­
bi, -gdy o sprawach „godnych" 
mówi się frywolnie. Ale naprze- 
kór przyzwyczajeniom ludzkim 
sposób patrzenia fetjetonisty od. 
grywa ważną rolę wychowawczą; 
ukazuje bowiem perspektywy, o 
których się niekiedy nie śni, i 
stwarza paradoksy. A czem jest 
paradoks, jeśli nie sądem, sprze­
cznym z ogólnem mniemaniem? 
Gdy go ogólne mniemanie przyj­
mie wreszcie, przestaje być para­
doksem, iak przypadek przestaje 
być przypadkiem, gdy uświado­
mimy sobie jego przyczyny. Para- 
doksalność zaś jest dobrą metodą 
wychowawczą, ponieważ zmusza 
do myślenia, do tak iej' czy innej 
reakcji, do ścierania się opinji, z 
którego to ścierania rodzi się, jak 
wiadomo, prawda. I taki cel — 
szukanie praway —  powinien 
przyświecać prawdziwemu, . zć- 
telnemu felietoniście. Dlatego też

Świętochowski, dajmy na to, w 
jswem feljetonowem „Liberum ve- 
to", albo Prus w swych „Kroni­
kach tygodniowych" byli dobry­
mi wychowawcami.

3.

Z powyższego wynika, że felje- 
żonista powinien cieszyć się swo­
bodą. Swobodę tę symbolicznie 
niejako gwarantuje mu w gazecie 
to, co sif nazywa „odcinkiem" 
— owa czarna, gruba linja, od­
dzielająca u dołu stronicy jego 
pisanie od reszty materjału reda­
kcyjnego; który jest specjalnie 
dobrany i uporządkowany, zależ­
nie od kierunku danego pisma, je­
go orjentacji politycznej i społe­
cznej —  słowem, od jego ideolo- 
gji. Czesław Jankowski nazywał 
swój odcinek w „Słowie" bardzo 
ładnie p a r te re m ,n a  którym on 
jest gospodarzem, dzięki życzli­
wości i tolerancji tych, co włada­
ją wyższemi piętrami. Tam mie­
szkają kierownicy polityki i filo- 
zofji, teatru, kina, wojny i poko­
ju, sztuki i literatury, łowiectwa 
i „spraw młodzieżowych". Felie­
tonista słyszy wciąż na swoim 
parterze odgłosy tych wszystkich 
spraw. Czyż może być wobec 
nich obojętny? Musi zareagować 
to na jedną, to na drugą, wiedząc 
zgóry o tern, że przecie zdanie ie- 
go o nich nie może być decydu­
jące, gdvż nie pisze on poważ­
nie, tylko frywolnie. A frywolno‘ść 
skazana jest zawsze na niepowo­
dzenie. Ponadto — sama nazwa: 
feljeton: to liść oderwany od drze­
wa.

Jerzy Wyszomirski.
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JOZEF MACKIEWICZ

K A T A S T R O F A
( p c r g u  m tmwego-ekspreso&ego 505 na sutku  Krakt #  —  Zakopane w dniu 26-go września r. b.)

K atastrofa była z rzędu drob-i śmielona, z lekkiem zakłopota-1 żowa, z dużym, ciemniejszym o-] na godzinę. Myśl, to ani obrazy,
A ~ ;   j --   • i- „ 1     tir: I ___ 'i__  __r ____, ry* - i   T__i-. a x_ i.

łem, że nie wie, czy ma siąść przy I ty tu łu  przebiegały ukosem. Mo 
prawem, czy lewem oknie. Z au -jg ła  wyobrażać oalon, albo tylko 
ważyia, że na nią patrzę i w tedy .tw arz  ludzką. Prawdopodobnie

nych. Ani urzędowa agencja te -I  niem obracając głową. W idzia-; walem po środku. Zielone litery  
legraficzna pod nazwą „Pata", 
inform ująca prasę naszego kraju, 
nie zaszczyciła ją  komunikatem, 
an i lokalne gazety nie delegowa­
ły, jak to się mówi potocznie" 
swoich przedstawicieli na m iej­
sce wypadku. K atastrofa zatem 
i powtarzam  to, była mała, nie 
znacząca, nie budząca sensacji, 
to znaczy katastrofa kolejowa, 
k tóra „nie pociągnęła za sobą o- 

' f ia r w  ludziach". Słóweczko ,,o- 
mal" nie jest popularnem . Ktoś 
mógł zginąć i ,,omal“ me zginął.
Cóż to w  gruncie rzeczy kogoś 
nnego obchodzić może. Znaczy, 

że żyje? Więc pocóż, do djabła, 
o nim pisać! Miljony ludzi żyje 
na świecie.

Zupełnie słusznie. O niektó­
rych wszelako żyjących i zupeł

odrazu i energicznie odwróciła 
wzrok, siadła na prawo, zarzuci­
ła nogę na nogę i nie odwróciła 
się więcej. (Raz tylko, zapalając 
papierosa). Była to pasażerka, 
Która wysiadła w Suchej, jeszcze 
przed katastrofą, więc nic o niej 
powiedzieć więcej nie mogę.

Tylko ludzie źle wychowani, 
chcąc zaakcentować może nie ty ­
le wyższość, ile w ich pojęciu 
w ew nętrzną swą wartość, patrzą  
na bliźniego z góry, z iron ją, al­
bo zewnętrzną powagą, przez to 
nabaw iają się ruchów sztucznych 
i sztywnych. O godzinie czwartej 
w południe, przy peronie trze 
cim, w

była stylową.
M inęliśmy właśnie większe 

miasteczko. Dwa kominy fa b ry ­
czne dymiły, a cztery nie.

Jeszcze raz spróbowałem od­
czytać ty tu ł na oKładce książki, 
albo wyrozumieć jej rysunek. 
Niestety, pani popraw iła się na 
oparciu i okładka znikła mi z 
oczu.

Młodzieniec w  sportowe.! ma­
rynarce przeszedł po raz trzeci i 
usadowił się wreszcie za mną, 
Przedtem  jednak zatoczył się 
brzydko (zakręt) i uchwycił za 
poręcz, przytem  parasol osunął 
się na dywan. A pogoda śliczna.

nie małych, drobnych, nie zna- chodzącym w poniedziałek z K ra 
czących naw et ludziach, pisze sięjkow a do Zakopanego, zebrali się 
i w ydaje jednak o nich powieści, ludzie dobrze wychowani. P raw - 
Jabym  chciał napisać tę parę | dziwa wyższość nie patrzy  wca-

podągu m otorowym od-jN o cóż: noś parasol i przy po­
godzie.

Taternik  był zupełnie niepo
ruszony.

Zaczęły się wzgórza. Pociąg
słów o takich ludziach, nie god-lle . Nie zauważa wokół nikogo, kręcił jak wąż. Słońce zachodzi

jak na Prypeci, raz z jednego bo­
ku, to znów z drugiego. P rzyl­
gnąłem do okna.

Od ciągłych podróży nauczy­
łem się marzyć. Kiedyś w „Mo­
jem  Pisem ku" była bajka o zło­
tem  mieście. Szło się doń i szło, 
już naw et widziało na własne o- 
czy; ale żeby dojść... nie pam ię­
tam  jaki tam  był w arunek. Tyl­
ko ilustrację pamiętam : droga na 
wzgórzu, dwie sosny i starzec 
wskazuje pielgrzymom hory­
zont i miasto na niem. Obłoki zro 
bione były kilkoma kreskam i.

Czasem się patrzy  i patrzy, a 
widzi co innego. Jedzie, jedzie 
ciągle jakaś droga przed tobą 
wiedzie na horyzont. H.uyz: in 
to m arzenie. Albo może właśnie 
za tem  wzgórzem, albo tym  sk ię - 
tem... O tu  sto ją takie podocne 
sosny (pewnie wcale niepodob­
ne), a słońce pada za niem i w iel­
kie, zachodzące i obłok na niebie, 
i wzniesienie jest i zakręt tez... 
Eeech!

Pani - doktór chorób kobie-

nych bynaim niej żadnej sensacji 
ludziach, którzy byli w katastro ­
fie. Raczej o nich, niż o samej 
katastrofie, k tó ra  była drobną.

Rzecz działa się przed tygod­
niem, powiedzmy, w Krakowie. 
Jak  wiadomo, letni rozkład jaz­
dy, obowiązujący do dnia 1 pa­
ździernika, przew iduje jedną pa­
rę pociągów na linji Kraków — 
Zakupane, pod nazwą M. T. E. 
505. — M. T. E. oznacza w  mo­
wie norm alnej „motorowy - ex -! 
presowy". Niektórzy zwykli są 
przezywać pociąg m otorowy „tor 
pedą“, ekspresowy nazywają 
,,luks torpedą", „pociągiem bły­
skawicznym". Wogóle ludzie lu ­
bią nieprawdę. Lubią przezywać 
i to od dziecka: „głupia pała w  ką 
cie stała", „skarżypyta bez kopy­
ta". Później w yrasta ją  z tegu i 
mówią „ach ty  taki i owaki z... sy 
nu". Albo przeciwnie: „lotna b ry ­
gada skarbowa", używa się dla o- 
znaezenia paru  osobników, peł

Porusza się swobodnie, otwiera 
walizkę, w yjm uje książkę, zapała 
papierosa, zarzuca nogę. Jeżeli 
wzrok odrywa ud liter, to w ok­
no, jeżeli naw et w pasażera, to 
musi być ten  wzrok zamyślony, 
raczej błądzący, ale w każdym 
razie nie obecny. — Taką mniej 
więcej była moja sąsiadka z le­
wej strony wagonu, ubrana w 
strój raczej męski, kołnierzyk z 
kraw atem , żakiet w  formie m ary 
narki, nie wiem dlaczego z czer­
wonym  kantem , włosy krótkie, 
pantofle na niskich obcasach, ale 
pończochy nieskazitelnie jedw a­
bne. — Było w niej Coś z „peo- 
wiaczki" roku 1920-go. — Tak 
sobie pomyślałem — zresztą lat 
m iała pod czterdzieści.

W naszej połowie „dla palą­
cych" siedział jeszcze młodzie­
niec, w ysm ukły, w  sportowej ma­
rynarce, bardzo dobrze dobranej, 
do innego koloru spodni, jak  to! 
się ,teraz nosi. W łaściwie nie sie-

niących funkcje zbliżone do w y- dział,' a kręcił się. Trzy i-azy p^ze 
wiadowców; dlaczegóż tragarz  nosił się, absolutnie bez w idocz-}
stacyjny obraza się, jeżeli doń nie 
powiedzieć „num erowy". — Są to 
jednak rozważania m ające zaled­
wie luźny związek z ludźmi, któ- 
rzj- byli w  Katastrofie tegoż dnia 
w  poniedziałek, 26-go września 
foku bieżącego.

Należałem do nich zupełnie 
Przypadkowo. Na poczcie w ypa­
dło czekać. W skazówki zegara 
posuwały się szybko i chodziłem 
nerwowo, oczekując załatw ienia 
sprawy, m ając na  widoku ich je­
l c z e  kilka. Było wpóidoczwartej, 
gdy wyszedłem na ulicę Andrzeja 
Potockiego, a M. T. E. odchodzi o 
-Zwartej.

„Zdążę — nie zdążę" cykało w 
głowie jak  zegarek. Postanow i­
łem że nie zdążę Namówił mnie 
Portjer hotelowy: . „zdąży pan", 
" f  Hm, zamiast czterech i pół go­
dzin do Zakopanego, tylko dwie 

pół. Dwie różnicy, tak  jest dwie 
różnicy i przytem  wygodnie, 
p o rtje r ma rację. Ale teraz trze- 

zdążyć „za wszelką cenę". No 
*••• ledwo ją  nie zapłaciłem... —- 
Rachunek! — Już się robi... sza­
cowanie... dziękuję... padam  do 
Cóż... Po schodach biegłem.

Torpeda stała na trzecim pero 
Cje. (Jak to dobrze, że zdążyłem.

.ff, ciepło, gorąco nawet. Spot­
kałem . Ale zdążyłem!, no, chwa- 
a Bogu).

y  — Pan szanowny w  kierunku 
^skopanego? — wycedził lodo­

wo konduktor.
—  Do Zakopanego.

Pszę bardzo.
,. Torpeda długa, granatow a, o 

Cjacb współczesnych. Ma gruby 
ję. °dnik pośrodku, skórzane mięk 

e siedzenia i błyszczące wszę-

nej ku tem u przyczyny z prze­
działu „dla niepalących" i znów 
tam  wracał. Za każdym razem 
przenosił z sobą zgrabny neseser, 
laskę i zwinięty parasol. Zwła­
szcza zapam iętałem  parasol. U- 
kładał to wszystko na górnej siat­
ce. Ruchem człowieka, k tó ry  wszę 
dzie czuje się pewnie (jak u sie­
bie w  domu) niedbałym  i trochę 
tylko sztucznie zamaszystym od­
staw iał jedną ręką stolik do bri-

cych podrapała się w łydkę. Ale 
nie ordynarnie, albo też za^ y 
skretnie. Pop/ostu, przyzwoicie 
i norm alnie. Łydkę ma potężną, 
opiętą w  popielatą pończochę.^

Przem knął po m nie jak  cień 
samolotu po ziemi, wzrok dyrek­
tora departam entu. Daleki, nieo­
siągalny.

Motor przewckslował, zakoiy- 
sał, wDadł na stację stanął. 
Sucha. — Ósma pasażerka pod-

dża, który  m u przeszkadzał. A le :njosja siąj u jęta  walizkę i wy- 
naw et ciągłe jego ruchy i wę- szja. przeskoczyła szyny Zatrzy 
drówki z parasolem , nie mogły j ma}a się przed drzwiami. Poka- 
zwróuić nań uwagę ludzi zim-j zuj e bilet. Przeszła. W e wnęti zu 
nych i, w  uprzejm em  tego s ł o w a ^ n i  iedwo m ajaczy jej piasko-
znaczeniu, idealnie sobie obojęt­
ny ch.

Naprzeciw (za w ew nętrzną 
szybą drugiego przedziału) sie­
dział pan o szlachetnie suro­
wych rysach uczonego - ta te rn i­
ka. W m iarę podkrążone fałda­
mi oczy zdradzały równowagę 
lat dobiegających pięćdziesiątki 
Trzymał zaw iniętą w  papierze 
wiązankę kwiatów i patrzył w  o- 
kno. — Dalej dwie panie, elegan­
ckie i starzejące. Jedna z nich mo 
gła być doktorem  chorób kobie­
cych, druga żoną urzędnika. I 
jeszcze jeden pan. W ćwikięrach, 
o tw arzy spłaszczonej i tępej, wy 
datnym  brzuchu, ze złotą dewiz­
ką, patrzący tylko przed siebie 
marsowo. Gdy wstawał, n ie  roz­
staw ał się z teką (doskonała skó­
ra  a la krokodyl), a poruszał się 
jak dyrektor departam entu.

Oto dwa przedziały nic me 
mówiące, przypadkowa raczej o- 
becność, niźli obecność człowieka 
pomiędzy ludźmi. Moment" w  ży­
ciu przem ijający jak  śnieg, bzyk

s ta c j i   - _
wy kostjum . Jeszcze rąbek kape­
lusza. Znikła. Nigdy już.

Pociąg ruszył.
***

^  okucia. Zielony stoliczek do i m uchy, ziewnięcie, potarcie za- 
ridża pęta się między ławkami pałki. — Pani w  kraw acie co

elegancko. Form alnie. P unk-j dziesięć m inut zmieniała nogę
. a«U>ŚĆ. "NTnrttOKr mn-n- lrn lanio  *73 VnżHvm rfiZGIU DOD

na
du Napisy. Guziki m u n - , kolanie, za każdym razem poprą-
g ^  Ban m otorniczy raczy je-lw ia jąc  rozcięcie spódnicy, w tedy 
u "2e rozmawiać na peronie. Le-j odryw ała wzrok od książki, rzuca 
nal (tę później okrwawio- j  ła go przez szybę i znów w racała

J trzyma w kieszeni. Motor dy-j do książki.
SOC2e; | Pociąg toczył się i toczył, mięk

Ośmiu zaledwie pasażerów, i ko uginał, zataczał jakoś przy­
ś n i  ludzi siadło w ten spo- jem nie na zakrętach. Cudna je- 
. by być jaknajdalej w zajem -'sień  za oknami. 

j lf ’ P<?IKewa2 miejsc było sporo, i K ilka razy spojrzałem  na o- 
Jdcnajdalej od siebie. O statnia kładkę książki, k tórą czytała pani

Od jakiego .momentu sir zaczę 
Jq; tego właśnie nie pamiętam. 
Może z chwilą gdy słońce zaszło 
za góry. Odblask powstał różo­
wy, pastelowy, ale niew yraźny 
raczej. Jakaś m yśl p rzykra wsko­
czyła nagle do mózgu. Bardzo o- 
sobłsta, drażniąca, niezupełnie 
skrystalizowana. Trzeba ją  było 
dopiero analizować, dać sobie z 
nią radę, wypędzić, jeęlnem sło­
wem, nie poddać się jej. Tak, ko­
niecznie muszę się z nią rozpra­
wić. W tym  momencie wyciąg­
nąłem  rękę wzdłuż okna i spojrzą 
łem  na taternika. Ten m iał oczy 
przym knięte, a kw iaty  trzyma-i 
przed sobą, jak święty obrazek 
nieboszczyk trzym a w trum nie.

Pociąg lekko kołysał na za- 
kręcie.

Rrrrazz!!! T ra ta tach  tach
  tach — tach!!! Polecieliśmy
bokiem! — Co krzyknął za mna 
młodzieniec?... Porw ałem  obu­
rącz za poręcz siedzenia.

Był skręt na prawo. Na lewo 
urwisko, niezbyt głębokie. Za 
niem pagórek i rów.

jedno  co wyczuwam  do dzis 
krystalicznie w yraźnie, to zupeł­
ne rozdwojenie, idealne zda się 
uniezależnienie myśli od i uchów 
Ruchy robiły swoje, m yśl bie­
gła, m iljon razy szybciej niż po­
ciąg, k tóry w momencie katastro

ani słowa, to jednak było coś tak 
niezapomnianego, co bez błędu 
jestem  w stanie uszeregować w 
głównych szematach:

...a jednak jak miękko idzie 
po kamieniach... katastrofa... no 
dobrze, ale spóźnię się do Zakopa 
nego... straszna tw arz młodzień­
ca (popiół) on coś krzyczy pr^ez 
zaciśnięte zęby... chyba nie 
śmierć, a okaleczenie... nie, nie, 
nie... zaraz nastąpi, trzaśnie przo 
dem... szkło, tak szkło, uważać 
na szkło... uratow ani, uratow ani, 
uratowani... książka leży na zie­
mi, teraz mogłem przeczytać ty ­
tu ł na okładce... nie przewróci się 
na bok... szczęśliwie, szczęśliwie, 
szczęśliwie... już chyba koniec...

Do m om entu aż straszliw y 
zgrzyt, jazgot spadających gdzieś 
kamieni, ustał nagle, m otor trza­
snął w coś miękkiego, zapalił się, 
buchnął dym, wagon pochylił sir 
jeszcze bardziej na bok i zam arł 
prawami kołami w  powietrzu, le- 
wemi w ciśnięty w  kamienie toru, 
zaczepiony nad głębokim ro­
wem.

Były to, powtarzam , myśli 
błySkawice, wiele ich jeszcze się 
zrodziło i zgasło, w iele błysnęło, 
przemKnęło, nie dało się uchw y­
cić. — „Szczęśliwie!" nie bvło 
zdaje się mojem myśleniem, za­
uważyłem to jednocześnie, gdy 
pani w  kraw acie, w  najbardziej 
nieestetycznej pozie, z rozotawio- 
nemi nogami i szeroko rozlazłem 
rozcięciem spódnicy, mięła pod 
praw ym  obcasem porzuconą książ 
kę. W tedy to mogłem przeczy­
tać okładkę. — Tw arz m iała zbie­
lałą i w łaśnie jeszcze przed koń­
cem katastrofy, zaczęła ją  suge­
rować krzykiem : „szczęśliwie,
szczęśliwie, szczęśliwie!..."

Wagon wpadł, zdaje się, na 
ułożone na szynach kam  enie. 
Wskoczył, przeskoczył, wysko­
czył z ozyn. Przypuszczam, iż  gdy 
Dy m otorniczy zaham ował odru­
chowo, siłą pędu stoczylibyśmy 
się w  urwisko. Ale on ham ował 
stopniowo. Przechylony wagon 
biegnąc lewam i kołam i po ukoś­
nym  nasypje, a praw em i środ­
kiem  podkładów, przeleciał jesz­
cze sto m etrów, zanim  się zarył 
motorem, jak  wściekły w ieprz ry  
jem, stęknął, parsknął i  stężał 
bokiem.

N ajbardziej niepohamowanie 
zachował się młodzieniec. Bełko­
tu jego nie słyszałem, ale w  spo­
sób nader nierozsądny, wyciąg­
nął przed siebie ręce jak  struny  
i uchwycił przeciwległego^ porę­
cza. W ten  sposób wyciągnięte rę­
ce, na których oparł ciało, mo-

trzeoa przestać jeździć. No tak, 
przestać jeździć. Jak  pan radzi.

— Walizki trzeba zabrać, za­
raz zabrać walizki — wołał mło­
dzieniec.

— Myśli pan walizki. Tak, ma 
pan rację. Ale szczęśliwie, co?

Z przodu o tw arły  się drzwi i 
wyszedł motorniczy. Z lewej jego 
ięk i ciekła krew . Wlazł na pagó­
rek, rozpiął m undur. Guziki prze 
stały obowiązywać.

— R anny,ń-anny — zawoła­
ła pani w  krawacie.

— Walizki, .walizki — wołał 
młodzieniec.

—  Ale pani krzyknęła „szczę­
śliwie", jeszcze przed końcem k? 
tastrofy. <

— Ale nic podobnego! Nie, 
owszem, bo ja  czułam, że on już 
ham uje. No czy nie szczęśliwie,1 
niech pan powie. Czy niem ą do­
ktora, ku>ś ranny, maszynista!

— Nie wiem — odezwała się 
nagie „pani - doktór". (Ona n i­
gdy nie była lekarzem).

— Ach pana kwiaty.
—  To nic, mc — odpowie­

dział ta te rn ik  przym ilnie, jakoś 
chłopczykowato. — Przepraszam , 
ale czyśmy nie pomylili walizek?

— Nie, — odrzekłem — moja 
jest z naklejką „Lot".

— Ach tak, to  doskonale. P ra ­
w da jakże podobne. Niech pan 
powie, czy to nie był najszczę­
śliwszy moment, jak on zaha­
mował. Najszczęśliwszy moment 
w  życiu. i

— Mnie jak  kam ień spadł z 
serca — odezwał się wcale nie­
podobny do dyrektora departa­
m entu, pan w  ćwikięrach. — Raz 
sobie bidny urzędnik pozwoli 
na  dopłatę do lukstorpedy, a tu  
masz. A le żyjemy!

P an i w  kraw acie zaczęła opo­
wiadać o katastrofie  samochodo­
wej po raz  czwarty, o złamanej 
ręce i nadw yrężonej nodze. — O 
tu  —  pokazywała wysoko w u- 
dzie.

Pociąg s ta ł bokiem. Jedne 
drzw iczki przyw alone były ka ­
mieniami, drugie o tw ierały się w 
przestrzeń zachodzącego dnia; 
schodki w isiały wysoko, jak  n a r­
ciarska skocznia. Trzeba było : 
nich skaKać bardzo niewygodnie. 
Wszyscy pasażerowie śmieli się 
z tego powodu nerwowo, trochę 
histerycznie — szczęśliwie. Jeden 
drugiem u pomagał i podsadzał. 
Młodzieniec zabrał walizkę i p i 
rasol, a teraz wrzucał to spowro- 
tem. W przejściu stały  kuferki 
pani w  kraw acie i wszyscy pi zez 
n ie  łazili. Wszyscy też jak  na 
komendę, poszli oglądać straszne 
miejsce, skąd wyskoczył pociąg,

przód, głową w prost w  szybę, 
dzielącą dw a przfedziały. Mam 
wrażenie, że wyciągnął te  ręce 
dlatego, że chciał zatrzym ać po­
ciąg­

l i  następnej chwili ujrzałem  
co się dzieje w  przednim  prze­
dziale. W aiizki poleciały tam  na 
ziemię. Zona urzędnika, z zadar­
tą  powyżej kolan spódnicą, zro­
biła kozła. W szystkie kw iaty  ta ­
tern ika leżały rozsypane na chód 
niku. D yrektor departam entu  stał 
już na nogach, jak  tłuste dziec­
ko, trzym ając ćwikiery w ręku. 
Pani doktór usadzona w kąt.

Ach życie! Oto ono jest tylko 
na świecie, jedyne, kochane, nie­
ocenione, najdroższe. — Szalona 
nieporównana radość,

***

w eszła młoda pani, trochę onie-w  kraw acie. Była to okładka ró - l fy  wskazywał na liczniku 75 km.

Co do mnie, w yjąłem  tylko 
papierosa, ale zapomniałem go za 
palić. Pani w  kraw acie, przed ka­
tastrofą tak  opanowana, męska, 
obojętna, rozm awiała gwałtow­
nie z młodzieńcem, gestykulowali 
przytem  jak dwoje Zulusów — 
Przecież oni się doskonale znają
— przem knęło mi przez głowę. 
Poprostu n ie byłem  pewny, czy, 
nie zaczną sobie mówić na „ ty“ .

— No, ale szczęśliwie, szczę­
śliwie! Żyjemy, co? Jak  pan m;y 
śli, ha, ha, i mogliśmy nie żyć. 
Szczęśliwie. Druga katastrofa. 
Przed miesiącem m iałam  samocho 
dową. O, złam ane ręka. Niech 
pan zobaczy. — Jak pan myśli
— zwróciła się do m nie —  chyba

na, owszem, m ilutka...
Działo się to w  piętnaście mi­

n u t po katastrofie. W ciągu tych 
p iętnastu  m inut, ludzie zdążyli 
się już zapoznać, zbliżyć, poznaj- 
dywać wspólnych znajom ych i 
rozpocząć plotki.

W ciągu p iętnastu  m inut przy 
szedł też pociąg ratowniczy. (Ka 
tasirofa w ydarzyła się o 4 kim. 
od Chabówki). Bardzo szybko, bar 
dzo sprawnie. Lokomotywa i wa 
gon. Przywieziono nosze dla ran ­
nych. Na ich widok rozradował 
się zwłaszcza „bidny urzędnik" 
(b. „dyrektor depar+amentu").

— Widzi pan — chwycił mnie 
za rękaw  — widzi pan, to nas 
mieli nieść na tych noszach, ha, 
ha, ha! Niepotrzebne! A my ży­
wi i zdrowi.

Zaczęło już poważnie się 
ściemniać. Powiało chłodem z 
gór. Zarysy szczytów dalekich 
zginęły we mgle. Gdzieś w doli­
nach, het, pod nami, zapalały 
się pierwsze latarenki ludzkiego 
wieczornego bytowania Na ich 
widok zapadło krótkotrw ałe mil­
czenie.

Przed stacją zebrał się spory 
tłum  ciekawych. Spragnionym, 
rozszerzonym wzrokiem pochła­
niał każdego z rozbitków.

— Przepraszam  pana, czy du­
żo rannych?

— Proszę pana, jest kto za­
bity?

— Są jakie ofiary?
—  Nie, wszyscy zdrowi.
— Ach... to chwała Bogu... — 

Tłum zamilkł.
Któżby naprzykład ośmielił 

się powiedzieć nie: „chwała
Bogu", ale naprzykład: ja ­
ka szkoda..." W m ordę by 
ryzykow ał dostać, od ostat­
nich synów być zwymyśla­
nym, a może naw et zlynczowa- 
ny, gdybj na innych trafił. — 
A przecież, przecież tłum  stał roz­
czarowany... Nigdy mu tego nie 
dowiodę, wiem, niech łżę nawet, 
ale tw ierdzę, że — rozczarowa­
ny. Tylko n ikt z niegc praw dyby 
nie powiedział.

Zdarza się słyszeć narzekania 
na „reportaż", na „autentyzm " 
przesiąkający do lite ra tu ry . Jak ­
że dalecy jesteśm y jeszcze od je­
go najbliższej granicy! Jak  tru d ­
no jest oddać i powtórzyć całą 
tylko: prawdę.

W yobraźmy sobie, że ktoś się 
znajdował w  chwili katastrofy  
w W. C. — Przepraszam , to nie 
jest śmieszne. — Jakżeby uszere­
gował bieg myśli, chwytów, sko­
jarzeń, m iałby je prawo powtó­
rzyć publicznif on, k*óry „omal" 
nie zginął... A w  domu została żo­
na, dziaci i o tej porze w łaśnie za­
paliły żarówkę rozpoczynając 
wieczór, pięknigo, jesiennego 
crnla, k tó ry  ubiegł im  szczęśliwie, 
a może tylko średnio, m onoton­
nie, bez olśnienia czem w tej se­
kundzie dla ich męża i ojca jest 
życie.

W ielu rzeczy nie mówimy so­
bie i z tych w ielu niedomówień 
w yw ołujem y kliszę życia, o- 
trzym ując niedoskonały negatyw  
tylko. — Czy mogę powiedzieć, 
ze się nic, absolutnie nie bałem? 
Jeżeli już chcecie koniecznie po­
staw ić to pytanie. — Nie w ypa­
da. A przecież poprzedniego dnia 
spotniałem  ze strachu:

Przez otw arte ckno małego 
pokoju hotelowego w padły dwa 
nietoperze. Brzydzę się niem i o - 
gro nnie, ich szatańskim  lotem, 
piskiem, szmerem skrzydeł i za­
w rotną szybkością pow ietrznych 
zygzaków. Pokój maleńki. Nieto­
perze w ydają się wielkie. Ani ich 
łapać, ani wypędzić, ani po ru ­
szyć się na łóżku, w  obawie, że 
otrą się o crałc. Zadzv omó na 
służbę o trzeciej w  nocy? Nie w y­
pada, bo śmiesznie. Spać pod tań ­
cem latających myszy nie moż­
na, bo obrzydliwie. — Gdy w y­
leciały, m iałem  uczucie ulgi. ale 
n ie m iałem  praw a na uczucie 
szczęścia.

A w katastrofie kolejowe^ pod 
. wsią Skawa praw o to miałem i

W  drodze powrotnej do roz- ciF£?Zy iem sję sZczerze wraz z in- 
bitej m aszyny słyszałem za s e tą  nymi 
głos pani:

gły, przy silnym  w strząsie ku r zgodnie, razem  z konduktorem  i 
przodowi, albo ulec złamaniu, al- [ motorniczym. Rozrr owa naw iąza 
oo jak kijk i w yrzucić go na- ja ^  wspólna, szybka, pełna w y­

krzykników.
Szyny na skręcie przesunięte 

były razem  z podkładam i i w  
pierw otnem  ich m iejscu pozostały 
luki. Środkiem  podkładów szły 
w yraźnie głębokie rysy, wyżło­
bione przi z koła. Dalej w  nieła­
dzie zrzucone kam ienie usypiska. 
Przeszliśm y sto m etrów  wstecz. 
Tędy leciał nasz los...

P unkt wyskoczenia łatw o by­
ło znaleźć po krzyw ych rysach na 
szynach.

— To tu! — zawołał „ ta ter­
nik".

— A tak, ma pan rację — 
przytaknął Spiesznie i uprzejm ie 
konduktor.

Wszyscy pochylili głowy nac 
skraw kiem  ziemi- —  Na tej zie­
mi, pom ędzy szynami, na  drew ­
nianym  podkładzie leżała mała, 
ceglasta, obgryziona ze w szyst­
kich stron dziecięcemi ząbkami, 
marchewka...

Więc tu  bawiły się dzieci, 
dzieci ze wsi Skawa. Układały 
sobie kam ienie, jakieś maleństwo 
gryzło tę oto m archewkę. Dzieci 
są naiwne. Nie um ieją dawać ra­
dy z ukryciem  dowodów rzeczo­
wych.

— To dzieci...
* * *

 ...co pan mówi. to ona już
wyszła zamąż! W łaściwie nigdy 
nie była ładną... tak, ale wdzięcz-

J-^.ef Mackiewicz.



S Ł O W O

WŁ. LAUDYN

’K: . -IELA, 2 października 193J

IDramafis personae nasze" Pohulanki
Rysunki Leon Jestn nawieź

Panie i panowie przedstawieni na 
obrazkach, które państwo tu widzicie, 
to reprezentanci naszej sztuki drama- 
tycznej, uchwyceni zgrabnym ołów­
kiem mistrza Leona Jesmanowicza.

Do tych przez kolegę Jesmanawi- 
cza nakreślonych i określonych posta­
ci mam domalować tekst.

. Zanim przystąpię do wypełnienia 
tej zaszczytnej Inki, muszę zaznaczyć, 
że zarówno obrazki jak ; tekst, nie 
obejmują wszystkich osób zespołu. Dzie 
je się tak dlatego, że kolega malarz, 
puszczony samopas za kulisy podczas 
prób, malował souie kogo spotkał. W 
następstwie tego w albumie niniejszym 
znajdą się tylko ci, pp. artyści, któ­
rych spotkało to nieszczęście, że spot­
kał ich malarz.

Inni narazie ocaleli, ale nazwiska 
ich są nam znane, niema więc powodu 
wątpić, że wpadną w nasze ręce przy 
najbliższej okazji.

I.
Tymczasem bierzemy do ręki już goto 

we obrazki. A więc dyr. dr. Leopold 
Pobóg Kielanowski, bowiem zaczynać 
należy od głowy. Głowa — nader 
kształtna i bardzo interesująca, nie 
tylko od zewnątrz, co państwo widzi­
cie na obrazku, ale i od wewnątrz, 
czego na obrazkn nie widać. Młodość, 
zapał, fachowość, „Titanic" pracy. 
Wbrew 6tarym obyczajom teatralnym 
zespół nie pyta go: „Kiedy dyrektor 
płaci V ‘, ale chórem Erymj dyszy: 
„Kiedy dyrektor da odetchnąć?".

O forsie wogóle nie myślą. Po co? 
I  tak cały boży dzień nie mogą wyjść 
s teatru.

Z Katowic, gdzie się dał szerzej 
poznać krajowi, zachował do pracy na 
przyszłość tylko trzy pierwsze litery. 
Swój debjut dyrektorski w Wilnie, 
słynne „Mt-ne Tekla F ares!"  prze­
trzymał mężnie. Onegdsjszą premjerą 
wzwoLł się na m ajstra cechn dyrek­

torów.I
n

Tyle o głowie zespołu. Teraz mam 
kłopot z szanowną resztą spor- 
tfetowanych. Od kogo zaczynać? Gdy­
by chodziło o piłkę nożną, to można 
zaczynać od Pieca, gdyż jest ich dwóch 
w reprezentacji Polski. Ale tu taj?

Gdybyśmy chcieli wedle wieku, to 
pewnie ohraziłby się mistrz Wołłejko, 
który przecież jest w sile wieku. 
Przejść znowu z dyrektora na reżyse­
rów, .to jakoś zbytnio reżymowo.

Najlepiej wedle abecadła.
A więc szukajmy na „A ". Jest! 

Aleksandrowicz Walentyna.
Uroda, powaga z lekkiem zaeięciem 

demonizmu. Dwa lata na scenie. Nie 
tylko aktorka, ale i autorka dramaty­
czna.

Je j twór aktorski to „Tekla", do­
brze znana publiczności wileńskiej, 
twór antorski to „Jej syn", w Wilnie 
jeszcze nieznany, ale wystawiony z po­
wodzeniem w Krakowie. Sztuka ta po­
rusza aktualny problem wychowania i 
pochodzen:a.

P. Aleksandrowicz jest również au- 
•■TTką szeregu słuchowisk, a obecnie

włąezył do Polski, a teraz czwarty

Myślę, że to oświadczenie, łącznie 
z widzianą pierwszorzędną kreacją ak-

opracowuje drugą sztukę.
— Może powie pam coś o swej 

sztuce * — interpeluję.
— Wyznam, że trudnoby mi było 

— uśmiecha się pani A. — Niech tam 
już sztuka mówi za siebie i b -oni się 
sama...

— Ha, trudno! Zanim poznamy 
„Jej syna" zachwycajmy się „mamu­
sią".

III.

Litera B. — Jnljuss Balicki.
— Co powie pan o sobie naszym 

tzytelnikom?

— O sobie nie. Będę natomiast 
wdzięczny, gdy przyjdą do teatru i  to 
bez względ1 na to czy gram czy nie. 
Innych życzeń nie m am ".

Przyjemny człowiek i można po­
wiedzieć : zwięzły.

' IV.

Bętkowska .  Jasińska Irena. Zna­
my się już parę lat. Coś ponad pięt­
naście — zdaje się. Cały ten czes w 
Wilnie, więc. przedstawianie , jej czy­
telnikom uważam za zbędne.

Kolega malarz może trochę zbyt­

nio zapatrzył się w jej nos, więc mu­
szę cokolwiek go sprostować. Oczywi­
ście malarza nie nos. Jest wcale 
zgrabny, oczywiście nos, nie 'malarz. 
Jeżeli chodzi o panię Irenę, to wiado­
mo: werwa, temperament, komizm.

Zachwyca się nową dyrekcją, syste 
mem pracy, „kolegami i — rzadki wy­
padek — koleżankam’ !" .

— Kobiety mamy klasa — mówi — 
piękne, młode, wysokiego wzrostu i z 
tego co dotąd widziałam — zdólne.

Władysław Ilcewicz.
Na obrazku widzimy go scenie z 

„Teklą", jako wzorowego policjanta.
> — W Wilnie jestem czwarty raz
— mówi z uśmiechem. — Pierwszy 
raz to było, gdy się tu urodziłem, 
drugi raz, gdy zdobywałem Wilno w 
r. 1919, trzeć’ raz w cza*i< • vfSo::óś> 

(do Sejmu wileńskiego, który Wilno

torską — wystarczy rdzennym wilnia­
nom.

VI.

Stanisław Jaśkiewicz znany jest w 
Wilnie, gdyż po skończeniu szkoły7 dra 
matycznej u Zelwerowicza przybył tu

Korwin. Jednakże p. Korwin, przy 
wielu cennych walorach, które można 
naocznie łatwo stwierdzić, ma tę wadę, 
że jest to kobieta bez przeszłości te­
atralnej. Ma natomiast za sobą nie­
zwykły wyczyn. Jest jedyną kobietą, 
która na 48- kandydatur do egzaminu 
w Państw. Instytucie Sztuki Teatral­
nej, nie- padła wśród zawocu — jak 
mówi poeta, lecz zdała ten egzamin.

Jęst to piękna blondynka o czar­
nych oczach, nawpól żywa z tremy, 
jako, że rozmawiamy przed premjerą 
„Wyzwolenia", w którem zadebjutuje 
w roli wróżki.

wraz z zespołem dyr. Zelwerowicza.
Następnie przeniósł się do Lwowa,

*
gdzie przez pięć a t pracował w tea­
trze dyr. Horzycy, poczem w Warsza­
wie, gdzie grał W  filmie. W Wilnie 
oglądaliśmy go w „Płomiennych . ser­
cach".

Filmem, również jego stroną tech­
niczną, interesuje się specjalnie. Jego 
ciekawsze spostrzeżenia z tego zakresu, 
pod m y  — z uwagi na konieczność 
ścieśnienia ram tego feljetonu — in­
nym razem.

v n .
Ziemowit Karpiński reżyser, dobrze 

znany Wilnu również z czasów dyrek­
cji Zelwerowicza.

„Tu obrastałem W pióra aktorskie 
-— mówi.

Ostatnio pracował w T. K K. T., 
uznany — jak to wiemy z recnezyj za 
jednego z czołowych młodych reżyse­
rów.

Z p. Karpińskim mieliśmy mówić o 
„Subretce" Deyala, którą przygow

— Mówić nie chcę wiele — po­
wiada p. Korwin — może coś poaa- 
żę...".

Z tą nadzieją żegnamy się.

IX.

Z kolei p. Stefan Kempką Bajerski, 
który w „Tekli" zadziwił charaktery­
styczną postać' i Dziadunia.. Uchodzi 
za mistrza charakteryzacji. 0  sobie 
mówić nie chce, podobnie-zresztą jak 
znaczna w„ kszość zespołu. (Każdy 
chce pytań, ą skąd człowaem ma brać 
te  pytania? ł o  nie jest urząd podat­
kowy).

— Jakie role odpowiadają panu 
najbardziej ?

— Najchętniej grywam role o po- 
l dłożu psychologicznie patolugicznem...

X.

j Stary znajomy p. Alfred Łodziński, 
i dobrze znany wilnianom z szeregu wy 
bornych kreacyj, oraz z zamiłowania 
do dłuższych posiedzeń po spektaklu, 

tn a  próbach — że tak powiem — wy- 
j trzymałości fizycznej. Uchodzi za 
| bardzo wytrzymałego.

wuje obecnie, jednakże przyjrzawszy 
mn się bliżej, spytałem :

— Czy nikt nie mówił pann, że jest 
pan bardzo podobny do Jerzego Wos- 
kowskiego ?

— Owszem, wszyscy — odparł p. 
Karpiński, wobec czego rozmowa zesz- Spotkałem go ostatnio

szych aktorów w Polsce.

v m .
Ten odśkok od tematu starałem

w knajpie o godz. 3-ej w noey?
— ■ Oglądam pijaków, — aby sobie 

siedzenie w knajpie raz na zawsze 
obrzydzić  o

Może i słuszna metoda.

XI.

P. Martyka Stefan wziął na swe1 
barki gigantyczny trud pracy aktora

XIV.

P. Szczepańska Wanda to ta  właś­
nie, która tak świetnie zagrała matkę 
w „Tekli" zachwycona jest metodami 
pracy w teatrze i dyr Kielanowskim.

Pochwały takie w nstaoh aktorki,.

w połączeniu z admims Łracją teatru. 
Spodziewa się teraz, że będzie mógł 
na chwilę opnśeić gmach na Pohulan­
ce w dnin wigilijnym, gdyż •— jak wia 
domo — w dniu tym niema przedsta­
wienia.

Jak" aktor dał się jnż poznać w 
roli wójta w „Tekli", rolę administra­
tora ma już opracowaną w Katowi 
each. Jeżeli i w tej roli będzie na 
wejście otrzymywał oklaski od zespo­
łu, to nie omieszkamy wyrazić mu uz­
nania.

XII.

Władysława Nawrocka. Aktorskie 
dziecko, od najwcześniejszych lat na 
scenie, gdyż ojciec i  matka są parą 
aktorską, znaną w Wilnie, obecnie za­
angażowani we Lwowie. Jak  każde 
dziecko, aktorskie, trochę cygańskie: 
drobna, czarna, żywa, miła, z predy­
spozycjami do ról naiwnych. Już czte-

która jest 25 lat na scenie mają swoją 
wagę. O tych 25 latach na scenie mó­
wi sama. Ja, na oko, powiedziałbym 
conajwyżej dziesięć.

XV. ■ '

P. Ludwik Tatarski amant a 
pierwszorzędnemi warunkami, które

znalazły uznanie pewnej mojej znajo­
mej już na przemjerze „Tekli". In te­
resuje się b. wilniankami. Ciekawej 
dyskusji jaką z nim miałem na ten 
temat, nie mogę powtórzyć z oowodu 
braku miejsca, jako, że rozmowa była 
dłuższa.

XVL *

Zasadniczo artyści powinni grywać 
tylko role i raogół dyrekcje patrzą 
niechętnie gdy artysta gra np. w po­
kera, w totka, w piłkę nożną i t. p.

Inna sprawa gdy aktor poza gra-

ry lata na scenie, i ma za sobą sze­
reg poważnycb ról: „Fajducsek",
„Szesnastolatka" 1 in. <

x m .

P. Zofja ślaska, imponująca uroda, 
znana ze seei .warszawskich ze Lwo­
wa, Łodzi, Poznania i teatru dyr. Gal­
la w Kaliszu. Role dramatyczne i 
charakterystyczne. Stuprocentowy

„Zaoi.
ła na niewłaściwe tory, czyli na J e - - s z u " .
rzrgo Woskowskiego, jednego z najmi1 ■ 3 ’anie Alusiu :— mówię do nie­

go — może zechce pan wypić ze mną 
kieliszek wódki?

'— Dziękuję , ostatnio n ie  pijam
wcale...

się naprawić w rozmowie z p. Lid ją  j — W takim razie poco siedzi pan
wamp, z przebłyskami melancholji 
pięknych oczach.

niem na scenie, jest jeszcze utalento-. 
wanym muzykiem, jak p. Antoni ŻU- 
liński.

— Co sądzi pan o muzyce w dra­
macie? — pytam.

. Zadaniem mnzyki w teatrze — od­
powiada p. Żuliński — jest uprzystęp­
nianie wielkich idej, jakie autor w 
dramacie zamkrął zwłaszcza gdy cho­
dzi o dramat symboliczny. Np. książ­
kę można przeczytać kilkakrotnie, gdy 
jest trudniejsza, natomiast w teatrze 
chłonie się wrażenia intuicyjnie, a mu 
zyka niezwykle silnie działa na uczu­
cie.

P. Żuliński stworzył cały szereg 
kompozycyj dla utworów scemcznycU 
(„Eros i Psyche", ..K ordjan", Rze­
czpospolita poetów", „Poskromienie 

^złośnicy". „ T e ssa " , „Zygmnnt A.U- 
| gust", „Wyzwolenie") oraz n 7 słyn­
nego widowiska „Kopernik", które od 
niosło dużv sukces także zasrrameą.

Wł. Laudyn.
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„Kronika Polski i Świat
JESZCZE LEM3ERG ?

Rozłożony na b iurku .,w ach-«sto, to były głosy i glossy woła- 
^ r2“ dzienników czeskich wszel ijących na  puszczy, a nieczyta-
kich zabarw ień i odcieni. „Ven- i nych i niecytowanych w stołecz- 

ov“, „Narodni Po litika“, „Lido- nej „im peryalnej" prasie. Poza
We Listy", „Narodni L isty", „Ve 
Czer"‘> „Praw o Lidu", „M oraw­
sko _ Slezki Denik", „Prager 
p resse", „P rager Tageblatt", — 
to co w W arszawie można było
dostać.

Od połowy września, od dni 
Pierwszych apokaliptycznego 
wstrząsu i w ulkanicznych dud- 
n'-eń podziemnych co jakiś czas 
Przegląd „wachlarza". Jak  też 
iąm o Polsce i Polakach? Czy so- 
bfe o nas przypom nieli w re sz -  
cie? Czy m yślą o „spolupracy" z 
Pobratym cam i’ Czy zm ieniają 
kurs wobec mniejszości polskiej 
1 idą na ugodę domową? Czy za­
przestali szykan i szpilkowań 
Wobec „przepolszczonych M oraw 
eów"? Czy nałożyli kagańce roz- 
Wrzeszczonym „wlastencom "? j

„Venkowem“, „Vyzvą“ i „Naród 
nim Praw em ", nigc zie jednego 
dobrego słowa, nigdzie w ogóle 
jakiegoś zastanowienia, omówie­
nia ’ub proponowanej dyskusji. 
Poprostu ignorow anie jako quan- 
titć  negligeable, niewidzenie.

Czem tłumaczyć teraz to ośle­
pienie i otum anienie publicystów 
praskich, z k tórych niektórzy sto 
ją  na dość wysokim  poziomie kul 
tu ry  politycznej, aczkolwiek prze 
ważna część rek ru tu je  się z 
w arstw  dopiero w  pierwszej ge­
neracji inteligenckich. Możnaby 
odpowiedzialnością obarczyć ty l­
ko samego MaJyczleczka i jego 
trupę  oligarchów od siedm iu bo 
leści, wśród których k ilku cho­
rych w prost na przew lekłą „kol 
kę Polkę" t.j. to samo co w daw-

Czy Molowi (Matice Osweto Li- ! nych Prusach „Polenkoller" (pro 
dowa) przykazali rezerw ę i dy- fesor Krofta, dr. Derer).. Ale to 
skrecję? ni.! byłoby ścisłe. Naw et bowiem

Otóż nic z tego. Można prze- ' te r  kancelista, k tórem u destiny 
glądać stos gazet z września i po- (przeznaczenie) dało dostojeńst­
wa konw encjonalną sieczką kore- 
spondencko -  inform acyjną, o 
Polsce nic i w  stronę Polski ani 
kroku. Tak jakby nie było lub nie 
Schodziła w rachubę tam , gdzie 
się liczy na Stany Zjednoczone, 
na Sowiety, na kolosy i gigan­
tów Coprawda i o dwóch innych 
słowiańskich państw ach też m i-i 
bim alnie, t. j. o Bułgarji i o Ju - 
gosławji, na  której się teraz sro­
dze zawiedziono.

Ale o Polsce i  k u  Polsce do­
słownie nic.

A przecież publicystów orjen- 
dujących się nie tylko w  D ale 
kim, ale i w Bliskim  Wschodzie 
m a'ą  i to k ilkunastu. W „Narod­
ni Polityce" - obok sen1 ora „za- 
graniczników" p. Borsky,ego (re- 
\te  Bondy) dr. Bauer, w  „Lido- 
'vych Listach" p. p. Szeinost i 
' L ohazka, w „Venkovie“ po Ci­
sie p, p. K ahanek i R. Halik, w 
■■Prawie Lidu" Charw at, Vaniek, 
br. K. Kriż, w berneńskich „Li­
ci owych Nowinach" aż trzech 
specjalistów: p. p. Peroutka,
Steckbauer i osławiony O ttokar 
Weissl, w  „Narodnich Listach" 
P- Libal i p. Sukenka, w „Vecze- 
rze“ p. Trpak, w „Czeskim Sło­
wie" obok K arela Ijosi kilku, w 
„Narodnim Oswobożdienii" k il­
ku. Wszyscy ci sternicy  politycz­
ni opinji publicznej dawniej Pol­
ską jednak się interesow ali.

Nie bierzem y tu  pod uwagę 
ordynarnych brukowców tak  eh 
Popularnych jak  Beneszowskie 
»A-Zet“ lub Sm eralowskie ko­
m unistyczne „Hallo Nowiny", 
to n ąc e  pono ty lko  inw ektyw a­
mi i napaściam i. Z ajm uje nas tyl 
*° prasa poważna. I z tej przez 
Cały w rzes eń n ie było przysła- 

ani jednego wycinka, pozy­
tywnie lub negatyw nie ale powa- 

szerzej i głębiej om aw iają­
cego ustosunkow an-e P ragi do 
^ frszaw y , naśw ietlającego pol- 
^ io  p o s tu la ty ,, polskie. ostrzeże- 
111 a. ba naw et dwie noty polskie 
^ s p ra w ie  rozzuchwalonej pro- 
r^gandy kom unistycznej, idącej

Rołskę z ,uczpunktów“, z 
^ ast  pogranicznych.

•Nic, literaln ie nic.
Je5ZCZe w sierpniu od czasu 

0 czasu trafiały  się w opozycyi 
^ch organach w agrarjuszow - 

n-lrn „Venkowie“ jakieś domaga- 
Ev? się zmiany kursu  wobec Pol- 
 ̂ 1 i oziębienie rozgorączkowa- 

s*> ch afektów bolszewickich. Je- 
w  trenczyńskim  „Nastu- 

:vi e > jeszcze w chadeckim mie- 
z^fm ^ku młodzieżowym w „Vy- 
s i w dzienniku ligowo anty- 
p r Jllckim (unikat) „Narodnim 
n0 Wle“ od czasu do czasu przy- 
„n, . lnano panom H radu i m or«- 

,stom ’ —
wielki dem okracji istnienie
iwa lego „braterskiego" pań-

uPom’C°raz w yraźiniei 1 głośniej 
^ " ^ a j ą c e g o  się o swych drę- 
L j  -'cn współziomków. Ale to 

"  y rari nantes in gurgite va-

wo wyższe nad kanclerza, obser 
w ując dokoła siebie rosnącą jak 
na drożdżach zawiść i nienawiść 
do Polski uważał jednak za wska 
zane wypowiedzieć się raz mode 
rująco.

W sierpniu r. 1933 pisał owcze 
sny m inister:

„U nas była jiste snaha Polsko 
niej en podcenowati ale pramo 
znehodrocovati“, co znaczy, że 
n ie tylko nie doceniano Polski, 
ale w prost odmawiano jej wszel 
kiego znaczenia, co konstatow ał 
naw et p. Benesz nie dodając jed 
nak, że sam w tern m agna pars 
fuit. W każdym  razie jednak au 
tos efa kanclerz z kancelisty 
jak byw ały z chłopa króle, z ko 
miwojażerów prezydenty, z i n ­
tryganckich przedpokojowych 
człowieczych drobnoustrojów  gło 
w y państw , sternicy wielkich de 
m okracyj. Widocznie, że wtedy 
kiedy to konstatow ał i praed sna! 
hą ostrzegał m ały spadkobierca J 
wielkiego odnowiciela, już było 
zapóźno.

Duża odpowiedzialność za to 
spada na jej in telektualną elitę 
a w tej in telektualnej elicie na 
panią prasę. P rasa  to siała nasio 
na megalomanjł, prasa dziś zbie 
ra  owoce tragicznej ale i hanieb 
nej izolacji. Ot kam ienicznik,któ 
rego chciwość i m aniery zniena - 
widzili wszyscy lokatorzy, wszys 
cy sąsiedzi, i cała dzielnica (Eu­
ropa). Pali się u Beneszów! Już 
się ściana północna wali! Trzeba 
ratować! To idź pan ratuj! To pan 
idź ratuj! M ają krew nych, to 
niech ich krew ni ratują! P rzyja  
ciele powinni ratować pierwsi! 
No, to chodźmy ratować!

I klnąc na czem świat stoi za­
b ierają  się niby wszyscy do rato 
wania. Dalsi sąsiedzi w prost prze 
ciwnie. A lokatorzy unisono; by 
le się w 3’prowadzić! byle nic z 
nimi nie miec do czynienia! Ra - 
czej u  djabla zamieszkaćJW szcze 
rem  polu! Byle z takim i suw ere 
nam i nie mieć do czynienia!

Tak wygląda obrazkowo dzi­
siejsza sytuacja opłakana, ale 
przez nikogo prócz zainteresowa 
nych nie opłakiwana.

A jak  w yglądała do niedawna 
przez szkła czeskiej prasy  stołe­
cznej odm alowywana? „Bastjon 
wszelkich wolności"! O statnia 
transza liberalizm u. Serce Euro­
py. Pępek ziemi (c mfaios ges) 
„Hercpinkel" W ielkich Demokra 
cyj. Ulubiona, um iłowana fawo­
ry tka  i W all-S treet i K rem la ró 
wnocześnie... Oczko w głowie Se 
m itów i Masonitów. Wyspa wszel 
kich pomyślności. W yspa czy 
wsypa?

Prasa praska (wcale wcale 
dziś zgleichszaltowana) obkadza- 
ła pana Benesza wszystkiemi 
wonnościami szczególnie am ery- 
kańskiem i (nie wybredzając) i... 
głosami z Arizony i z Buffalo 
(wywiad z p. K irytem  (sic!),Kin

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły * teljetony, które wczoraj 
ukazały sie w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

giem (sic!) z „Buffalo -  Evem ng 
News" (p. m inistra  dr. Krofty"). 
Co tylko pachniało dolarami, by 
wało w Hradzie przyjm ow ane ot 
w artem i ram ionam i. Trzeba przy 
znać, że i am erykańscy profeso­
rowie tak  zwanych uniw ersyte­
tów (species specialis) także. A 
że tak i „gość" z za Oceanji w y - 
chodząc z ongiś cesarskich baro 
kowych apartam entów  rozczu­
lał się i sypał superlatyw y, więc 
się z tych wywiadów zbierały 
kupy a z kupy stosy, a ze stosów 
tonny ,poczem tą  sieczką wonną 
mniej lub więcej karm iono całe 
lata  całe stada. Jest faktem , że 
Szczurek (tak go nazwał Dau - 
det) kilkakrotnie kilkogodzinnie 
konferował naw et z tym  Cot‘em. 
Bon-cour-tisanne czuł się na zam 
ku „jak w domu" a  wiadomo w 
jakich domach paryskich bywał 
stale n a  hebrajskich weselach na 
wet jako m inister. Pastorów  an 
glikańskich naw et bardzo pokąt 
nych równie przyjm owano owa­
cyjnie, byle się tylko wypowia­
dali przeciw totalizmowi,a z „nie 
kłam liw ym " entuzjazm em  o „wy 
spie dem okracji" (między dwoma 
oceanami absolutyzmu). Z w ybit 
nym i katolikam i rozmawiano po 
katolicku, z napanam i z Barkoch 
barcelony po sephardyjsku, z es- 
perantystam i po esperancku, z 
czerwonymi czerwono. Ale rząd 
gen. Franco uznano pośpiesznie 
już w m aju br. bo na to nalega­
ła wszechpotężna „Skoda" (busi 
ness is business). K iedy kardynał 
V erdier z Paryża (jeszcze Blumo 
wskiego) w racał z Budapesztu 
przez Pragę, entuzjastycznie tu 
w itany, mógł sobie wstąpić tegóż 
dnia na o tw artą w ystaw ę pt. 
„Nasz Sojusznik" (sic) z dziesię­
cioma salam i eksponatów apoteo 
żujących.... Sowiety. W kilka dni 
potem.... Kongres „W olnej My- 
slenki". I znów liczne tegoż człon 
ki w ychw alały gościnność, w iel­
koduszność, hum anitarność i zna 
szenliwost' (tolerancję) i tego 
najwzorowszego rządu i tej n a j­
bardziej w ydarzonej tru e  demo- 
cracy.A że żydostwo całego globu 
też jak jeden mąż (w Palestynie 
„las M asaryka" i „ulice M asary 
ka) bez jednego w yjątku... a to 
bądź co bądź 1 procent ludzkoś­
ci... ale najważniejszy...., więc 
tych duserów zebrało się pełno w 
m agazynach i propaganda wew­
nętrzna mogła sobie zgarniać dla 
naród a pełnem i garściami.
Fishing of Compliments stał się 

norodowym nałogiem  czy naro - 
dowym narkotykiem  panów z 
Pragi.
Nie obyło się bez tego,że w Pała 

cu Czernina przy okazji oczernia 
no dla kontrastu  b ratn i Polaków 
jako notorycznych katolików, to 
talistów, latyfundystów , m ilita- 
rystów i antypacyfistów . U nich 
(pacyfistów patentowanych) w y­
wóz broni i sprzętu wojennego 
podniósł się ostatnio na trzecie 
m iejsce w świecie (Ameryka, 
Anglja, Czechosłowacja). Huraa- 
nitaryści dum ni z Komeniusza 
uzbrajają  w  narzędzie m ordu i 
rzezi dwadzieścia państw  i dwa­
dzieścia narodów.Ci Słowianie to 
jeden wielki Zacharów. Nie trze 
ba ukrywać, że i ten  spotęgowa­
ny do najostatniejszych granic 
w yrób i wywóz narzędzi śm ier - 
cionośnych napaw ał dum ą pa - 
nów Czerwonej Pragi. Megalo - 
m anja acuta i w  tem  uzbrajaniu 
ludzkości i  dotychczasowem czer 
paniu z tego olbrzym ich profi­
lów czerpała sobie soki i  życiany 
odżywcze. Aż doszło do tych 
szczytów zadowolenia ze siebie i

i
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pychy rozsadzającej, że się już 
zaczęło uważać za jakichś arb i­
trów  i majordomów Europy. 
Rzecz prosta, że na tych wyży­
nach jakichś tam  ubogich defi­
cytowych krew niaków  naw et się 
nie dostrzegło. Moskwa je s na 
mi, Roosevelt jest z nami, His 
M ajesty Fleet, spahisy francus­
kie, Cot, H erriot, Gog i Magog, 
M ędrcy Syonu! Więc co tam  za­
biegać o faw ory dąsającej się 
Polski, nie mogącej się zdobyć 
na zapomnienie i przebaczenie.

Pytan ie teraz oczywiście, skąd 
się mogła rozwinąć i kiedy się 
rozwinęła taka  skroś staroprus 
ka H errenvolkm ania, tak dla lo 
katorów  jak  i dla sąsiadów w re 
szc-ie nie do zniesienia. No i skąd 
ta  mocno głupowata, dorobkie- 
wiczowska, parw enjuszowska 
w zsarda dla pobratymców, Pola 
ków?

Otóż od samego początku. Od 
roku 1918. Od samego początku 
nieco po grajzlersku a nieco po 
szulersku wyzyskiwali i w ygry 
wali to stale i zuchwale, że poi 
skie legjony nie stały po stronie 
E ntenty  a oni niby stali. Z tym 
atutem  w rękach dorabiając do 
tego całe epopeje i anabazy drep 
tano po W ersalu a potem  po Ge 
newie, dom agając się za to wy 
nagrodzeń w prost nieprawdopo­
dobnych. Jak  ze swoich litera­
tów Haszeka i Czapeka chcieli 
Czesi zrobić Gothego i Schillera 
czy też Tołstoja i Dostojewskiego 
tak i ze swoich wojennych aferek 
i bitek, spenetrow ali sobie jakiś 
w yczyn heroiczny, k tó ry  g łów -i 
nie obalił A ustrję, potem  oba ce 
sarstw a podważył a potem szalej 
zwycięstwa przechylił na stronę 
Ententy . I stąd przezabawne pre 
tensje i dezyderaty feldm arszał­
ka Szwejka.

Jest faktem  w dokum entach 
stwierdzonym, że dzisiejsi pano­
wie czerwonej Pragi w  r. 1918 
żądali W iednia, całego Śląska, 
Nowotarszczyzny (sic!) z Zakopa 
nem włącznie (sic!) i korytarza 
pionowego wdół do Jugosławji. 

Jest faktem  dokum entem  stw ier 
dzonym, że jeszcze w r. 1922 mi 
n ister Zahradnik w artykule 
„Niech żyje czeski Wiedeń"! pi­
sał: „jest nas w W iedniu pół mil 
jona i do roku 1950 damy Wied 
niowi czeską ku ltu rę" (sic!).Jest 
faktem  dokum entem  stwierdzo - 
nym, że jeszcze w  r. 1935 w pa­
wilonie „Tchechoslovaquie“ na 
W ystawie w Brukseli wisiała ma 
pa W ielkiej Bohemy, k tórej gra 
nice sięgały od Bałkanów do Ad 
rjatyku ,zaś Polska obok z zakwe 
stjonow anem  Pomorzem i... bez 
Chełmszczyzny... z oddzieloną 
Małopolską Wschodnią.

No i jest faktem  m apa fan ta­
styczna, k tórą tu  podajemy, ze 
stolicą Slawogrodem i z Polską 
całą inkorporow aną do czeskiego 
nowotworu jeszcze większego od 
dzisiejszego nowotworu chorego 
i zasługującego na uzdraw iający 
fizycznie i m oralnie zabieg c h i­
rurgiczny.

W tej atm osferze groteskowej 
m egalom anji wzrosło też to dwa 
dzieścia lat trw ające i ponad mia 
rę przeciągane bagatelizowanie 
i ignorowanie Polski i Polaków.

No i wreszcie na  tej glebie 
mógł wyróść taki kw iatek o tru  
jącym  zapachu jak  to  użycie i 
używ anie przez beneszowskie 
„Czeskie Słowo" jeszcze dziś! 
jeszcze teraz! jeszcze we wrześ - 
niu r. 1938! term inu  „Lemberg" 
zamiast... Lwów.

Podczas, gdy m yśm y tu  skrupu 
latn ie  strzegąc się, pisywali: K ar

Pełnowartościowa
s u p e rh e f t r o d y n aId m  p  o  w  a i

ELEKTRIT-RADIO
Dwulecie rządu narodowego

w Hiszpanii
BURGOS, Pat. Dziś upływ a dwulecie rządów gen. Franco. 

Z tej okazji rodzinne miasto generała E l Ferro l zostało na jego 
cześć przem ianow ane na „Ferrol del Caudillo". Poseł węgierski 
przy rządzie gen. Franco wręczył generałow i p o rtre t regenta Wę­
gier, adm. H orthy'ego z własnoręczną dedykacją.

Zamieszanie w komunikacji
transatlantyckie!

SOUTHAMPTON. T ransatlan tyk  „A ąuitaiua", k tó ry  o d p ły ­
nąć m iał 5 października z Southam pton do Nowego Jorku, został za 
trzym any w  porcie. Tow. okrętow e Cunard W hite S ta r Linę zawiado 
milo pasażerów, k tórzy zamówili m iejsca na statku, że spowodu n e 

przewidzianych i niezależnych od tow arzystw a okoliczności S /S  „Aq 
uitania" nie odbędzie swej podróży do Ameryki Pasażerom  dano mo 
żność odbycia podróży na m niejszych statkach.

„A q u ita rja“ , k tórej wyporność wynosi 45 tys. tonn, jest jed 
nvm  z najw iększych statków , pływ ających między A nglją i Am ery­
ką.

Wystawa higieniczna trwać będzie
jeszcze 2 tygodnie

Porrimo zamknięcia Targów Półno­
cnych Wystawa Higieniczna Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych i Ubezpie- 
czalm w Wilnie będzie jeszcze otwar­
ta do dnia 16 października rb. Od 
dnia 2 października wstęp na wysta­

wę bezie bezpłatny również bezpłat­
ny wstęp na filmy z zakresu ubezpie­
czeń społecznych i bezp.cczeiistwa 
pracy, wyśwŁettaine na Wystawie Hi­
gienicznej,

=  GDZIE JEST SZCZĘŚCIE ? !JII!lllllllł!l!||
=§■ W s z y s c y  s i ę  p r z e k o n a l i ,  ż e  =

E ii i iu ii  i i  I i i i i i i  I
EL we Lwowie, Plac Marjackl 5, (Gafierja Marjacka) gs

ES gdzie w ostatniej Loterii padł na nr. 92055 j =

8 i . o o o . o o o z ł .  S
fjL Już są d : nabycia szczęśliwe losy do !-ei klasy 43-ef |=  

Loterji. Wysyłkę na Dro incję uskuteczniamy w ko'ej- ~  
r ności zgłoszeń, za zaliczka lub za opłatą na konto w = s 
‘ •: P. K. O. nr. 504.978 =

lowe W ary, M ariańskie Łaźnie,
Cieplice i tp. od samego początku 
od roku zdradzieckiego napadu 
i pchnięcia sztyletem  w plecy, od 
r. 1920, pobratym cy słowiańscy 
jeszcze w roku 1938: Lemberg.

Z tej przyczyny na jakieś choć 
by najprzelotniejsze rozczulanie 
się nad  traged ją  Pragi, ani pora 
an i miejsce.

Kiedy była rzeź Pragi naszej, 
oni się nie rozczulali. Ani w  la­
tach  rozbiorów, an i w  1812-ym 
ani w 31-ym, an i w  63-im am w - 
góle nigdy! nigdzie! ani w  jed­
nym  wypadku! O Suworowie

tak  w dzaełaeh naukowych jak i 
w  podręcznikach szkolnych mó­
wi się to z ciepłem w yrozum ie - 
niem  to naw et z fantastycznym  
entuzjazmem.

Taksamo o w szystkich wiesza- 
tielach, grom icielach i katach 
Polski. N aw et jeżeli nosili nie - 
mieckie nazwiska!

No a teraz  jeszcze na  złość i na 
przekór ten  w  „Cześkiem Sio - 
w ie" Lemberg.

Trzeba panów Czerwonej P ra ­
gi od tego oduczyć. I to raz na 
zawsze!.

Adolf Ncwaczvński

TpEtr Mii ? tir 7 nu I T U11“ I W y s t ę p y  J A N I N Y  K U L C Z Y C K I E J
w  s a v o y ‘u “ ZNIŻONE | °  u ł w . „ W E S O Ł A  W P t l W K « “
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Huragan nad Ke: polem
NEAPOL. PAT. — Furaj aa o nie* j ne szkody ; wyp^dk*, zwłaszcza w Gru 

zwykłej s:ie, który szalał całą noc w i mó j I'^alta Alaggiore. Są zabici } ranni- 
Neapolu ł cAoflcy, spowodował powal

Szarańaa zatrzymała porąg
CHARTUM PAT, — Pociąg pasa- j berłuałą 3 km. pokryła zwartą masą 

lersid z Pon — Sadanu przybył do tor kolejowy. Szerokość przestrzeni 
Chartumu prawłe z 12 godziimem opó zajmowanej przez owady, dochodź la 
źiłieiłłem, zatrzymany w drodze przez ] w niektórych miejscach do 3C0 m. 
chmary szarańczy, która na długości

Programy radjowe
WILNO,

NIEDZIELA, <hA 2 października 1838

7,13 — 8,13 (Patrz program warsz )
8 45 Program na dzisiaj; 8,50 Wiado­
mości rolnicze; 9,00 Pieśni po'skie;— 
9,15 — 12,03 (Patrz program warsz.); 
13,00 W świetle rampy; 13,10 — 14.10 
(Patrz program warsz.); 14,30 Muzy­
ka; 14,40 W świecie przyrody: Pies

przyjaciel człowieka — pog. 14,50 
Rok pieśni ludowej; 15,15 Echa prze­
szłości: — Poseł Wenecki na Zamku 
Trockim — pog. 15,25 — 19,15 (Patrz 

progi wasz.); 19,30 Dawniej lepiej 
bywało — wieczorynka; 19,55 Wil. j 
wiadomości sportowe; 20,00 — 23,40 
(Patrz progr. warsz.); 23,43 Zamacza 
nie programu.

Zamordował żonę
i zwłoki wrzucił do rzeki

W terenie i na torach
Bsferzf p5!sty przed llerami

z Niemymi i Łotwą
POZNAft. K a p ita n  zw iązko-J Przeciw  Łotwie w  dn. 6-go

w y  P o lsk ieg o  Z w iązk u  B o k s e r - [ listopada:

BARANOWICZE 

NIEDZIELA, dnia 2 października 1938

Fa*a 577 mtr. Sygnał: trąbka K.O.P.
8.45 Nasz program; 8;50 Wiadom. z 

naszych stron; 9,00 — 9,15 Pieśni Pol 
skie w wyk. W. Kalenkiewiczowej — 
transm. z Wilna; 13,00 — 13,10 Nasze 
wsie i miasteczka: „Dawigródek"; — 
14,40 W świece przyrody: Jak pewstt 
ły jeziora na Wileńszczyźnie; 14,50 — 
Rok w pieśni lud. — aud. słowno mu­
zyczna, transm. z Wlina; 15,15 — 15,25 
Gawęda aktualna; 18,30 Zakończenie 
audycji;

WARSZAWA 

NIEDZIELA, dnia 2 października 1938

BIAŁYSTOK. W  czerwcu r.b. mie­
szkaniec wsi Fasty, pow. białostockie­
go, Władysław Sadowski, złożył za­
meldowanie na posterunku policji, że 
w rzece Supraśl utopiła się jego żona 
Anna. śmierć miała nastąpić wsku - 
tek nieszczęśliwego wypadku podczas 
prania bielizn-' przy kładce.

Zewnętrzne oględziny zwłok Sa­
dowskiej nie wykazały początkowo ża 
inych obrażeń cielesnych, wobec cze­
go władze sądowe Trydały zezwolenie 
na pogrzebanie włok.

Po upływie miesiąca od tego wy- 
prdku, do władz dotarły pogłoski, że 
8’,do- raką udusił jej mąż Wadysław, 
który dla upozorowania wypadku 
wr: ucił zwłoki do rzeki. Po ekshuma­
cji zwłok i sekcji, nie stwierdzono śla 
dów morderstwa, wobec czego docho­
dzenie przeciwko Sadowskiemu umo­
rzono.

Dopiero obecnie do władz śled­
czych zgłosiła się niejaka Leokadja

sk iego  u s ta l i ł  p rzy p u szcza ln e  
sk ła d y  re p re z e n ta c ji  P o lsk i na  
n a jb liż sze  m ecze  z N iem cam i i 
Ł o tw ą.

P rz e c iw k o  N iem com  w  d n iu  
13 lis to p a d a  w e  W rocław iu  w y ­
stąp ią :

R o tho lc , Jan o w c z y k , C zortek , 
K o w alsk i. K o lczyńsk i, P isa rsk i, 
D o ro b a  i  P iła t .

Jasiński, Sobko w lak, Kozio­
łek, K ajnar (Lelewski), Ozarek, 
Szym ura, Białkowski.

Składy powyższe nie są osta­
teczne i mogą ulec zmianie. For- 
rr.a kandydatów do reprezentacji 
obserwowana będzie w czasie od­
bywających się walk o drużyno­
we m istrzostwa poszczególnych 
okręgów.

FfliiM c?ny wynik na 10 k'm.
Bakunowa, najbliższa sąsiadka Sadów 
skich, i oświadczyła, że chce w y ja w ić  
całą prawdę, której dotychczas nic 
ujawniała z obawy pTzed zemstą Sa­
dowskiego. Obecnie jednak trapią ją 
ciągle przykre sny i dlatego zdecyćo- HELSINKI. Na za w o d a c h  lekko |F in a  Salminena i w ynosił 30:05,6. 
wała się złożyć prawdziwe zeznania, a t l e tycznych  w  Hel s inkach  T a i s t o j M a e k i  w ten sposób  zbliżył się 

Bakunowa sesreała, że na dwa d n i;Macki  ustaHl n ow y  rekord  ś w ia ta  ! znacznie do gran icy  30 minut. W 
przed wypadkiem, Sadowska z p ła - jn a  10 k ilomet rów,  nsmgn jąc  f an-  F inlandd spodziew ają  się, że już 
czem opuściła dom męża, wraz z e ' t a s t y c z n y  czas  30 :02  sekund.  —  n ied łu go  uda się Finom uzyskać 
swem kilkumiesięcznem dŁieckiem i D o ty c h c z a s o w y  r ek or d  należał  do -wynik poniżej tej granicy, 
dopiero w czerwcu wróciła do domu.
Nocą w dniu powrotu Sadowskiej, Ba 
kunowa zauważyła, jak Władysław 
Sadowski niósł w stronę rzeki coś 
ciężkiego, lecz skoro tylko (spostrzegł 
ją, padł na złamię

Wznowione śledztwo sądowe try­
kan ia , że zezrr ia Bakunowej są pra 
wdziwe. Morderca własnej żony, Wł*

Ustalen-e kadr ollirpifskkh
Polsk i  Komi te t  Ol impi jski  po­

s t anowi ł  zwróc ić  się do zw ią zkó w  
k tóre  p rzed rokiem po w o ła ły  k a ­
d ry  ol impij skie  o p r ze ds t aw ie n ie  

' ak tu a ln y ch  list za w od ni kó w ,  w c h o  
dysław Sadowski został osadzony w r z ą c y c h  w skład kadry ,  z uwzg łęd  
więzieniu hiałostockiem, gdzi: oczeku-p i e n i e m  tegorocznych  wynik ów ,  
je na rozprawę sądową.

Grozi Liu kara śmierci

7,15 Pieśń; 7,20 Koncert Ork. PJ>. 
800 Dziennik poranny; 8,15 Audycja 
dla wsi; 9,15 Regjonalna transm. z Za 
leszczyk; — Naboi, z kość. parafjal- 
aego w Zaleszczykach; 11.45 Nasz pro 
gram muzyczny; 11,57 Sygnał czasu 
i  hejnał- 12 03 Koncert symfoniczny;

13,00 Przegląd kulturalny; 13,10 — 
Muzyka obiadowa; 14,00 Wszystkie­
go po trochu — aud, dla dziea; 15,00 
Audycja dla wsi; 16,35 Utwory forte­
pianowe; 17,00'Transm. z Kongresu 
Dziecka; 17,30 Przemówienie min. W. 
R. i O P. prof W. Świętoslawskiego 
do młodzeży akademickiej; 17,40 Pod­
wieczorek przy mikrofonie; — W prze 
rwie —r ok. g. 18,20 — Chwila Biura 
Studjów; 19,15 Henrk Sienkiewicz — 
szkic literacki; 19,30 Płyty; 22,00 — 
23,55 — Damy i huzary — opera ko­
miczna w 3-ch aktach z Teatru Wiel­
kiego w Poznaniu. — W przerwie 1-ej 
około godz. 21,10 Przegląd polityczny i 
i Dziennik wieczorny; — W przewie W 
Około. godz. 22,45 —Zbiorowe wia - 
domości sportowe. Po operze ok. g.— 
23,40 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego i komunikat meteorologicz 
ny oraz wiadom z Potoki (w językach 
obcych);

WARSZAWA 

PONIEDZIAŁEK, dn. 3 października br.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze", 6,35 Muzyka z płyt: 7,00 Dzien­
nik poranny; 7,15 Muzylęp (pltyt); —
7.45 Gimnastyka; 8,00 Audycja dla 
^zkół; 8,10 — 11,00 PTzerwa; 11,00— 
Audycja cHa szkół; 11,20 Transmisja 
ze szkoły powszech. w Warszawce; —
11.45 Mul. (płyty); 11,57 Sygnał cza­
su i hejnał; 12.03 Audycja południo­
wa; 13,00 Pogadanki ć&a kupców i 
rzemieślników; 13,30 Monuisrko — s- 
udycia muzyczna dla gimnazjów; 14 00 
— 15,00 Przerwa; 15,00 Słuchowisko ’ 
ćfla młodźeży p.t. „An-a przybywa na 1 
Zielone wzgórza"; 15,30 Muzyki, obła-! 
dowa; 16,00 Wiadom. gospodarcze;— j 
16,15, Kronika naukowa; 16,30 Recital j 
„Litwa współczesna —reportaż; 17,25 
Naip’,ękn:ejsze a zaporor iane pieśni; — j 
19,00 Aud żołnierska; 19,30 D. c, kon ,• 
certu rozrywkowego ze Lwowa; 20,00. 
Aud. z okazji 20 leeia wstąpienia na j 
tron Berysa króla Bjłg'irji; 20,40 — 1 
Dziennik w ’eczomy, w1 'idom meteor. S 
wia dom. sportowe; 2100 Koncert chó I 
ru Katedralnego; 21,45 Nowości poe- j 
tyckie,- 32 9P Koncert sym foniczny w 
wyk. P. R.; 22,55 Przegląd prasy; 23,00 
Ostatnie wiadomość1 d-em ńka wiecz , . 
wiadom. meteor; 23 05 Wiadomości z , 
Polski (w języku obcym). 23,15 Muz. 
taneczna;

Z ł .

W I E L K I E  W Y G R A N E

i .  "

na Nr. 128.215

Zł. 100.000 na Nr. 23.864

30.0TC
'5.000
20.000
15.000

na Nr. 65.446 

na Nr. 10.385 

na Nr. 21.055 

□a Nr. 30.779

zi. 15.000 na Nr. 45 292

„ IOoOOO na Nr. 10.303

10.000 na Nr! 23.884

10.000 nu Nr. 53.522

„ 10 000 na Nr. 90.777

P o z a t e m  Komi te t  określ i ł  na-  
fs t ę p u j p ce cyfry za w o d n ik ó w  w po 
( szczegó lnych  dział ach  spor tu :

L ek ko a t l e tyk a  m ę sk a  —  15 za 
I wo dn ik ów ,
j Lek ko a t l e ty ka  ko b ie ca  — 5 za- 
; wodn iczek .

S t rzelan ie —  20 z a w od n ik ó w .

Boks — 8 zawodników.
Jeździectwo — 8 zawodników.
Pływanie — 4 zawodników.
Piłka nożna — 26 zawodników
Szermierka — 14 zawodników.
W wioślarstwie, kolarstwie i 

sporcie kajakowym cyfry zawodni 
ków nie zostały jeszcze określone.

W innych działach sportu dru­
żyny olimpijskie nie będą narazie 
jowołane.

Składy osobowe poszczegól­
nych drużyn olimpijskich będą us­
talone przy końcu roku bieżącego.

ś, w niedzielą
Program imprez niedzielnych t Pogoń, 

przedstawia się następująco: j W ZGIERZU — mecz lekkoatlety-
W  W ILN IE — Trójbój lekkoatlety .czny Warszawa — Łódź.

oraz wiele innych wygranych padło ostatnio 

W SZCZĘŚLIWEJ KOLEK! URZE

POLECAMY SZCZĘŚLIWE LOSY I KLASY 43 LOTESJ
Zamówienia zamiejscowe z łatwiamy odwrotną Pocztą. 

Konto P. K. O. 700.920

Śpiewak, architekt, milioner...
Wszechstronny uśmiech losu

: czny na Pióromoneie, oraz zakończe- 
! nie sezenu kolarskiego.

W  W ARSZAW IE — N a boisku 
; Polonji o godz. 15-ej derby W arsza -  
w r  — mecz o mistrzostwo Ligi Po­
lonia — W arszawianka. Jako przed- 
mecz odbędzie się o godz. 14.15 spot­
kanie pomiędzy ołd-boyami Poloiwi i 
drużyna pracowników P. K. O.. — 
Spotkania piłkarskie poprzedzo- 

j ne zostaną dwoma meezami 
j szczyp"orniaka pomiędzy reprezentae- 
Sjami W arszawy i Łodzi. Mccz kobie- 
: cyeh reprczentacyj odbędzie się o g. 
11.45, a mecz męskich reprezentacyj 

i o godz. 13-ej.
I Na boisku Skry o godz. 10, z oka­
zji 15-lccit sekcji lekkoatletycznej te 
go klubu rozegrane zostaną zawody 
lekkoatletyczne z udziałem W alasie- 
wiczówny i Kusocińskiego.

Na Wiśle o godz. 10-ej jrrędzykln- 
bowe regaty kajakow e.

NA PR O W IN C JI 
W  ŁODZI — mecz ligowy ŁKS —

Mimo że oficjalnie nie podano te- t — Piątkę, rea którą wygrałem zarfzy 
ge do wiadomości pubiicznej odwiecz- matom rozmyślnie. Jakieś, że tak po- 
ną pantoflową pocztą dowiedzieli się wiem, szczęście prześladuje moją ko- 
bardzo liczni, że jednym z tych któ- lekturę od dłuższego czasu, musiałem 
rzy mjfń piątkę numeru, na który padł I ja spróbować szczęścia. Dopisało ml, 
miljon — jest pan Zdzisław Pręgow- a pieniądze już zainkasowalem.
Bid. Słuchacz architektury lwowskiej

W  KRAKOWIE — mecz ligowy 
Craeoyia — Wisła i mistrzostwa ko­
larskie Polski na torze na 50 km.

W POZNANIU — mecz zapaśniczy 
Polska—Włochy i  mecz ligowy W arta 
— Ruch.

W  CE ORZ u  WIE — m « s  ligo­
wy AKS — Śmigły.

W ŚWIĘTOCHŁOWICACH: mecz 
o wejście do ligi Śląsk — Union Ton-
ring.

W CIESZYNIE — meez bo1 .or­
ski — Kantor Juszkowiak o mistrzo­
stwo Polski zawodowców.

W ŁUCKU — mecz o wejście do
ligi P. K. S. — Garbarnio.

ZAGRANICĄ

W BUDAPESZCIE - mecz bok­
serski Niemcy — Węgry j mecz pił­
karski Wiedeń — Budapeszt.

W S O F JI — mecz piłkarski Niem­
cy — Bułgarjo.

Magfsfrit Katowic przejął
s:tuc?ny tor łyżwiarski

KATOWICE. Na ostatniem po- \ nież I długi sztucznego toru łyżwiar-
edzsniu Rady Miejskiej w Katowi- skiego. Podobna załatwienie spra-

 ̂ cach obradowano nad sprawą przeję- wy było możliwe jedynie dzięki temu,
6 cia sztuczni,'"o toru łyżwiarskiego że głuwny wierzyciel — Urząd Woje-

1 przez miasto Katowice. W wyniku ob wódzki, zrezygnował ze swych pretem-
 _____ ____ ________ __________  rad uchwalono przejąć tor przez Za- syj, wynoszących 160 tysięcy złotych.

śpiewak—tenor, obdarzony przepięknym j _  Rozwinąć kolektirrę, której tyle \ rząd Miasta. a w związku z tem rów.
głosem, uczeń 4 dama Djdura, a zarr 
zem współwli |ół--aiel J<olek,:ury tej 
właśnie, gdzie padł miljon — przed­
stawia p. Pręgowski typ nowoczesne­
go, energicznego młodzieńca.

: zawdzięczam i uczyć się. Muszę skoń 
czyć architekturę, ale muszę też zostać 
śpiewakiem. Mistrz Didur i znamy me- 

. cenas śpiewu prof. Jan Rasp, którzy -od 
! lat mną się zajmują, rokują mi w ieflae 
' nadzieje, jeśli będę praco wid Nie za 
wiodę 'jch.

— A puolicznie teraz pam nk śpie­
wa?

— Śpiewałem już pod pseudonimem 
Zdzififtaw Alba. Krytyka była ‘nadzwy-

/ czaj przychylna. Znają mnie już r a A -  
i słuchacze. Zresztą niedługo mam mleć 
j koncert na fali ogólnopolskiej.
J — fieay się panu tak udało, jak i  
j miijonem.
 ̂ — Daj Boże. Ale swoją drogą mam
już dla siebie parę łosów do 43-ciej 
Lotsrj', która zaczyna się 19-tego paź­
dziernika. Może uda się i teraz. Jeśli

J - .  WAJZ \M A h 'A fj/e i M to Ą i  —
no każdej tabletce ASPIRIN wytłoczony jest krzyż 
Boyer’o. VVe własnym interes,a należy stale a po-

yższym pamiętać.

A R O Z I t

n raa rs-g g a

ICefibki radjowe
UROCZYSTOŚCI SIENKIEW I - 

CZOWSKU, W RADJO

W  związku z poświęceniem kopca 
, Sienkiewicza w jego rodzinnej Woli 
j Okrzejskicj — Polskie Radjo nadaje 
kilka audycyj.

ZAPISUJMY SIĘ NA CZŁON 

KÓW WILEŃSKIEGO TOWAnZY 

STWA PRZECIWGRUŹLICZEGO

Odnajdujemy go w kolekturze 
lerji Marjackiej ,

Ga j
pytamy o szczegóły.’

nie miljon, to choć mróej. Szczęścia nie i innenu dn.
należy zaniedbywać. 2 października o godz. 15.55 Teatr

L.C.

B L A C H Ę
!. t H E L E MP O L E C A

W yobraźni wystaw.a słuchowisko p. t. 
„Gdy miał 30 la t“ .

Olbrzymia sława tego pisarza po 
napisaniu przez niego wielkich powic- 

GCYNKO ?1ANĄ ści, usunęła w cień jego twórczość 
T  A £  M O &  4  | młodzieńczą, w której porywach i sza- 
„ S  Ę D Z i M I K'° 1 leństwacB należy szukać podsta w, — 

[skąd wyrosły późniejsze arcydzieła.
W łino, ^  C  IV r. 1876 uprzykrzywszy sobie sto- 
Kofałta  ̂ ,
Telefo-i 2 - 9f j SIlnkl> Paji«.iqc8 wówczas

lw.« — 30-letni
W arsza- 

Sienkiowicz iedzia.ł

do KalifornjL W  tej amerykańskuj 
wyprawie odegrała wybitną rolę zna­
komita artystka polska Helena Modrz* 
jewska, któro rów nin przygnały na 
drugą półkulę warunki żyeia w ów­
czesnej Polsce.

W słuchowisku radjowam autor 
— Stanisalw Miłaazewski, przedsta- 
w. słuchaczom moment spotkania Sien 
kiewicza z Modrzejewską na grnneie 
amerykańskim. Materjały do tego eie 
kawego scenarjusza zaczerpnięte są 
z antentyczynch źródeł, lab na nich 
wzorowane .

Tegoż dnia o godz. 19.15 nadany 
zostanie szkic literacki p. t. Henryk 
F’.enkiewicz“  w opracowaniu autorki 
„Krzyżowców" — Zofji Ke ssak .

Kecz Ruch —  Pogttf
został wrrs?cie zwery- 

fikoiA/Bny
Wydział Gi°r i Dyscypliny Ligi 

postanowił zweryfikować mecz Ruch 
— Pogoń, zgodnie z wynikiem na 
boisku (3:1 dla Ruchu). Wydział do­
szedł do przekonania, że Słota miał 
prawo wystąpić w Larwach Ruchu.

M a s  ew inć iira  i KJiŚJ- 
c liski startują faij

w Warszawie
W niedzielę o godŁ 10 odbędą się 

na boisku Skry wielkie zawody lek­
koatletyczne, zorganizowane z okazji 
15-lecia istnienia sekcji lekkoatletycz 
nej tego klubu. Sensacją zawodów hę 

; dzie start Walasiewiczówny i Kuso­
cińskiego. Poeatem startować będą :.i. 
ni zawodnicy Warszawianki z Wir- 
busem i Marynowskim na czele.

U nas i gdzielndzi&i
Propozycja Polskigo Zw. Bokser­

skiego co do zmiany terminu meczu 
Polska — Niemcy, wyznaczonego na 
dzień 6 listopada b.r., została nrzyjęta 
przez Związek Niemiecki, wobec cze­
go spotkanie to dojdzie do skutku 13 
listopada.

Związek Niemiecki zmienił zarazem 
miejsce spotkania. Początkowo mecz 
odbyć się miał w Kolcnji, obecnie 
wyznaczono Wrocław.

•  •  •
Polski Komitet Olimpijski ukon­

stytuował się wczoraj w następujący 
"^rzewodnicząey — płk. Gla- 

bisz (wybr uiy przez walne gromadzę 
nie).

Wiceprzewodniczący — in i. J . Gra 
bowski i ppłk. L. Gcbel.

Sekretarz — insp. Walenty Foryś 
Skarbnik — mjr. L. Świątek. 
Referent techniczny — kpt. Józef 

BilewskL
Referent zbiórki olimpijskiej — 

inż. A. Przeworski.
Członkowie: dyr. T. Kawaleo insp. 

Kozolubeki, inż. T. Knchsr, red. AL 
Szenajeh.

•  •  •
Jak  donoś Niemieckie Binro Infor 

maeyjne drużyna piłkarska kontynen­
tu europejskiego, która walczyć będzie 
dnia 20 października w Londynie z 
reprezentacją Anglji oparta będzie na 
szkielecie reprezentacji mistrzowskiej 
drużyny świata — Włoch. Ita lja  ma 
być reprezentowana w drużynie euro­
pejskiej aż przez 6 zawodników — 
(Olirieri, Raya, Meazza, Piola, Colau 
ssi i F errań ). Z Szwajcarji mają 
startować Minelli i Vernati, z Wesńer 
dr. Sarosi, Lazar i Zsengeller, z Fran­
cji Aston, a z Niemiec pod uwagę są 
brani bramkarz Platzer i Knpfer. Os­
tateczny skład drużyny ma być nsta- 
lony dnii. 9 października. Dr ta 23
października drużyna europejska ma 
rozegrać mecz trenineowy z reprezen­
tacją rezerwową HolandjL

BRUKSELA. Do komisji W . F.
emigracji polskiej w Bclgji zgłosił się 
znany kolarz Marczyński, który po 
wyleczeniu Bię z wypadku,”  .jakiemu 
nłegł przed 2 laty w czasie Tour de 
Belgiąue, rozpoczął od kilku tygodni 
trening. Mł rezyński oświadczał go­
towość ■startowanii, > ■ roku przyszłym 
w W ai .zawie w igrzyskach emi|-racy,i 
nyeh.

Marczyński jest bezsprzecznie naj­
lepszym kolarzem nietylko emigracyj­
nym, lecz wogóle polskim. Wypłynął 
on przed 4-ma laty w Belgji gdzie 
wygrał kilkn poważnych biegów szo­
sowych. Przed 2-ma la^y prasa bel­
gijska wskazywała na niego, jako na 
jeden z największych talentów ko­
larskich.

•  •  •
Słynny australijski skoczek Metcnl 

fe uzyskał w Sidney w skoku wzwyż 
wynik 1,97, w skokn wdał — 7,31, a 
w trójskokn — 15.77 m. Ten ostatni 
wynik jest najlepszym ;egorocznym 
wynikiem n- świecie.

iia p y o t& A u  ___________
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1*5. zrrasza ra wysfare 
nieżyiącefp artystą ma­

larza
Dowiadujemy się, że przed 

Paru dniami z datą 27 września 
1938 r. przyszło do W ilna zapro­
szenie do wzięcia udziału w wy 
stawie m alarstw a, grafiki i rzeź 
by pt. „Salon doroczny". Zapro­
szenie wystosował In sty tu t P ro ­
pagandy Szuki (IPS) w W arsza­
wie i zaadresował do.... prof. Fer 
dynanda Ruszczyca.

Gdyby zaproszenie takie wysz 
ło od osoby pryw atnej śmielibyś 
my się z politowaniem  nad igno 
rancją takiego osobnika, ale w 
tym w ypadku ignorancja Insty 
tutu, k tóry  ma za zadanie Propa 
gowanie sztuki jest już nietylke 
skandalem, ale fakt ten  nadaje 
się  do dowcipów z cyklu pt 
»Szczyty".

Mi;i SU  Fontoj
Dzif rozpoczyna się w całej Pol­

sce, a więc i w Wilnie, TYDZIEŃ
SZKOŁY POWSZECHNEJ. Ni" trze­
ba wzywać społeczeństwa do ofiarno­
ści na cele budownictwa szkolnego, bo 
cen ten jest wszystkim jasny. Szcze­
gólnie dziś, gdy przeżywamy histo­
ryczno chwile dziejowe, nie możamr 
sobie pozwolić na jałowe wznoszenie 
okrzyków, ale tembardzlej usilnie pra 
cować nad budowaniem codziennej rze

czywistoścL A cóż jest w ażrJ ’ zego 
w tej rzeczywistości poza świetną ar- 
mj t, jak nie szkoły i los dzieci gasną­
cych się do nauki.

Niech v~ięc nie zabraknie nikogo 
przy puszkach kwestarskeh, z których 
grosze tworzą miljony złotówek, umo- 
r!lwia:,icych w*nosci«io nowych szkól 
po wsiach i miastach.

Pamjotajmy o TYGODNIU SZKO 
ŁY POWSZECHNEJ. ( t  c.)

N 5rżer's ‘wo d a ochotni ów K. Z.
K om itet Walki o Śląsk za Olzą — O. K. Z., Komenda W il­

no kom unikuje, że w dniu 2 października odbędzie się o godz. 10 
w kościele katedralnym  nabożeństwo dla Ochotników K orpusu 
Zaolzańskiego, Komendy Wilno.

W związku z tern Komenda Wilno zarządza w  tym  dniu, na 
godz. 8 zbiórkę wszystkich ochotników, którzy dnia 29 września 
r  b. otrzym ali przydział. Zbiórka odbędzie się na boisku sporto- 
wem na Pioromoncie.

Ochotnicy, którzy nie stawili się z jakiegogokolwiek powo-
Ten szczyt ignorancji ze strony l ^  w j nm  29 września r. b., lub zarejestrow ali się w term inie pó-

Ipsu jest w prost niedowiary. 
Ips nie w itdział ani o a rtyku­
łach pośmiertnych, ani o wysta 
w ieniu „Balladyny“w insceniza­
cji Ruszczyca,która uczyniła tyle 
nałasu w świecie artystycznym , 
nie wiedział więc dotychczas, że 
um arł wielki artysta, którego sła 
Wa nie była wielkością prowin - 
cjonalną, ale sięgała o wiele da - 
lej niż zasięg wpfywów Ipsu.

Co robi właściwie Ips, jeżeli 
nic nie wie o wielkich wydarzę 
niach w  świecie artystycznym , 
coś prapaguje, ale co?

Aby Ips w  przyszłości nie do­
puszczał się podobnych gaff po­
dajem y mu do wiadomości, że nie 
żyje już Matejko, Ju ljusz  Kossak 
a także Brandt, inne inform acje 
na ew entualne żądanie.________

-•tEJSKI* NA POHULANCE:

żniejszym. zgłoszą się również na zbiórkę, gromadząc się i 1 bież­
ni koło trybun.

WZNOWIENIE
ŚRÓD LITERACKICH

WILNO. Związek Za-wodowy Lite­
ratów Polskich w Wilnie, komuniku­
je, że z dniimi 5 października r. b. 
wznawia swoje „Środy Literackie".

Bliższe szczegóły zostaną podane 
niebawem.

K o lc js r z e  n a  u c h o d ź c ó w
Z ZA OLZY

WILNO. Pracownicy Binrm Finem 
sowogo Dyv. Kolejowej Wił. zebrali 
między sobą snmę 62 zł., którą prze­
kazali na konto 303700, na rzecz opi* 
ki nad uchodźeanu z z* Olzy.

Uchwała pracowników 
sądowych w Suwałkach

SUWAŁBY. W dniu 29 września 
pracownicy Sądu Okręgów tg/Ą Grodz 
kiego, Prokuratury, Hipotek ł Nota­
riatów w Suwałkach uchwalili nastę­
pującą rezolncję:

„Nie mogąc opmsecsaś bea roakazn 
stanowisk abiżbowyeh, aby .pośpie­
szyć z osobistą * omocą powstańcom 
polskim z za Olzy w walee o wolność 
o słuszną sprawę, przekazują telegra- , 
ficznie do dyspozycji Komitetu W al-' 
ki o Śląsk Zaolzańaki w Warszawie 
400 złotych".

rl"
W I T O L D  G R Y G I E L

Nauczyciel szkoły pow szechnej w Słobćdcs 
Po krótkich cierpień ech zm s*. w v n.e dn. 30 iX- is38 r. 

w  wieku lat 36.
Eksportaca zwłok z kaplicy szp tata na Zwierzyńcu odeędzie się w 

dn. 2X  r. o. o gr^z. K-ej do Koś^.oła Sw. Jikóoa. 
Nabożeństwo zatonie o~b?dzie się w rn. 3X  ro. o gooz. 8-ej, po­

czerń nastapi złożenie zwłok na cmentarzu Kossa.
O tej bolesne) stiacie za^adam ia RODZINA.

W czwartą roczn.cj śm  ercl 
S +  p

S T A N I S Ł A W A  S L I Z N I A
odbędzie S'ę naooii llstno żałoone za spokój leoo duszv w dniu 4 pat- 

ta e rn k a  o 50 z. 10 ei rano */ o z  ewątkowiczach.
O czera krewnych 1 znajomych zaw iad am ia j

Zona, brat i siostry.

I
J

KRONIKA WILEŃSKA

S Ł U Ż E W  - S Ł U Ż E W I E C ,  P A 1 U C H
O K A Z J A  T A N I E G O  K U P N A  P A R C E L I  

Na Uch suchych i zdrowych terenach, wśiód ogrodó v, dos aiam y na s o r r d a t  tanie parcel willowe. 
'.j ięk niezwykle d o j n y m  warunkom kredytowym umożliwiany każdemu dM^cie do Dosiadania wła­
snej u a rcJ  w gra licach Wie kej Warszawy. Ko'ejka. Autobus. Tramwaie Nr. Nr. 1, 12, 19 worost do 
Sinżewa i S użewca. Akty łiooteczne natv'hm 'ast. Na spłaty ("kredyt 3—5 la t1 i za gotówkę s rrzedaje 

ZARZĄD GŁÓWNY LÓ3 R WILLANOWIKICH w  W :r sza  w ie , M arszałkow ska 94 m . 18,
te efon  8 - 4 4 - f 6 , r o i z .  9 —15, 1 7.31—19.

NIEDZIELA 
Dziś 2

NMP Róź .1? 
jutro 

Teresy

Wschód słońca g. 5.23 

Zachód słońca r, 4,55

D z i & 
o gocz. 4 popoł.

. T E K L A
o godz. 8 Miecz.

. W Y Z W O L E Ń I E

w ileńsko  .  troccy hodowcy
KONI DLA ARMJI

Wezo*ij Zarząd Powiatowego Ko 
łu Hodowców Koni v  Wilnie (w skła 
ńrie Jan. Węckowicz wiceprezes, 
Adolf Paczkowski i Józef Karkocki, 
e*łonkowi« 2arządu) dokonał przeka­
zania w<ćku konia artylcryjsK ego 
nabytego za sumę 900 z otych ze skła 
dek do ir',wolnych, zebranych ns ten 
P*1 od członków kok..

W  imieniu wojska konia przyjął 
pułkownik Halicki pr^ewoumeząojr ko 
ttu  ji  rumor towej nr. L

Koń— przy acel człowieka
OFIARL BRUTALNOŚCI ZWYROD 

NIAŁYCH WOŹNICÓW

„Dzień Konik/ w Wilnie
Dzisiaj n* rynku Kalwaryjsldm i 

Przyległym Placu Koszarowym odbę­
dzie się „Dzień K onia".

Protektorat nad tą pożyteczną im­
prezą objął p. wojewoda wileński Lu­
dwik Bociański.

lapisy  biorących udział w impre­
z a  trwają do ostatniej chwili jeszcze 
dzisiaj. Należy się zgłaszać w Do­
wództwie Pułku Artylerji przy Ryn­
ku Kai wary jskim.

Dojazd zaprzęgów z miasta nliea- 
"U: Rybaki, Dcrewr’cką i Zaniemeń- 
ską. Przed rozpoczęciem imprezy od­
będzie się o godz. 10 pochód propagan 
^°wy) który wyruszy a Rynku Kal- 
^aryjskiego. Udział w poehodzie uczę 
stników konkursu obowiązkowy.

Około 1000 złotych w nagrodach 
tfeniężnych i wiele nagród honoro- 
'v7ch oraz dyplomów, zostanie rozda- 
nych pomiędzy rolników i Krakusów, 

właścicieli dorożek konnych m. 
'Ina, którzy się znoszą i wypełnią 

^ ta n k i  zawodów.
Progrun: 1) konkurs hippiczny

a osób cywilnych i wojskowych (pre 
gow anie), 2) Pokaz zaprzęgów woj- 

.^y ch . 3) Konkurs zaprzęgów oy- 
*,llnych (premjowanie), 4) konkurs 

0r°iek 1 nnych (premjowanie) i 5) 
'onktirs kucia koni przez kowali cy­
wilnych.

W  dntu 9 października r.b. (nie 
dzieła) o godz. 10.30 rano w lo­
kalu Rady Miejskiej' m. Lidy przy 
ul. im. Pułku Suwalskiego Nr. 3, 
odbędzie się Zjazd Ziemiań^kj a 
następnie Walne Zebranie Szczu-

Coraz to zimiej!
Jesień postępuje szybkiemi krokar

ml!... .
Wspomnienia wakacyjnej włóczęgi, 

letnich wywczasów pełnych słońca i 
beztroski, odsuwają się gdzieś wstecz, 
nikną, szarzeją.—

Jeszcze w ć.ągu dnia blask; słore- 
czne, zieleń drzew j ciepło kłamią lato, 
aie dni coraz krótsze; zieleń drzew 
coraz bardziej przerzedzona ipodmu-
chaimi jesieni, coraz gęściej przetykana j ozyńskitegO i Lidzko _ W ołoźyń 
rdzawemi plamami pożółkłych liści, jgkiego O ddziaów 1 K rU0rwęgo 
wieczory i noce coraz to dłuższe i zim . Z w i , zku  Ziemian, 
niejszel. i

1. ZJAZD ZIEMIAŃSKI

Godzina 9.30 Msza św. w  ko­
ściele Parafjalnym.

Porządek Obrad:
L  Otwarcie Zjazdu.
2. Aktualne sprawy aiemiańs’ ie 

omówi p. Stanisław Wańkowicz, wi­
ceprezes Rady Naczelnej Organizacji 
Ziemiańskich.

3. Sytuacja polityezna, referat p. 
posła hr. Hntten -  Czapskiego.

4. Sprawę wyborów, zreferuje p. 
Józpf Godlewski Prezes Oddziała Sło 
nimskiego Krwowego Zwiędną Zie­
mi' F.

5. Szkodnictwo leśne i polne, od­
czyt p. inż. P ia  eckiego.

6. Zapytania i informacje,
7. Zamknięcie Zjazdu.

I7sfęp bezpłatny, 
izinie 12.

Początek o go- 

„Trzynastak".

BUDUJMY SZKOŁY!

Już o piątej popołudniu, słońce, zato 
czywszy n'ew;elki łuk po niebie, c5to-j 
wa się za widnokręgiem i rob, się po­
nuro i Ciemno, a gdy tytko się schowe 
ze wsryistkuch zakamarków mrypełzj 
przenikliwy ziąb jesienny—

Tak niedawno zbyteczne byty n a ­
wet lekkie pła-zcze letnie, a teraz już 
i one n’,e wystarczają by chronić nas 
przed zimnem 1 coraz to bardziej ustę 
pują miejsca jesionkom I. ..

Ani się obejrzymy, jak pójdą w ruch 
futra 1 płaszcze zimowe!..

Smukłe syluetki letnie ulegają sta­
łemu pogrubieniu, a równocześnie ze 
wzrastającym na jskirtek cieplejszego 

przyodziewku, obciążeniem ciała, lu- 
dzitka zatracają lekkość i elastyczność 
ruchów i coraz to trudniej mieszczą 
się w fotelach Idm i  na kanapkach au­
tobusów!..

Coraz to mniej nęcą ludzi lody i na­
poje dilodzące, coraz więcej nato­
miast, — gorąca herbata i „pół czar­
nej", lub gruntowna kolacyjka z „ka- 
raferzką".

Toteż restauracje, cukiernie 5 bary, 1 
po okresie letniego zastoju 1 martwoty 
przeżywają swój radoswy renesans i 
to takj żywiołowy, że nieraz trudno 
o wolny stolikł 

Również w łr'nach, po letnich „ogór 
kach", rozpoczął się złotodajny sezon",
0 czem świadczą tłumy żądnej wzru­
szeń publiczności, uraz wyższy poziom 
wyświetlanych obrazów (cea — rów­
nież!) ..

Zato pusto Jest nad rzeką, w par­
kach 1 laskach podmiejskich..

Znikły bez Śladu roje plażowiczów 
w barwm ch kostjumach kąpielowych! 
Cicho... Głucho..;

Ano, cóż robi, to jesień!..
Skończyły sf,ę wycieczki 1 spacery, 

urlopy i wywczasy, wchodzimy zaś w 
okres 6zarej „harówki" codziennej, 
przeplatanej widowiskami, cukiernią
1 knajpą, dancingiem i bridge‘m, wi­
zytami i bn'ami, no i „na okrasę" spor 
tami zimowemi w med^ekle] przyisz- 
łości!

.jWłncuk".

©mm

n. WALNE ZEBRANIE
1. Otwarcie zebrania.
1  Odczytanie protokołu z  estai 

aiego Walnego Zebrania.
3. Sprawozdanie 1  i l ń i ł i l i i ś d  Za­

rządu Oddziału.
4. Sprawozdanie Koouaji S e w i^ j-  

nej.
5. Dyskusja nad eprawosdanieea. 

Zatwierdzenie sprawozdania ruebnnke 
wego i udzielenie Zarządem i abeolu- 
torjum.

6. Uebwalenie preliminarza budłe- 
tewego i  wysokości składek na llłta-— 
39 rok.

7. Wybór Władz Oddziału,
a) Prezesa Zarządu Odziało,
b) dziesięciu eżłeaków Zaczęte 

Oddziału.
e) trzech esłenków K eu ish  Rewi-

zyjnej,
d) pięcia dB,.& u i w na Walny 

Zjazd.
e) pięciu delegf lów r a  Zjazd W a- 

jewódzkL
f) pięcin ezłouków Referatu Spo­

łecznego.
8) Sprawy bieżące i wolne wnio­

sło.
Zarząd

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie. 
do wieczoru dnia 2 października 1938.

W Polsce zachodniej od rana za­
chmurzenie duże miejscami drobne de­
szcze i iekkie ochłodzenie. Na pozo 
6tałym obszarze słonecznie ze stop­

niowym wrrostem zachmurzenia. Tem 
peralura w ciągu dnia około 20 st. U- 
miarkowane wiatry południowo - 
wschodnie, przechodzące w południo 
wa 1 zachodnie.

DYŻURY APTEK 
Sapeżnlkowa (Zawalna 41), Rodo­

wicza (Wielka 53), Angustowakiego 
(MIrkiewieza 10), Narbnta (Św. Jań 
eka 2) Zasławskiego (Nowgródzka 
59).

— Centralna Bibljoteka Pedagogi­
czna przy Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego W .leńskego w Wilnie, została 
przen esicna do nowego lokalu przy ul 
Królewskiej 9— 1. Otwarta codziennie 
od 11—13 1 od 17—20, w niedziele od 
11— 13. Czytelnia posiada 170 czaso­
pism. Nauczycielom zamiejscowym wy 
syla się książki pocztą. 4187.

Przy bólach głowy j zawrotach, wy 
wołanych przez zaparcie stalca, na­

leży używać wieczorem 1 rano na 
czczo pół szklanki naturalnej wody go 
rzkiej „Franciszka . Józefa Zap. się lek.

Hotel Europejsk i
w W 11 n i •  

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa.

i

Im m  kradzież w Lidz e
LIDA. Przy pomocy podkopu nie­

znani sprawcy dostali się do mieszka 
nia Sylwestra Rudzkiego w Dokudo- 
wie, skąd skradli Eudokji Rybakowej 
1080 dolarów amerykańskich, pasz­
port zagraniczny wystawiony w Ame­
ryce, ^aiderobę, płótno i t.p Wartość 
skradzionych pilzeńmiotów oblicza się 
na 5.565 zŁ Sprawcy kradzieży

SAMOCHODY
.  CHE l R '  LET
H  osobowe— podwozia: dęża-
s  ra we, autobusowe, c ią g n ik i

M O T O C Y K L E
OKW  Oli 8SS Zł. BM W

1 „A utc-Garaże"
Tel. 17-52. Wllns, Tatarska 3. TeL 17-52.1

S
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IV Tarpl Północne w Wilnie

NA ZAKOŃCZENIE TARGÓW

Hctel „SL Georges"
w  W i t a l i ,  
Pierwszorzędny.

Pekoie wygodne, c en * t a n ie .
Telefony w pokojach. 

■Hmnmmwasumaaumumm^wHBs_ —
NAUKA

— Instytut Gfcrmanintyki Zamko­
wa 10. Nauka języka niemieckiego: 
nowe grupy od l.X  r.b.

— Dyrekcja Kursów Maturalnych 
Sekcji Szkołnctwa średniego Z-N.P- 
w Wilnie zawiadamia, że zapisy m  
Kursy z zakrreu gimnazjum nowego 
l starego tj-pu przyjmuje się codzien­
nie w godz- 17 — 18 wiecz., w lokalu 
Kursów ul. Zawalna 21. Wykładają pro 
fesorowie « pełnych kwalifikacjach pe 
dagogłcznych. 4596—284#

— Szkoła Muzyczna J. Wojewódz - 
kiego, zatw.crdzona przez Mmister-

stwo W.R. i O.P. przyjmuje zapisy co 
dziennie od 4—6 godz ul. Mickew1- 
cza 22-a — 6. 4564—2822

-— Sheiłeyta laetitute. Jagiellońska 
10 m. 5. Spowooiu przyjazdu ze Lwo­
wa A. Korsakowej otwarcit instytutu 
w niedzielę 2 października. Zapisy od 
12 do 13-ej i od 17 do 18-ej dnia 2 
3 i 4-go. Angielski, franc. niemiecki i 
rooyjski. Kofospondencja handlowa 
(programy Pitman‘s cołlege London) 
w trzech językach. Stenografja (sy­
stem Greggfa).

Celujący studenci otrzymują stypen- 
djum do Londynu do „The Polytech- 
nic College".

4550—2814.
— „PoSgtots", •maci* B-ci Jabł- 

kowsk;ch, wejście od Jagiellońskiej, w 
lokalu Liceum Handlowego, przyjmu­
je zapisy na język, angielski, francu 
ski 1 nietTiiecki w godz nach od 18 do 
19. Początek 3 października, telefon 
Nr. 14-14.

4548—2812.

TOWARZYSK/-
— Zaślubiny. W  dniu 1 paździer­

nika r.b. został pobłogosławiony w 
kościele św. Jakóba związek małżeń­
ski pomiędzy p. Jadw igą Sławińską 
a p. Jakóbem  Romanem Jakimowi­
czem artystą malarzem i profesorem 
gimnazjum O.O. Jezuitów.

TEATR I M U Z Y K A
— TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. O gedz. 4 pp„ „TEKLA", w,e 
czorem o godz. 8-ej „Wyzwolenie"— 
Wyspiańskiego.

— Teatr Muzyczny „Lutnia". Wy 
stępy Janiny Kulczyckiej. Dzisiejsza 
popołndniówka „Bal w Sawoy u. Dziś 
o godzinie 4 m 15 grana będzie po 
'enacL zniżonych słynna opertł-aa 
Abrahama „Bal w Savoy‘u "  w świe- 
tnem wykonaniu z Kulczycką, Grey, 
Dembowskim, Szczawińskim i W yr- 
wicz -  Wichrowskim w rolach głów 
nych.

— „WeBOła wdówka". Dziś o go­
dzinie 8 m. 15 wiecz. nkaże się naj­
bardziej atrakcyjne widowisko „We­
soła W dówka" Lehara w obsadzie 
premjerowej z J. Kulczycką w roli 
tytułowej. Akt H l-c i urozmaicają efe 
ktowne balety i ewolucje.

— Występ baletu Opery W u*szew- 
skiel w ,,L u tn i", świetny zespół ba­
letowy Opery Warszawskiej, składa­
jący się z 14 osób wystąpi raz jeden 
tylko we wtorek najbliższy 4 b.m W 
programie baletu „Wesele w Ojco­
w ie", , Turoń" oraz bogate d irertis- 
sement baletowe, zawierające 12 efe- 
ktoi '•■ych produkcyj tancznych.

Cr. D. Z E L D 0 W I C Z
Choroby skórne, weneryczne, syfilis, 

narządów moczowych 
POWRÓCIŁ- 

Wileńska 28 m. 3. teł. 277.

chóry — soUśC] ze znaną śp,ew waką 
p. M. PIĄiKOW SM M 

Ewolucja taneczne i bałeś uktadr 
prof. O* Wachlowskiego.

Ceny wstępu na Targi — •omalne.
ZWIEDZAJCIE TARGI 

ZAMKNIECIE NIEODWOŁALNIE 
dłuto. Policja wszczęła dochodzenia.1 orkiestra — dekoracje — kostjumy — O god/ 22 dn;a 2 października 1938 r

DOa 2 pofdz*ent3ka 1938 mku
2 przedstawienia o godz. 12-ej i 17-ej 
edegrane zostanie przez Teatr Społe 
czny rm. J. Ursyn Niemcewicza z Ene 
ścia nad Bugiem barwne -włdowiske 
p.t. „ŁOBZCW1AH1E" Anczyca, w dwu

, . ,  pr87  J odsłonach ze śpiewem i tańcami 
podkopie zostawili łopatę, rwider i |  Zespół Teatru 40 osób, — własna

san

ZAAM A  S O L  M O R S Z Y N S K A  iest w sorz;dażv w oa z-i <~r na 1 e i n o r a z o w e 
u ź v c 1 e. Cena 15 groszy.

Żądać w aptekach 1 składach antecznych.

PODNOŚM Y PO L S K Ę  
W ZW Y 2, BU DU JĄ C SZK O ŁY !

B O ? V F
— ObroJcY Lwowa z  Tstopada 1918 

roko zamieszkujący Wilno 1 Wileńsz- 
czyzaę w związku z dwudziestoleciem 
Obrony, cechcą (zgło»ć się osobiście 
>ub Hstownle pod adresem M ir. dypl. 
bo. M eczyslsw Gru^ewski Wilno, ul. 
Mostowa I m. 2, podając swój adres, 
zzwoa i przydział w oddziałach Obro­
ny Lwowa.

— Ab ;kevjnr duet taneczny F vf 
ronee and Ben Roger, świetna wode- 
wiTietka Rita Konarzewska, oraz solo­
wa tancerka Aleksandra Tłodo to są 
srfy artystyczne kabaretowe, które jx>- 
pjsywać się będą w październiku w 
popularnym „Palais de danse" codziea 
nie w teczoretn oraz podczas niedziel­
nych podwieczorków od 17 do 20-tej. 
Dziś nadprogramowo wystąpi Jeszcze 
znakom ita iitirtsutorka WAWA.

4573—iC3'

CO GRAJĄ W KINACH?
ADRJA: Więzień królewski".
CASINO: „Marro jjeło".
HELJOS; Przygody Tomka Sawy* 

ra".
JUTRZENKA. „Nie miała baba 

kłopotu".
LUX: „Eskajiada".
MARS: „W pułapce".
OGNISKO: „Eskaoada".
PAN: „Profesor Wilczur"
ŚWIATOWID: „Królowa przed - 

mieścia".
ZNICZ — „Dla debie Mario".

O f i a r y
Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. 

Wdhelminy Stefanji Kra^ewakej-Steg^ 
mznowej na Żłobek Im. Dzieciątka 
Jezus 2C zł. składa Doktorowa Emilja
Świeżyńska.

Bezimiennie. — Dla „Grużl czki" 1. 
złoty, (£a sparaliżowanego staruszka" 
1 złoty.

Od I. P. dla „Gru/liczki" zł 3.—
Wiieński Oddział „Trzeciaków" (by 

łycft żołnierzy 3 p.p. Leg. Polskich) 
33 ri. dla uchodźców z za Olzy.

Dla „Grużliczki" 5 zł. bkłaća Alma 
Augustowska.

Bratnia Pomoc Słuchaczy Instytutu 
Nauk Handlowo Gospodarczych w W3 
nie na Komitet Walk o' Śląsk Zaolzań- 
skj dla uchodźców zł. 41 gr. 99.

Jadwiga Barowa dla „sparaliżować 
nego staruszka" składa 1 zł.

Centralny Tartak Parowy Wilno P.- 
jarska Nr. 8 na Korpus Wałki o Śląsk 
ZaoIrański dła uchodźców złożył 25.— 
złotych a nie 8 zł. jak mykiie podano 
w dnia 1 bis.



8 S Ł O W O

Towarzystwo Kursów Techn cznycli w Wilnie
Holendern-a 12 

prowadzi kursy: drogowe, meljoracyjno-mlernlcza.radjowe, 
elektrotechniczne, technlczno-kreslsrskle.

W. I E. S Z U M A Ń S C Y
Wilno, Mickiewicza 1.

P o l e c a  w dużvm wyborze palta jesienne i zimowe oraz 
suknie, bluzki, s^afroki. Ostatnie modele.

Pracownia pod kierowr. ctwem pierwszorzędnych sił fachowych wykonu.e 
futra, płaszcze, kostjumv i sukn'e.__________________

N I E B Y W A Ł A  O K A Z J A !
Firma K A Z I M I E R Z  M A C K I E W I C Z

Biuro Wilno, Zvgmuntowska 24, Tel. 2S-32
Bocznica w śr^dimetciu: Słowackiego 17.

Sprzedaje kamienny W Ę G I E L  G O .1 NO Ś L Ą j  K I z głębokiei kopalni. 
Książe Maria po ceme zł. 31.50 gr. tonna. waga gwarantowana.

łącznie z dostawą do domu odniorcv.
Ilość ograniczona. _________ Śpieszcie nabywać.

Czas tu pieniądz!
Zamiast szukać raajo-odbiorników 
p o  r ó ż n y c h  f i r m a c h

w s t ą p  d o  f i r m y

„RADIO-ilOTOR"
Wilno, Wielka 8, tel. 24-01

C Z O Ł O W E  F I R M Y

TELEFUNKEN
P H I L I P S
HORNYPHON

.iłiWWrWBUHEHI

RADIOAPARATY LICE ICJI

Wfedtfa I Bu 'a^**sztu

juiur 1 jiiiMiiir
Sunerhcterolyny b a te ry n ^  i prądowe

n ^w yżs^e j jak  ścimm ! i r d a
MICKIEWICZA 7. TEL. 16-28.

HURT. DETAL.

Aparaty !Jektr't

w firmie

Dziś "oczatek o rodz- 12-eL

P R O F E S O R  W I L C Z U R
Dzieie znakomitego chiraga. k'c5rv po uzyskamu pamięci powrócił 
do naszej sferv, abv poznać piekło udręczeń i podłość ludzką.* 
Mistrz tysiaca ról, Junosza S T Ę P  W S "t I w roli ty ułowej.

P A N I  Nasz nas,ADny orotram. Najsłynniejsza para ekranu

 Jeannetłe MACOOHAU i Nelson EDDY
w naipiękniejszym najnowszym filmie

„ Z Ł O T O W Ł O S A ”

SELNA ARMJA, POWSZECHNA 
OŚWIATA — TO POLSKA 

MOCARSTWOWA!

W y t w o r n a
G A L A N T E R J A  

bielizna, trykotaże, 
gustowne swe^trkl, 

garsonki

W.Kowitki WIcLKA 31# 
S u k n i e ,  p ł a s z c z e

nowinki jesieni.

Teraz czas zamawiać drzewka, 
krzewy owocowa

Ogro2T”W. WELER
W I L N O

Sadowa 8. tel. 10-,57. 
Szan, klijent. zapraszamy odwiedzać 

nasze szkółki.
Ceptńk' wysyłamy bfznłatme.

Futra i Płaszcze
damskie

Według najnowsżych modeli 
wykonywa Pracownia krawiecka

IGMCY NALEWAJAO
Wilno, G arbarska 2—4.

W I L E Ń S K A

Spółka Odzieżowa
firma chrześcijańska 

Wilno, WIELKA 30, tel. 290:
Poleca ubrania męskie, damskie 
i szkolne. C e n y  n i s k i e .

43 LOTERIA PAŃSTWOWA
Losv do mbycia w 

SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE

S. GJKZUl  iOWSKIEJ
ZAMK W A 9.

„Źródło Polsk e“
Wilno — VHańska 29

•po reorgamzacii do  e ca  galanterię 
ca.nską i męską 

po cenach na<n'isrvch.

L I C Y T A C J A
Dnia 7 października rb. o godzinie 

5 rano odbędzie się w Wilnie na ryn- 
cu KaJwaryjskim w drodze publtcz 
lyidi przetargów 'nieograniczonych 
sprzedaż koni wybrakowanych z od- 
iz ałow wojskowych.

4529.

P R Z E T A R G
Komisja Gospodarcza dla więzienia 

na Łukiszkach w Wilnie, więzienia przy 
ul. Ponarskiej w Wiinie i Zakładu Po­
prawczego w Wielucianach, ogłasza 
r eograniczony przetarg publiczny na 
dzień 8-go października r.b. na dosta­
wę artykułów żywnościowych na 111 
kwaTtał 1938/39. r.

Bliższych informacyj o ilości rodzą 
ju artykułów żywnościowych, udzrdła 
kierownik działu gospodarczego wlęzie 
hia na Łukiszkach, codziennie w godzi­
nach urzędowych z wyjątkiem niedziel 
i świat.

Oferty należy składać w zapieczęto 
wanych kopertach w więzieniu na Łu- 
kiszkach w Wilnie do skrzynki do te- 

1 go przeznaczonej, do dnia 8go paździor 
{ nlka 1938 r. do godz. 12-tej w połud- 

.! nie.
Zarząd więzienia zastrzega sobie 

prawo dowolnego wyboru oferenta, — 
zwiększenia lub zmniejszenia zakupu 
artykułów żywnościowych, podziału do 
staw i unleważąjenia przetargu.

Komisja Gospodarcza.

Sygnatura: 723/38.

Obwieszczenie
o licytacji r u c h o m o ś c i
Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­

nie 2-go rewiru mający kancelarję w 
Wilnie ul. Ofiarna Nr. 2—27 na pod­
stawie art. 602 k.p.c. podaje do publi­
cznej wadomoścl, że dma 5 paździer­
nika 1938 roku o godz. 10-tej w Wlł- 
nJe ul. Witoldowa Nr. 15—3 odbędzie 
się 1-sza licytacji ruchomości, należą­
cych do Józefa Biatobłockiego składa­
jących się z rftjo  aparatu, dywana, 
garnituru mebli miękkich i lustra tre­
mo, na zaspokojenie pretensji lyazł- 
mierzą Jabłoń*! ego. oszacowanych 
na łączną sumę zł. 650. —

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czase wyżej oz­
naczonym.

Wilno, dn. 15 września 1938 roku.
Komornik.

(—) J. FiedlaJ.
4592.

BIBLIOTEKA
Teresy Łopuszyfiskiej

W I L N O ,  
Śniadeckich 3 (róg Mostowej)
Beletrystyka w języku polsk'm 

i francuskim.
— Książki dla dzieci i młodzieży. — 

NOW OŚCI POW IEŚCIOW E.

Drzewka i krzewy owo­
cowe

z pierwszorzędnych s'kółek miej­
scowych, f l a n c e  b y lin  i k r ze  ■ 
WY OZDOBNE, EP SftDO'VNIC*Y, 
opaski do lepu i wszelkie środki do 

walki ze szkodnikami sadów 
p o l e c a  

WILEftSKI 5PÓŁDZ ELCZY
SYNDYKAT R LN1CZY

Wilno, Zawalna Nr. 9, telef 323

Chcesz dobrze zjeść i wypić 
wstąp do

DWORKU KRESOWEGO
Śniadeckich 1.

Tel. 21-32 Tel. 21-32
Restauracja I winiarnia

Koncert od godz. 8 wiecz.

ZAKŁAD KRAWIECKI

JANA RYMKIEWICZA
został przeniesiony z ulicy 
Królewski^ 1 na Zamkową 3-4
Przyjmuję wsz-lkie zamówienia z 
własnych i powierzonych materjałów. 
Wykonanie solidne. Ceny dostępne.

L e k a r z e
DR. MEDYCYNY

Jadwiga 
Anforowicz - Szczepanowa
Choroby skórne, weneryczne. Kobiece 

Przyjmuje w godz. 8 — U, 12 — 1 
1 4  — 7.

Zamkowa 3 — 9.
GABINET DENTYSTYCZNY

Dr. Marla ten ter
Stomatolog

Choroby jamy ustnej i zębów. 
Mickiewicza 1 m 4, wejście z Placu 

Katedralnego, teł. 18-28.
4269—2656

Kupno i sprzedaż
DOMY, maiątlci, ośrodki, lasy i t.p. 
do sprzedania i nabycia. Zgłoszenia Mi 
ckiewicza 35 — 37. Tel. 29-01

4588—2843.
ŚWIETNE PARCELE BUDOWLANE 
SPRZEDAJĄ się w pięknej dzielnicy 
przy reprezentacyjnej i uregulowanej 
ul. Rossa. Jest zezwolenie władz m  
zabudowę. Woda i kanalizacja. Infor­
macje godz. 4—6, Mickiewicza 22-a 
m. 2. 4323—26S3

SPRZEDAJE się działka ziemi 3400 tn. 
kw. z sadem, pięknie położona. Za­
rzecze, zauł. Po no marskj — 2.

1499--2783.

PIANINA, FORTEPIANY i 
FISHARMONIE

nowe i okazyjne pierwszorzędnych 
krajowych i zagranicznych fabryk

sprzedaje na raty H. A below  
W I L N O ,  Niemiecka 22, tel. 21-29. 

(Wejście z ulicy).
KAMIENICA dochodowa, 2 jjiętrowa, 
16 mieszkań, nie podlega ust. ochr. 
lokat, do sprzedania: Wilno, Kalwaryj 
ska 12 m. 34-a od g. i—5 p.p.

4530—2805

NIEDROGO do sprzedania w Wilnie, 
ul. Ponarska 38 plac handlowy 3500 
m. kw. prz” bocznicy kolejowej z 3 
drewn budynkami, Właścicielka S. 
Wysocka m.. Smorgonie ul. 3-go Maja 
Na miejscu plac wskaże dozorczyni 
domu. 4498—2782.

PIANINA FORTEPIANY, słynnych 
firm: „Bluthner", „Schr5der“, „Bec- 
ker‘‘ i Inni. sprzedaje tanio i na nuty 
N KRLMER. ul. Niemiecka 19 (wejś­
cie w bramie); 4575—2833.

FORTEPIAN niedrogo, oglądać od g. 
4 do 5 w. ul. Nowa Aieja Nr. 3 m. 4:

4552—2816

PlANINO w dobrym stanie sprzedam 
nie drogo lub fortepian m<uiitkl za 175 
zł.: uL Sawicz Nr. 11—11.

4583—2839

KUPIĘ mieszkanie (2—3 pok. i kuch­
nia) z now. wygodami i osobnem wej­
ściem. Adres: Parkowa 10—4.

4500—2784.

CASIKO Początek o ?odz. 2-ej N .eo d w o łan is  o statn i dzień

M A R N O T R A W N A  C Ó P K A
aśtirpa% i“  *«£■■■ A l i  n a  beli a

i WILLAM POWELL.

Jutro PRF.MJE

„Loka) J

HELIOS | DziS początek o godz. 2-si- n
NIEBYWAŁE PO W O D ZEN IE!

PRZYGODY T O H ^  S l iY E R A
Już wkiótce ujrzymy arcydzieło odznaczone 4-oma złotymi meJalam

I r e n a  □ 'J J iN E  1 G a r y  G ^ A N T  wfiim-e ,^hm P ł <X W 9A ” .

Chrześdlartskle K ino  „ Ś W I A T O W I O " . M k k i s A / l c i a  -9.

wzruszy i rozśmieszy < JK  Królowa irzediisśtia
W rolach ołówn.: Gross6wna, Ż abczyński Slslafiskl, K ondrat, Orwld i inni. 
Kap taine efekty komeujowe. Mocne scenv dramatyczne. Piękna muzyka. 
Melodvjne piosenki. Uprasza się o przybywanie na początki seansów^ 5, 7 i 9. 

W niedzielę i świę a od ę. 1-ej.

GRUŹLICA
P Ł U C

jest nieubłagana i corocznie, nie ro­
biąc różnicy dla płci, wieku i stanu 
pociąga bardzo wiele ofiar. Przy 
zwalczaniu chorób p ł u c n y c h ,  
bronchitu, grypy, uporczywego mę­
czącego kaszlu ltp. stosują pp. -lekarze

„Ealsam Trikolan -  Age“
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, usuwa kaszel, wzmacnfa 
organizm i samopoczucie chorego. 

Sprzedają apteki.

PLACE BUDOWLANE do sprzedania 
przy ul- Góra Bouffalowa. Informacji 
— Piłsudskiego 9-c — 3. tel 13— lf.

4489—2778

PLACE sprzedam w centrum miasta 
blsko sądu, wiadomość:. Zakretowa 
5 m. 8. 4562—2820.

DO SPRZEDANIA mieszkania nowo­
czesne w Domu Spółdzielczym: ul.
Mostowa 3-a. 4572—2830

MOTOR „ATLANTA" na gaz .  ssany 
16/18 k.m. prawie nowy z plecami 
na węgiel i drzewo, sprzedam tanio: 
Wilno, ul. Poznańska 2 m. 2. St. Sto- 
berski. 4582—2838

POTRZEBNY zły pies łańcuchowy na 
wreś. Zgłosić się. Mickiewicza 15 sklep 
kapeluszy. 4595—2847.

SZCZENIĘTA jamniki do sprzedania. 
Matka nagrodzona na targach tegoro­
cznych, Ogladać Mickiewicza 17 u do­
zorcy Tel. 22-47.

4547—2811.

SZCZENIĘTA Owczarków Alzackich 
(„wilków") do sprzedania. Codzien­
nie od godz. 15-tej Mostowa: 25—18.

4579—2837

j POKÓJ lub d,va z wygodami bez mebli 
potrzebne. Oferty „Słowo" „Małżeń­
stwo".

2 LUB 1 pokoje bez mebli luksusowe 
niekręjjujące wejście^ isłoneczne, wy­
gody. Mickiewicza 39—5.

4504—2788.

MAŁY ŁADNY pokoik do wynajęcia 
soudnemu lokatorowi. Tamże sprze­

dają się dwa łóżka siatkowe. Oglądać 
od 1-ej do 3-ciej: Dąbrowskiego 12
m. 9.

POKÓJ z osobnem wejściem z klatki 
schodowej do wynajęcia Dozoirca 
wskaże. Zygmuntowska 20.

4546—2810.

POKÓJ Z KUCHNIĄ d o ~  wyn?‘ęd*. 
kol. Montwiłłowska 23 m. 2 oglądać 
do 1-ej godz. 4586—2842.

AOTRZEBNY duży skład o powierz­
chni 200 — 300 mir. kw. w śródmie­
ściu. Zgłoszenia: Dom Handlowy ,,T. 
Odyniec" Wielka 19.

N a  u k a
UWAGA pielęgniarki, mające składać 
państwowy egzamin pielęgniarski: 
Absolwentka Warszawskiej Szkoły Pie 
lęgnlarstwa przyjmuje zapisy na prze­
szkolenie w zakresie zabiegów pielęg­
niarskich do dn. 10. X. 38 r. ul. Kró­
lewska 3—9, od godiz. 17 — 19.

4589—2844.

0. MATKIEWICZ
WILNO, Zamkowa 12. Tel. 29-^).

vis 4 vis Skooćwki 
P o l e c a  ZEGARY i ZEGARKI 

różnych firm oraz wvroby iub lerskie. 
Tamże SOLIDNA naprawa zegarków 

z pełną gwarancja.

B. NAUCZYCIEL gimnazjum państwo 
wego udziela lekc. ŁACINY i in. przy­
gotowuje do MATURY i In. Legjonowa 
26 m. 5. 4585—2841

DZIERŻAWY poszukuje fachowy rol­
nik do 100 ha od 1-go kwietnia 1939 
Zgłoszenia nadsyłać ao administracji 
„Słówa" pod „Rolnik".

WYDZIERŻAWIĘ 16 pokojowe letni­
sko — pensjonat pod Werkami. Miej­
scowość piękna, zdrowa, również na 
zimowy sezon. Komunikacja autobirso-' 
wa. Stała Ktijenteia. Adres w Adiwln. 
„Słowa" 4565—2823

SPRZEDAM 50 proc. kina dobrze pro­
sperującego. Wiadomość: Biuro Ogło­

szeń, Grabowskiego, W£no, Garbar- 
i ska.

L o k a l e
POSZUKUJĘ mieszkania 4 pokojow. 

z wygoćimi Dzielnica obojętna. Zgło­
szenia de. Admln. „Słowa" dla C.S. 

___________  4551—2815.

OGRÓD owocowo — warzywny o 
obszarze 2 tysiące sążni kw. i miesz­
kanie do wydzierżawienia, ul. Stolar­
ska d. Nr. 4/53 B. Kozakiewicz owa.

4584—2840
MIESZKANIE 4 pokojowe, luksusowe 
ze wszelkiemi wygodami suche ; ciep­
le do wynajęcia. Ul. Tomasza Zana 
15-d, dow. się na miejscu lub Fabry­
czna 3, Pert wózki.

DO WYNAJĘCIA mieszkania: 2, 3, 5, 
pokoi, wygody. Kalwaryjska 27.

1, 2, 3 POKOJE do wynajęcia Zgło­
szenia — Witoldowa 12-a   1.

4574—2832.

RODOWITA FRANCUZKA udziela lek 
cji francuskiego języka, teoretycznie 
l praktycznie — Zwierzyniec ulica- 
Szeszkińska Nr. 17 do godz. 2 p.p.

4506—2790.

NAUCZYCIELKA francuskiego (rodo­
wita). Konwersacja, maturą, G.S.H. 
Poprawia wadliwy akcent IPcfftowa 
19 m. 11 od podwórza na prawo.

4570—2828.

FRANCUSKIEGO udzielam dzieciom 
od lat 7 Portowa 19 m. U.

4571—2829.

NAUCZYCIEL przygotowuje do matu- 
Ty oraz egzaminów konkursowych. 
Gdańska 6—6. 4569—2827

Poszukują pracy
SIOSTRA (b. stuoenlka medycyny).
Zastrzyki, bańki, masaż, kałełeryzacja, 
Przyjmuje dyżury nocne. Wilno, ul, 
Gdańska 6 m. 4 wskaże dozorca do­
mu. N. Kreniowa. 4545—2809

MASAŻYSTO A DYPLOMOWANA 
SWIDERSKA 

wykonuje masaże lecznicze i kosme­
tyczne. Tatarska 1 — 16.

4567—2825.

INTELIGENTNA, ,25 letnia, doświad­
czona, przystojna, zajmie się wycho­
waniem dziecka , może również prowa 
dzić samodzielnie gospodarstwo. Naj­
chętniej wieś na Wileńszczyźnie. Zgło­
szenia do Administracji „Stówa" dla 
„Sumiennej". 4591—2846

ADMINISTRACJĘ domu przyjmię so­
lidny magister praw, — za bardzo 
skromne wynagrodzenie, względnie za 
pokój z utrzymaniem. Zgłoszenia do 
Adm. „Słowa" pod „Administrator".

4492—2780.

DYWANY, kilimy i wszelkie tkaniny 
naprawa, ceruje fachowiec. Kaiwaryj- 
ska 34 m. 11. 4561—2819
SUBJEKT Ze znanej starej firm y Kru­
szyńskiego. Obeznany z branżą winno 
wódczano - spożywczą, przyjmie po­
sadę w tej branży lub w innej, w cha­
rakterze ekspedjenta, kasjera, inkasen­
ta, albo przedstawicielstwo firmowe 
na zbyt towarów z branż jookrew 
nych Kaucję i referencja po omówie­
niu Wilno. Ćhocimska Nr. 25 m. 13.

4566—2824.

MŁODY Kuchmistrz z matką wykwa­
lifikowaną ochmistrzynią jooszukuje 
pracy do majątku — na warunkach 
jaknajskromniejszych. Świadectwa na 

żądanie. Wilno, Werkowska 22 m. 2.

Praca zaofiarowana
DO TłO.ilACZEŃ I NAUKI jęz. nie­
mieckiego poszukuję osoby młodszej, 
dohrze władającej niemieckim. Zgłoszę 
nia do „Słowa" pod „Inteligencja" .

4549—2813.

POTRZEBNA nauczycielka na wyjazd 
do przygotowania 2-ch dziewczynek 
do I.ej klasy glmr.. Zgłaszać się Ga­
zowa 10 — 2 godz. 5—6.

4578—2836.

POMOCNIK handlowy branży tekstylno 
sukienniczej, dobrze prezentujący się 
potrzebny (pd 15 października. Zgło­
szenia z podaniem warunków i foto- 
grafją złożyć do Administracji pod 
„15 październik". 4560—2818

POTRZEBNA młoda dziewczyna do 
sprzątania pokoi, rekomendacje konie­
czne. Zarzecze 16—21.

4530.—2845.

R 6 t n e
SPARALIŻOWANY staruszek w skraj 
nej nędzy prosi łaskawych czytelników 

KURSY KROJU, szyca, robót ręcznych o wsparcie pieniężne oraz o starą b;eliz
modelowania. Dominikańska 13— 20, nę i ubranie. Ofiary kierować do Adm.
do nabycia formy bibufkowe. „Słowa" dla „sparaliżowanego staru-

4434 szka".

Konto P. K. 0. Nr. 700.724
11 ii mii

GENY OGŁOSZEŃ: wfiers* mfflmełrowy 1 sapaP. w  tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr. Komunikaty oraz nadesłane 
ntiłim. 75 gr Kronika re.rtełmmf1iim 1 z1. Drobne 15 gr. za wyraz. W numerach świąteczn. oraz z prowincji o 2o % 
£c*ej. Zagramczne o 50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz tebdarycz. o ^  % drożej. Uktatf ogtasL w teWde i za 
tekstem 6-«o szpaltowy. Adm. nie przyjm. z a s W e ń  oo do miejsca. Termany druku Administracji me o w ią z u ją .

W ydawca: StaiM sław U ad riew ica i Wilno, drukarnia „Slowo‘‘, Zamkowa 2. Redaktor; W ładysław Bodak


